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Mi n .  D e l b o s  

w  W a r s z a w ie
Jeden z dzienników  paryskich, pisząc

0 podróży min. Delbosa do Europy  
Środkowej, przewiduje, że w  W arszawie 
M inister Spraw Zagranicznych Francji
będzie miał osobiście bardzo ciepłe przy­
jęcie, natomiast w Pradze, Bukareszcie
1 Białogrodzie zacieśni więzi przyjaźni 
m iędzy Francją a państwami M ałej En- 
tenty.

Rozgraniczenie to m usi w  Polsce do t­
knąć niemile każdego, k toby  pragnął, by 
stosunki polsko  - francuskie oparte były  
na kordialnej harmonii i ścisłej w spół­
pracy, — zaboli ono tym  bardziej, że nie 
jest pozbawione podstaw. Polityka za­
graniczna R ządu Polskiego ostatnich lat 
pięciu dostarczyła niemało dowodów, że 
sojusz z Francją przestał być pierwszym  
pośród czynników , określających bieg i 
kierunek tej po lityki — zwłaszcza od 
czasu, gdy  zawarty został t. zw. pakt o 
nieagresji m iędzy Polską a Niemcami. 
Co więcej: nowe współczynniki, które 
na politykę zewnętrzną Polski ostatnio 
wpływają, formułowane są tak ogólniko­
w o i mglisto, że w  rezultacie całokształt 
jej jest dla większości społeczeństwa nie­
jasny i niezrozumiały.

Ta sama większość społeczeństwa nie 
w idzi np. żadnej sprzeczności m iędzy  
główną zasadą ul. W ierzbowej, głoszoną 
przy  każdej sposobności jako wyznanie  
wiary naszego M . S. Z ., mianowicie, 
m iędzy zasadą n i e z a l e ż n o ś c i  po­
lityk i polskiej a zasadą ścisłej i harmo­
nijnej kolaboracji z Francją. Owszem, 
każda inna polityka zeiwnętrzna Polski 
w ydaje się kłócić z zasadą prawdziwej 
niezależności. Sojusz Polski i Francji od­
powiada bowiem najżyw otniejszym  inte­
resom polskim , nie mniej niż sym patiom  
i uczuciom najszerszych warstw społe­
czeństwa polskiego.

Polska należy do rzędu państw, które 
bezwzględnie pragną pokoju i przeciw­
ne są w szelkim  planom rewizjonistycz­
nym . Francja obok A ng lii i Stanów  
Zjednoczonych jest ostoją pokoju świa­
towego, ona przewodzi państwom anty- 
rew izjonistycznym  na kontynencie euro­
pejskim . Oto pierwsza trwała podstawa 
dla polsko - francuskiego współdziała­
nia.

Polska musi myśleć nie ty lko  o poko­
ju , ale i o sWoim bezpieczeństwie na w y ­
padek wojny. Ziem ie polskie zagrożone 
są właściwie ty lko  ze strony jednego są­
siada, jeśli roszczeń litewskich do W ilna  
jako nierealnych w  rachubę brać nie bę­
dziem y. Z  tym  zastrzeżeniem N iem cy są 
jedynym  pośród państw ościennych Pol­
ski, które dążą świadomie, otwarcie i u- 
porczywie do rozszerzenia swych granic, 
do powiększenia swego terytorium. B ez­
pieczeństwo Polski jest w  praktyce rów­
noznaczne z zabezpieczeniem granicy za­
chodniej, to zaś zabezpieczenie polityka  
realna i niezależna osiągnąć może jedy­
nie przez objęcie R zeszy  kleszczami so­
juszu polsko - francuskiego.

Dla żyw iołów  dem okratycznych w 
Polsce istnieje jeszcze jeden ty tu ł do 
przyjaźni iz Francją. Francja jest miano­
wicie twierdzą demokracji i opoką, która 
broni Europy przed zalewem zarazy fa­
szystow skiej.

N aszym  zdaniem faszyzm  prowadzi 
w  polityce zewnętrznej do wojny, i dla­
tego walka z faszyzm em  i zwycięstwo  
demokracji leżą w  interesie bezpieczeń­
stwa Polski. A le  gotow iśm y z tego ar­
gumentu zrezygnować, bo i poprzednie 
dwa, pozbawione doszczętnie m otyw ów  
subiektyw nych i ideowych, najzupełniej 
wystarczają, by wytłum aczyć, dlaczego 
min. Delbos, niezależnie od urzędowych 
przyjęć i kurtuazji, w itany będzie w 
W arszawie przez stu-tysięczne tłum y  
serdecznie, gorąco, po bratersku.

OKNO NA ŚWIAT LORD FLEGMA MA CZAS
B U R ZA  N A D C IĄ G A .

Kiedyż to było? Kilka dni temu, 
gdy Lord Halifax, zwany Lordem 
Flegma zwiedzał wystawę Sowiecką w 
Berlinie? A  może to  przeszło dwadzie­
ścia pięć lat upłynęło od chwili, gdy Lloyd 
George, naonczas Kanclerz Skarbu zwie­
dził Berlin, by  naradzać się z kierow ni­
czymi mężami stanu Niemiec?...

O to odwracamy karty  książki Lloyd 
George’a: „W spom nienia W ojenne”, k tó ­
ra ukazała się obecnie w świetnym pol­
skim przekładzie.*) O to czytamy raport 
hrabiego M ettoernicha, am basadora N ie­
miec w Londynie po rozmowie z minis­
trem angielskim.

„Gdy wyraziłem ubolewanie, że polity­
ka angielska jest zdaje się gotowa opłacić 
przyjaźń z Francją wrogością Niemiec i że 
polityka Ententy wywołuje uczucie nie­
pewności w Europie, sir Edward G rey o- 
świadczył mniej więcej co następuje: W
ciągu ostatnich dziesięciu lat Anglia kil­
ka r ;zy  omal nie została wciągnięta w 
komplikacje natury wojennej z Francją i 
Rosją. G dyby nie osiągnięto przyjaciel­
skiego porozumienia, to napewno doszł. 
by już do wojny. Istnieje porozumienie 
tylko z Fancją. „Jeszcze” nie z Rosją. \'v 
przeciwieństwie do tego Niemcy posia­
dają swoje trójprzym ierze. Jest rzeczą n ie ­
pojętą, jak w tych okolicznościach można 
mówić o polityce izolowania Niemiec.” 

Lloyd George dodał w tym miejscu, że 
„przyczyną wzburzenia w Niemczech jest 
praw dopodobnie dyplomatyczne poparcie 
Francji przez Anglię.”

Odwracamy k arty  pam iętników i czyta­
my dalej:

„W asza W ysokość wie, że przez długi 
czas rząd angielski żywił życzenie dojścia 
z nami do porozumienia w sprawie w y­
datków morskich. Przed i podczas k on­
ferencji haskiej zrobiono w tym kierunku 
poronioną próbę. Jeżeli jestem dobrze po ­
informowany, to powstały już u nas oba­
wy, że rząd angielski mógłby bądź sam 
bądź wraz z innymi rządami zwrócić się 
do nas z oficjalną propozycją ogranicze­
nia naszego program u morskiego i że m o­
głoby stąd wyniknąć bezpośrednie nie­
bezpieczeństwo wojenne. Mocno wierzę, 
że rząd obecny daleko jest od tego, by  w 
drodze jakiegokolwiek ultimatum posta­
wić nas przed wyborem: ustąpić czy zde­
cydować się na w ojnę? Nie ma on zamia­
ru stawiać nam tego rodzaju pytań, będą­
cych pogróżką. Pragnie raczej zapo­
biec późniejszym możliwościom wojny 
przez zawarte z nami na czas porozumie­
nie. Jeżeli odrzucam czyjeś życzenie, to 
jeszcze nie muszę z tego pow odu walczyć 
z nim natychmiast...”

N a marginesie tego raportu  swego am­
basadora zechciał Kaiser własnoręcznie na­
pisać następujące słowa:

„Wcale tak nie myślę. Jeżeli Anglia 
pragnie wojny niech ją rozpocznie, już my 
jej za to damy”.

Odwracamy dalej karty  książki. Oto 
„nadciąga burza” — oto burza wybucha. 
N astępny rozdział swoich pamiętników 
zatytułował Lloyd George:

„N IE SPO D Z IE W A N E  PO G R Ą Ż E N IE  
SIĘ W  O D M Ę T A C H  W O JN Y ”. 

Zaprawdę, godne uwagi są te oto karty  
książki byłego premiera angielskiego. O to 
zbiera się rada ministrów w przed dzień 
wybuchu w ojny: n ik t nie bierze na se­
rio wieści o m orderstwie w Sarajewie, 
n ik t nie wierzy, że to może zakończyć się 
wielką rzezią światową. „N ik t nie pragnął 
w ojny” — pisze Lloyd George. Czyżby 
naprawdę n ik t?  Zapewnia Lloyd George, 
że kola finansiery C ity nie pragnęły w oj­
ny, że w „sobotę gubernator Banku A n­
gielskiego odbył ze mną — jako kancle­
rzem skarbu — konferencję, aby poinfor­
mować mnie z ramienia C ity  londyńskie­
go, że interesy przemysłowe i finansowe 
C ity sprzeciwiają się stanowczo naszemu 
udziałowi w wojnie. W  poniedziałek zu­
pełna przemiana. G roźba najazdu na Bel­
gię rozpłomieniła cały naród”.

I Lloyd George przesuwa w swych pa­
miętnikach odpowiedzialność za wybuch 
w ojny na ...ludność wielkich stolic.

„N igdy nie zapomnę wojowniczych tłu- I

')  Lloyd George — W spom nienia W o ­
jenne — Tom I w przekładż# Mieczysła­
wa Kwiatkowskiego i Antoniego Pańskie­
go — Rój — 1938 r.

mów wypełniających W hitehall i zalewa­
jących Downing Street, w chwili gdy ga­
binet omawiał szanse pokoju i wojny. W  
niedzielę gromadziły się wielkie tłumy. W  
poniedziałek było święto i mnóstwo mło­
dych ludzi stało pod W eastminsterem, de­
monstrując za wojną z Niemcami; słysze­
liśmy pom ruki tego tłumu z sali posiedzeń 
gabinetu”.

Czyżby „naiwność” wit kiego męża sta­
nu Anglii kazała mu pisać te słowa — 
czy też pogarda dla ...inteligencji czytelni­
ków ? C zyżby ironia i sarkazm w stosun­
ku do tych młodych ludzi, k tórzy  na 
gwałt ponoć rwali się na fron t”, podczas 
gdy „starzejący się politycy czynili nieu­
dolnie wszystko by  powstrzymać wojnę” ? 
Boć obraz wybuchu w ojny w opisie Lloyd 
George’a wygląda mniej mniej tak: G abi­
net ministrów nie wie o tym, że za kilka 
dni rozpocznie się rzeź światowa. „Starsi4 
mężowie stanu robili nieudolnie wszystko, 
co mogli, by  zapobiec wojnie.” Koła zain­
teresowane C ity nie życzą sobie wojny. 
Twierdzenia że kapitalizm  pragnął w ojny 
są, zdaniem G eorge’a potworne. K tóż parł 
do w ojny? Zdaniem  George’a jakieś tłu ­
my młodzieży, k tó ra  wywarła nacisk na 
rząd, zadecydowały o wybuchu wojny... 
Sancta sipmlicitas Lloyd G eorgea  czy cy­
nizm pozbawiony granic?

„Rankiem ministrowie obudzili się w 
nowej i niezwykłej dla siebie sytuacji. D o­
tąd mieliśmy do czynienia z Anglią i 
światem w stanie pokoju. Teraz stanęliśmy 
wobec problemów Europy, pogrążonej 
wraz z  Anglią w odmęty wojny.” 

Pozostawmy na uboczu obronę sfer 
gospodarczych -n Ł ftniętnikach Lloyd 
Georgea, z uśmiechem pobłażania odłóżmy 
karty, gdy premier z okresu w ojny pisze: 

„Byłem kanclerzem skarbu \ i znałem 
dobrze sfery finansowe przed wojną; wi­
działem je nazajutrz po w ybuchu wojny, 
żyłem z nimi w zażyłości przez długie dni 
i robiłem co mogłem, by wzmocnić ich sa­
mopoczucie, gdyż wiedziałem jak wiele 
zależy od odzyskania przez nas pewności 
siebie. I oświadczam, że sfery finansowe 
drżały z przerażenia. Pieniądz nie posiadał 
się ze strachu. Szaleństwem lub ignorancją 
jest nazywanie tej wojny wojną finansis­
tów .” •

Jedno jest jednak praw dą w tym obra­
zie, odmalowanym przez Lloyd George’a: 
w Anglii nie decyduje tylko rząd Jego 
Królewskiej Mości a raczej sam nie decy­
duje. W  Angli XX-go w ieku powstała wie- 
lotorowość władzy: rząd czuwa nad w e­
wnętrznymi sprawami, czuwa nad intere­
sem wielkiej Brytanii. Czuwa minister­
stwo w ojny nad obroną kraju, działa w 
myśl swoich często „własnych” koncep- 
cyj Intelligence Service jak również swój 
głos w wielu sprawach zabiera admiralicja, 
broniąca już nie tylko W ielkiej Brytanii, 
ale i całości imperium. Stąd często jedna 
instancja władzy w Anglii nie synchroni­
zuje swych poczynań z inną instancją, 
stąd nieraz wielotorowość poczynań...

Innym i oczyma spogląda na świat L o rd - 
Admiralicji — innymi oczyma minister 
skarbu a nawet często minister spraw za­
granicznych. Panowie politycy cywilni 
wrzucili do stylu tych poczynań flegmę 
angielską i powolność ludzi, k tórzy  stanę­
li na szczycie zwycięstw i dla których rze­
czą nie do pomyślenia jest, by  Anglia 
straciła swe przodujące stanowisko. W y ­
rośli w tradycji epoki w iktoriańskiej prze­
konani są o tym, że ta epoka jeszcze nie 
minęła. Cóż więc dla nich znaczy takie 
lub inne powiedzenie totalnego męża sta­
nu, cóż znaczą groźby i pogróżki psów 
rwących się ze smyczy wobec lwa b ry ty j­
skiego?...

Stąd panowie ze służby dyplomatycznej 
mają czas. Mieli czas w 1912 roku, gdy 
lord  H aldan jeździł z polecenia Lorda 
G reya do Berlina — mają czas w 1937 ro ­
ku, gdy Lord H alifax wyjechał do Berli­
na z polecenia Chamberlaina.

SPO KÓJ G O D N Y  LEPSZEJ SPRAW Y.
Odwracamy karty  pam iętników Lloyd 

George a - odwróciła się karta dziejów.
M iast W ilhelm a II, k tóry  pragnął „na­

uczyć Anglików rozum u” władzę przejął 
now y władca, niemniej gadatliwy, nie­
mniej zarozumiały, niemniej pyszałkowa- 
ty. N iektórzy dyplomaci, którzy mieli 
przyjemność rozmawiania z tym nowym 
władcą, twierdzą, że gadatliwość jego nie 
pozwalała im często dojść do słowa. O bok

niego, w  nowym  składzie sil europejskich, 
do w ojny prze sojusznicze państwo, k tó ­
rego wódz jest niemniej gadatliwy, nie­
mniej pyszalkow aty i niemniej zarozum ia­
ły. Jak  wiadomo, różnica między pyszał- 
kowatością a dumą jest taka sama. jak 
między fikcją siły a prawdziwą mocą.

N iektórzy mężowie stanu Anglii usiłują 
już od roku czynić wszystko, by dzieje 
powstrzymać w biegu: jeżdżą do Berlina, 
chcąc znaleźć jakikolw iek kompromis z 
nowymi władcami „nowego kraju”. Dwa 
lata temu pojechał Eden i Simon; a po tym 
lord Lom donderry i lord  Lothian i w koń­
cu wyśmiany Lansbury. Każdy z nich usi­
łował na swój sposób, swoimi środkam i 
wymowy i perswazji odnaleźć w spólny ję­
zyk z berlińskim i mężami stanu. Każdy z 
nich powodował w prasie m iędzynarodo­
wej cały potok pogłosek o izolacji F ran­
cji, o sojuszu angielsko - niemieckim, o no­
wym podziale Europy. Kaczki dzienni­
karskie wkrótce odpływały, nie zmieniając 
rozwoju wypadków.

A ż w końcu, w chwili, gdy sojusz ber­
lińsko - rzymski jako też sojusz Londynu 
z Paryżem zostały przekształcone w sy­
stem, w którym  nie ma już żadnej szpary 
— udał się do Berlina Edw ard Frederik 
Lindley W ood, onże Lord Irvin. onże vis- 
count H alifax. U dał się na wystawę ło­
wiecką, w nadziei utajonej, że potrafi w 
rozmowie z Hitlerem upolować kom pro­
mis. U dał się w przekonaniu o swej prze­
wadze arystokraty  angielskiego nad arry- 
wistą niemieckim. Podczas trzygodzinnej 
rozmowy zapewne na jego dolę w ypadło 

| mówić tylko piętnaście m inut a wysłuchi­
wać w ciągu dwóch godzin i czterdziestu 
pięciu m inut potoku  wymowy swego part­
nera.

Lord H alifax posiadał jednak niezwykłe 
dane, by  móc odnaleźć wspólny język z 
Hitlerem. Jak wiadomo, lewa jego ręka 
jest sparaliżowana. W ytw orny  konserw a­
tysta potrafi ukryć swą ułomność w  kun­
sztowny sposób: tym niemniej zapewne ta 
organiczna ułomność jest symbolem poli­
tyki konserwatystów angielskich. Teore­
tyczni przeciwnicy bloków  ideowych wi­
dzą świat tylko z prawej strony i dla swej 
przyrodzonej ułomności wolą raczej od ­
wracać się plecami do lewej strony świata, 
składając zarazem raz po raz hołd dla de­
m okracji i haseł wolności.

Poza tym lord  H alifax  posiada jeszcze 
jedną zaletę, gdy mowa o jego kw alifika­
cjach do pertraktacyj w  okresie nadciąga­
jącej burzy wojenej: w iek poborw y lorda 
H alifaxa już daw no minął. Tacy panowie 
mają uzasadnioną flegmę jeśli chodzi o 
sprawy, gdzie front w najbliższym czasie 
może już decydować. Front nie zmieni, a 
raczej w bardzo małym stopniu zmieni, 
tryb życia tych panów  w cywilu.

W  końcu dodajmy, że lord  Flegma jest 
zapewne bardziej odporny od innych 
swych kolegów na wszelakiego rodzaju 
niespodzianki, jakie mogły go zastać w 
Berlinie: nie onże li pozostał spokojnie 
przy swym stole w pociągu restauracyj­
nym, gdy ten został wysadzony w powie­
trze? Nie onże li zdjął spokojnie frak  i 
pozostał w samej koszuli do końca ban­
kietu studenckiego, gdy kelner nieuw aż­
nie zalał go?

C ZA S STRA CO NY.
Żarty na bok. W  niektórych kołach po ­

lityków, wstydliwie uprawiających popie­
ranie wszystkiego, co czynią w Berlinie 
i Rzymie podróż Lorda,Flegm y urosła do 
rozmiarów w ydarzenia o niezwykłym z n a ­
czeniu. O to sojusz francusko - angielski 
został narażony na szwank. O to jakiś 
trzeciorzędny publicysta w jakimś fran­
cuskim Pipidów ku wyraził obawy, że 
.Anglia zdradza Francję” — a iuż czoło­
wy publicysta w naszym organie stołecz­
nym ma gotowy telefonogram o tym, że 
Francja jest zaniepokojona wizytą Halifa- 
xa. O to jakieś pismo hitlerowskie z his­
terycznym kociokwikiem powitało Halifa- 
xa a już wydawało się poniektórym , że 
to bieg w ypadków  został w ytrącony z 
równowagi... Francja izolowana, H itler 
wyrzeka się Hiszpanii, otrzym uje wolne 
ręce na W schodzie Europy, A ustria zosta­
je włączona do Rzeszy, zgadza się na roz­
biór Czechosłowacji, M ussolini zaniepo­
kojony szuka oparcia we Francji, jesteś­
my w przede niu sojuszu włosko - fran­
cuskiego itak dalej, i tak  dalej... Difficile 
est satiram non scribere.
Należałoby rozpocząć od kilku sprosto­

wań. N ie jest prawdą, jakoby lord Hali- 
fax udał się do Berlina na wystawę ło ­
wiecką, ale przede wszystkim dla zbada­
nia nastrojów  berlińskich. Nie jest praw ­
dą, jakoby taka wizyta mogła zmienić sze­
reg układów  zawartych w ostatnich cza­
sach między Londynem i Paryżem, między 
Berlinem a Rzymem, natom iast praw dą 
jest, że wizyta berlińska już anulować 
tych układów  nie jest w mocy. Nie jest 
prawdą, jakoby w odpowiedzi na wizytę 
Halifaxa W łochy zamierzały się zbliżyć do 
Francji, natom iast prawdą iest. że włos­
ka „Tribuna ’ z artykułem, zawierającym 
łagodny ton wobec Francji została skon­
fiskowana. Nie jest prawdą, jakoby wi­
zyta lorda Halifaxa wywołała niepokój 
we Francji, natom iast praw dą jest, że po 
wizycie berlińskiej udał się premier i mi­
nister spraw zagranicznych Francji do 
Londynu, gdzie stwierdzono, iż inform a­
cje zasięgnięte przez lorda H alifaxa w 
niczym układu sił ani w Europie środko­
wej, ani na W schodzie, ani w sprawach 
kolonialnych nie są w stanie zmienić...

Te sprostow ania są konieczne szczegól­
nie w przede dniu wizyty m inistra Del­
bosa w Polsce. M inister Delbos nie przy­
jeżdża bowiem jako przedstawiciel odo­
sobnionej Francji, jak chcieliby n iek tó­
rzy ale przybyw a jako rzecznik interesów 
bloku państw  demokratycznych. O tym 
zapominać nie wolno. I nie wolno łudzić 
się nadzieją, że podróż H alifaxa w czym­
kolwiek sytuację Francji zmieniła.

Lord H alifax udał się do Berlina zapew­
ne jako rzecznik tej grupy polityków  an­
gielskich, k tórzy pragnęliby odnaleźć za 

! wszelką cenę kompromis z prącymy-do w oj­
ny sferami rządzącymi Niemiec współczes­
nych. I tylko tyle. Zapewne żywił iluzje, 
ze uda mu się dokonać wielu rzeczy: tak  
samo, jak żywili podobne nadzieje po lity­
cy angielscy, w tej liczbie Lloyd George w 
przede dniu w ojny światowej. W  chwili 
nadciągającej burzy widzieli jeszcze skra­
wek błękitu, zapatrzeni w niego nie chcie­
li dojrzeć burzy: aż przyszła chwila, g d "  
juz „nie mogli postąpić inaczej.”

O to przypom nijm y dziś, po wizycie 
n a iitax a  ową groźną scenę ostatniego po­
siedzenia rady  m inistrów W ielkiej Bry­
tanii w chwili wybuchu woiny:

„Bum”. Głębokie dźw iękffiig  Bena wy­
dzwoniły w nocy pierwsze uderzenia nai-
Brlrtan/ °,m0słej g°,dziny. jaką przeżyła: 
5 U  a C-aSU’ gdy P °dzwignęła się z 
otchłani dziejów. W  pokoju zapadło na-
pręzone milczenie. Każda twarz zakrzepła 
nagle w męczącym natężeniu. W ielki ze-

czenZ L k-  naSZ£ USZy’ j3k młot P o z n a ­czenia Jakiego przeznaczenia. Któż mógł
przewidzieć? W yzwaliśmy największą po- 
fgę militarną, jaką świat dotąd w ydał 

Francja sama jedna była zbyt słaba, by sie* 
z mą zmierzyć, a Rosja była źle zorgani 

wana z e zaopatrzona, skorum powana 
W iedzieliśmy na jakie ciosy będzie ™  
wioną Anglia. Czy je w ytrzym a? W  ni­
czyim serce nie było ani wahania, ani 
wątpliwości. Lec2 pr2y2najmy bgz _
du ze powiew grozy przyspieszał puls 
każdego z nas. Czy wiedzieliśmy, że za- 
n T k  d J zostanie odbudow any: Euro­
pa będzie musiała przeżyć cztery lata naj- 
bardz,ej straszliwej rzezi, kalectwa, d j -  
Pien, zniszczenia i dzikości, jakich kiedy- 
ko wiek zaznała ludzkość? Że dwadzieścia 
mihonow walczącej młodzieży będzie za­
mordowane, a drugie dwadzieścia milio­
nów okaleczone? Że Europa ugnie sie nńd 
ciężarem olbrzymich długów w ojennych?

riosenri?°Ż *n°  ^ P " * ™  ° St01 *  
rozleci 7 mne cesarstwa światowerozlecą się raz na zawsze? że  połowa Eu-
opy pogrąży się w głodzie, anarchii i re­

wolucji, a podobna groźba zawiśnie i nad
nentu? euroP ^ k ie g o  konty-

Jak  oto rozmyślał Lloyd George w s d o -

t e  Chw/ lę wybuchu wojny w  14 roku która, jak twierdzi zaskoczyła
d a i f h T  ? ' • T* S3mą m entalność posia-
Hafifaxa W.ą/? lenia P ^ y  Pokroju lorda Hahiaxa, którzy nie widzą, jak dzień za

niem tracą czas, gdy bieg wypadków pro­
wadzi ku katastrofie, której plasterki i 
przyjemne rozmówki nie powstrzymają a 
jedynie powstrzymać może uderzenie pie
scią w stół. llc Pte

stoT leT o rh ^ K ifa u Uderzy P^ścią w 
iest c l  bĘ oby smoking. Lord Halifax 
jest spokojny, zrównoważony i flegma­
tyczny. Lord Flegma ma czas...

OUTSIDER.



W Y D A R Z E N I A  I O D G Ł O S Y
Sejm, Ozon i ordynacja

Tegoroczna sesja parlamentu z wrześ­
nia 1935 r. rozpoczyna się pod znakiem, 
może nie zbyt wielkiej, ale jakże wymow­
nej, sensacji politycznej. Oto dziecię mo- 
nopartyjno - „apolitycznych" koncepcji 
pp. Sławka, Cara i Kozłowskiego, z takim 
trudem narodzone w pewien dżysty 
dzień wrześniowy, z taką pieczołowitością 
przez 2 lata hodowane i sztuczną odżywką 
wzmacniającą antysemityzmu pokrzepiane 
przez panie Prysterowe oraz panów Bu­
dzyńskich, Dudzińskich i Bakonów  —  
zbuntowało się przeciw własnym ojcom 
chrzestnym!

Wbrew zasadzie „apartyjności", która 
miała przyświecać ordynacji wyborczej z 
1935 r., wbrew zdecydowanemu stanowisku 
obu marszałków izb obecnego parlamentu, 
z inicjatywy płk. Koca powstał parlamen­
tarny klub Ozonu, zrzeszający podobno 
znakomitą większość obecnych parlamen­
tarzystów. Będzie to klub zdyscyplinowa­
ny, solidarnie w zasadniczych sprawach 
występujący, a do tego wszystkiego kiero­
wany faktycznie przez osobę, nie piastują­
cą mandatu parlamentarnego, ale stojącą 
na czele organizacji politycznej o charak­
terze stronnictwa.

Tyle tegoroczne sensacja na ul. Wiej­
skiej. Społeczeństwo w swej. ogromnej 
większości jeszcze od września 1935 r. wy­
robiło sobie opinię o sławkowskim par­
lamencie i jego dotychczasowych „sensa­
cyjnych" posunięciach. Jeśli więc prasa 
poświęciła nieco więcej uwagi konfliktowi 
Koc-Car, to dlatego, że wypływa zeń wy­
raźny morał dla reprezentowanych przez 
tych „sanacyjnych" polityków obu, obec­
nie skłóconych, odłamów „elity" obozu 
rządzącego.

Morał dla grupy Sławek-Car da się stre­
ścić w prastarym powiedzeniu: „Kto mie­
czem wojuje ten od miecza ginie". T. zw. 
pułkownicy, w sposób sztuczny chcieli u- 
trwalić swoją hegemonię polityczną przy 
pomocy jednostronnego partyjnie parla­
mentu, a oto ta jednostronność została wy­
zyskana przez grupę konkurencyjną dla jej 
celów.

Ale najważniejszy jeszcze i pełen aktu­
alności jest morał, wypływający dla grupy 
płk. Koca. Ozon, tworząc własny klub par­
lamentarny, stanął na gruncie partyjnego 
podziału parlamentu. Ale nie jest rzeczą 
trudną stworzyć klub polityczny w istnie­
jącym już od dwóch lat i w szczególny spo­
sób wybranym, parlamencie. Ambicją 0- 
zonu winno być nie porzestawanie na o- 
wocach dawnej akcji grupy pułkownikow- 
skiej, ale samodzielne zdobycie własnej 
reprezentacji parlamentarnej w demokra­
tycznych i swobodnych wyborach. Stojąc 
na gruncie nadania politycznego charakte­
ru parlamentowi, Ozon winien umożliwić 
także innym odłamom politycznym społe­
czeństwa utworzenie własnej reprezentacji 
w Sejmie i Senacie. Ponieważ zaś odłamy 
te, reprezentujące ogromne masy społeczeń­
stwa, nie znąjdują się w tym „szczęśliwym" 
położeniu, by mogły oprzeć się na wybrań­
cach, którzy przeszli przez sito „zgroma­
dzeń okręgowych" z r. 1935, należy im u- 
możliwić swobodny wybór własnej repre­
zentacji. Chyba, że Ozon chciałby powtó­
rzyć błąd pułkowników i narazić się w 
przeszłości na te same konsekwencje, któ­
re ich dziś spotykają.

Z którejkolwiek i jakiejkolwiek strony 
podchodzimy do omawiania sposobu wyj­
ścia z impasu, w którym polska polityka 
wewnętrzna znajduje się od szeregu lat, 
nasuwa się jedna droga i jedno wyjście: de­
mokratyczne wybory — swobone wybory 
— uczciwe wybory!

Sejm adwokatury
Póki z demokratycznych, swobodnych i 

uczciwych wyborów nie wyszła jeszcze rze­
czywista reprezentacja całego społeczeń­
stwa, jego odłamów politycznych, socjal­
nych i narodowościowych, — swobodna 
o/a sil społecznych rozgrywa się nie tyle 
w gmachu przy ul. Wiejskiej, ile raczej na 
różnych innych, przypadkowych i bocz­
nych odcinkach życia zbiorowego.

' Ostatnio jedna z takich rozgrywek miała 
miejsce w sejmie palestry — na walnym 
zebraniu członków Izby Adwokackiej 
warszawskiego okręgu apelacyjego. Poli­
tyczna linia podziału zarysowała się tu z 
całą wyrazistością: z jednej strony blok 
„sanacji", endencji i ONR — z drugiej 
strony blok demokratów, socjalistów i Ży­
dów. Blok pierwszy na zebraniu palestry 
powołanej do bezkompromisowego Hołdo­
wania prawu, poważył się wznieść wnio­
sek, godzący w najbardziej podstawowe za­
sady obowiązującego prawa (wprowadzić 
ograniczenia dostępu do adwokatury ±a 
obywateli polskich narodowości żydow­
skiej). Blok drugi stanął twardo na grun­
cie prawa, które głosi, że przynależność 
narodowościowa nie może służyć za ppwod 
ograniczania w prawach.

Nieraz podnosiliśmy, że w zasadniczych 
sprawach państwowych racja, którą my 
reprezentujemy, pokrywa się z racją Pań­
stwa, że walcząc o równe prawa dla wszyst­
kich obywateli, spełniamy zarazem obo­

wiązek w stosunku do Państwa, które byt 
swój, potęgę i istnienie opiera na przywią­
zaniu ogółu obywateli. Nie było więc przy­
padkiem, że w sejmie palestry warszaw­
skiej w obronie praworządności i przeciw 
anarcliizowaniu życia zbiorowego stanął 
właśnie pa-zywódca żydowski, prezes Orga­
nizacji Syjonistycznej w Polsce i poseł do 
trzech, demokratycznie wybieranych Sej­
mów, Apolinary Hartgłas.

W sejmie palestry zwyciężył blok demo­
kratów, socjalistów i Żydów nad blokiem  
endeko - sanacji. Zwycięstwo to było przy­
gniatające zarówno w kwestii wniosku o 
„nunierus clausus" w adwokaturze, jak i 
przy wyborach do instancji samorządu pa­
lestry.

Ale palestra polska rekrutuje się dotąd 
przeważnie z środowisk zachowawczych i 
klasowo - jednostronnych społeczeństwa 
polskiego. Warstwy ludowe i pracujące są 
w niej tylko w słabym stopniu reprezento­
wane. Jak wielkie więc byłoby zwycięstwo 
obozu demokracji, postępu i praworząd­
ności w wyborach powszechnych ogółu o- 
bywateli Państwa, w których o losach jego 
zadecydowałyby warstwy ludowe, pracują­
ce i inteligenckie!

Akcja legitymacyjna na 
Kongres Żydowski w Polsce

Póki nie ma demokratycznych i swobod­
nych wyborów, także żydowska mniejszość

narodowa w Polsce pozbawiona jest rze­
czywistej reprezentacji parlamentarnej. W 
takiej sytuacji i w obliczu wspólnego nam 
wszystkim zadania walki o naszą obywa­
telską, narodową i ludzką pozycję w Pań­
stwie — demokratycznie wybrana przez 
ogół ludności żydowskiej reprezentacja 
narodowa jest koniecznością chwili.

Reprezentację tę wyłoni Kongres Samo­
pomocy Żydowskiej w Polsce. Autorytet 
Kongresu i waga polityczna jego u-cliwal 
będą tym większe, im liczniej masy żydo­
stwa polskiego, wszystkich warstw i kie­
runków politycznych pójdą do urny wy­
borczej. Prawo głosowania będzie przy­
sługiwać każdemu Żydowi, który ukończył 
18 lat życia i posiada legitymację wyborczą 
na Kongres.

Pragnąc umożliwić każdemu Żydowi i 
Żydówce udział w wyborach na Kongres 
Żydowski w Polsce, ustalono opłatę za le­
gitymację w minimalnej wysokości 10  gro­
szy.

Nadszedł najwyższy czas, aby od teore­
tycznych rozważań o konieczności powoła­
nia reprezentacji żydostwa polskiego 
przejść do jej rzeczywistego utworzenia. 
Droga do tego prowadzi przez akcję legi­
tymacyjną na Kongres Żydowski. Hasłem 
tej akcji jest: „Każdy Żyd posiadaczem
legitymacji kongresowej — każdy Żyd wy­
borcą na Kongres Żydowski w Polsce!

Hasło to będzie urzeczywistnione — has­
to musi być urzeczywistnione!

Lord Robert Cecil -  
przyjaciel pokoju 
syju izm u

(S. J. V.) Lord Robert Cecil, Viscount 
of Chelwood, obecny laureat nagrody po­
kojowej Nobla, oddał wielkie usługi spra­
wie syjonistycznej.

Kiedy dnia 24 kwietnia 1920 r., po dłu- 
giei i ciężkiej walce, Deklaracja Balfoura 
weszła jako część składowa do traktatu 
pokojowego z Turcją, zawartego w San 
Reino, to stało się to w dużej mierze dzię­
ki stanowisku brytyjskiego komitetu par­
lamentarnego, utworzonego przez człon­
ków różnych partii Izby Gmin. Komitet 
ten poparł decydująco akcję polityczną 
Egzekutywy Syjonistycznej, kierowaną 
przez Weizmanna i Sokołowa. A trzeba 
pamiętać, że był to okres dla syjonizmu 
bardzo ciężki, zarówno w Londynie, jak i 
w Jerozolimie. W krytycznej chwili an­
gielski komitet parlamentarny wysłał de­
peszę do San - Remo, w której udzielił 
całkowitego poparcia postulatom syjoni­
stycznym. Telegram ten był podpisany 
przez majora Ormsby - Gore‘a, obecnego 
ministra kolonii i lorda Roberta Cecila.

Także parę lat później, w czasie pales­
tyńskiej debaty parlamentarnej, lord Ce- 
cii, wspólnie z płk. Wedgewoodem i mjr. 
Ormsby-Gore wystąpił z ostrą krytyką po­
lityki ówczesnego Wysokiego Komisarza,

Moc i niemoc 
mocarstw demokratycznych

K iedy w icehrabia H alifax  nazyw ał się 
jeszcze L ord  Irw in  i by ł w icekrólem  In ­
dii — zamieściła to  ostatn io  prasa nie- 
m eicka w sw ych spraw ozdaniach — u si­
łow ano k ilkakroć dokonać zam achu na 
jego życie. W  pobliżu B om bayu jego 
w agon salonow y miał się naw et w y k o ­
leić — ale L ord  miał ze spokojem  ducha 
zasiąść z pow rotem  do kolacji...

T ego męża, którego nic nie zdoła za­
straszyć, C ham berlain  posłał do H itle ­
ra .O n  w łaśnie dok ładn ie odpow iada te ­
m u, co sobie kanclerz niem iecki wpierw 
w yobrażał o w ielkim  po lityku  angiel­
skim . „Jakiż to b łąd  ze strony  A nglii"  — 
pisał Kanclerz w „M ein K am pf" (strona 
158) — „że jest zbyt tchórzliw a, by  dla 
polityk i gospodarczej narażać swe ży­
cie!... W  N iem czech jednakow oż przez 
szkołę, prasę i pism a hum orystyczne o 
istocie n arodu  angielskiego, a więcej je­
szcze jego państw a zaszczepiano pojęcia 
k tóre m usiały  prow adzić do jak  n a jd a­
lej idących złudzeń... Z aszły  też one tak  
daleko, że istniało przekonanie, iż A n ­
glik  jest w prost niew iorogodnie tchórzli­
wym  handlow cem ". A le i nacjonalisty­
czna prasa by ła od  dłuższego czasu w 
błędzie, k tó ry  H itle r gani. T eraz  jednak 
przyszedł człowiek starej rasy  b ry ty j­
skiej, stanow czy, przezorny, a przecież 
odw ażny; — a w d o d a tk u  jest on p rzy ­
jacielem  N iem iec — należałoby go uczcić 
w niezw ykły  sposób.

B yła to w izyta bez b lasku  i p rzepy­
chu. Parę godzin, m ałe przyjęcia, rozm o­
w y w cztery oczy, ani razu żadna p a­
rada. Ledw ie zapow iedziano H alifaxo- 
wi, żeby się znow u nie zraził nieznaczną 
kam panią prasow ą. H alifax  pospieszył 
się, pod róż została zapow iedziana, a 
w ted y  ukazało się też k ilka a rtyku łów  
pow itlanych. P rasa  sama by ła  jednak  
pow ściągliw a, ostatn ie dn i poby tu  L or­
da upłynęły  bez fo toreportaży, pan von 
N eu ra th  ani razu nie odprow adził goś­
cia do pociągu, ty lko  A nglicy  patrzyli 
za odjeżdżającym  w agonem . H alifax  b a­
wił jeszcze w  Berlinie, k iedy  już ,,Vól- 
k ischer B eobachter" stw ierdził, że „przez 
w izytę tę, k tó ra  w ypłynęła z inicjatyw y 
angielskiej, żadnych bezpośrednio  po li­
tycznych w yników  zgoła osiągnąć się 
nie da. N ie, N eu ra th  nie jedzie z re ­
w izytą do L ondynu, w yprasza się w szel­
kie „przedw czesne nadzieje!"

❖
O ficjalne ośw iadczenia nie wiele zd ra­

dzają szczegółów; są jeszcze w iadom o­
ści, że m ow a była o środkow ej Europie, 
o N iem cach poza granicam i R zeszy i o 
koloniach. C o się zaś mówiło — łatw o 
m ożna odgadnąć.

K onserw atyści angielscy nie są anty- 
faszystam i. N ie  z ich w iny długoletnie 
przym ierze z W łocham i zostało zerw a­
ne. Jeszcze w lecie próbow ali ugodzić 
się z M ussoliriim . Poniew aż to  jednak  
spełzło na niczym, chcą izolować W ło ­
chy. W y ch o d zą  z założenia, że H itle r i 
M usso lin i posiadają dziś ty lko  jeden 
obszar, na k tó rym  w spółdziałają: H isz- 
oanię. Porozum ieli się więc z generałem  
Franco, k tórego  chcą w idzieć zwycięzcą, 
jeżeli opuści M ussoliniego i przejdzie na 
stronę A nglii. A  w tedy  H alifax  po je­
chał do B echtesgaden.

Co m u tam  ośw iadczono, napisane

jest w  końcow ym  kom unikacie „Vbl- 
k ischer B eobachter" :,,Narodowo-so'cjali- 
styczna po lityka zagraniczna jest w swej 
zasadniczej postaw ie bezsprzecznie p ro ­
sto lin ijna". Innym i słow y: Jeśliby się
A nglia  podjęła dostarczyć Trzeciej R ze­
szy w szystkiego tego, o czym pisze H i­
tler w  „M ein K am pf" i do czego m u te ­
raz posłużyć ma trójprzym ierze an ty k o ­
m unistyczne, to  m ożnaby było mówić o 
zm ianie frontu . Z  pew nością panow ie z 
W ilhelm strasse  za c ien ilib y  z chęcią 
przym ierze niem iecko-w łoskie na angiel- 
sko-niem ieckie — ale ty lko  w tedy , g d y ­
by  zawierało tę sam ą treść, ten sam  za­
czepny charakter, te same cele. A nglia  
jest silniejsza od  W ło ch ; ale przyjaźń 
angielska ograniczona do pom ocy gos­
podarczej i do niczego nie zobow iązują­
cych pogaw ędek o koloniach, stanow i 
mniej niż agresyw ne przym ierze m ilitar­
ne z M ussolinim .

*
W y tw o rzy ła  się niebezpieczna sy tu ­

acja zew nętrzna. M ow a R oosevelta w 
C hicago w niosła ze sobą now y op ty ­
m izm; na chwilę państw a agresyw ne za­
m ilkły, dem okracja w ykazała sw ą prze­
wagę. A le teraz znów A m eryka m a w ła­
sne k łopoty . K on iunk tu ra  stała się nie­
pew na i faszyzm  szerzy się w łacińskiej 
A m eryce. N ie  w ystarczy to  jednak , by 
w ytłum aczyć odm ow ę delegacji am ery­
kańskiej na konferencji w Brukseli. Ż a ­
łosny u p ad ek  akcji ratow ania C hin  ma 
głębsze przyczyny: nie chce się C hinom  
pomóc.

A nglia, S tany Z jednoczone i Sowiety 
m ają w spó lny  interes w tym , żeby Japo­
nia nie urosła zbytnio w  siłę. Ż eby  nie 
zagarnęła ogrom nego państw a chińskie­
go i nie stała się przez to  w ładczynią ca­
łej A zji. A le ty lko Sow iety nie m ają nic 
przeciw ko silnym , zjednoczonym , nieza­
w isłym  C hinom ; m ocarstw a zachodnie 
mało zyskałyby  na tym , że C hińczycy 
w ygnaliby z kra ju  Japończyków ; po 
pew nym  czasie znieśliby przywileje in ­
nych państw  na sw ym  terytorium .

Z achodnim  mężom stanu  coś innego 
się roi: Japonię może ta w ojna osłabić, 
a C h iny  m ogą nie zwyciężyć. Podobnie 
jest z H iszpanią: najprzyjem niejszą
rzeczą, jaka może spotkać panów  z lon­
dyńskiej C ity  i now ojorskiej W allstree t, 
by łaby  porażka obu stronnictw . W te d y  
chętnie przyjęliby jakąś misję u g ru n to ­
w ania pokoju  i tak  by  w ykierow ali, żeby 
dobrze na tym  wyjść. N ie m ożna więc 
uważać, że konferencja b rukse lska nie o- 
siągnęła żadnych w yników . R eprezento­
wane tam  m ocarstw a ośw iadczyły swą 
gotow ość pośredniczenia w pokoju , p o ­
w ołały w tym  celu kom isję, a C hińczycy 
przyrzekli im, że nie pogodzą się bezpo­
średnio  z Japończykam i. W o jn a  chiń- 
sko-japońska, jak  to przew idzieć można, 
zakończy się ty lko  za zgodą A nglii, a 
niepraw doD odobną rzeczą jest ,bv Japoń­
czycy nie otrzym ali żadnej nag rody  za 
sw ą napaść. Pewnie, że nie zostaw i się 
im całego łupu ; ale owe obszary  w C h i­
nach Północnych, na k tó rych  interesy 
m ocarst w zachodnich są m inim alne, zo­
stałyby  zaofiarow ane.

*
A le poza mężami stanu  istnieją jeszcze 

narody. T o , co C ham berlain  uw aża za

możliwe w zupełności do przyjęcia roz­
w iązanie, w ydaje się rzeczą nie do znie­
sienia robotn ikow i w Barcelonie, chłopu 
w A ragon ii i kulisow i w Pekinie czy 
Szanghaju. T e m asy ludzkie staw iają o- 
pór obcej przem ocy, one stanow ią realną 
potęgę. A le siła ich nie starczy na razie, 
by  osiągnąć zwycięstwo.

B ryty jscy  mężowie stanu  liczą się z ty ­
mi ludam i, uw zględniają je w  sw ych k a l­
kulacjach, ale nie chcą ich zw ycięstwa. 
G d y b y  robotnicy  i chłopi h iszpańscy 
skapitu low ali po k ilku  tygodniach , m o-1 
carstw a zachodnie b y łyby  już może zm u­
szone walczyć z W iocham i w gorszych 
w arunkach. N arazie zostało to  im zao­
szczędzone, teraz wiec w ęszą za sposob­
nością, by  móc zdław ić rewolucję h isz­
pańską, nie w ystaw iając p rzy  tym  na 
żadne niebezpieczeństw o swej pozycji.

W yrach o w an ia  te jakoż się jeszcze nie 
spraw dzają. Faktyczne możliwości w al­
czących narodów  są nieznane, a siła, z 
jaką staw iają opór, jest w każdym  razię 
o wiele w iększa, niż to się w przybliżę-’ 
niu określa w kancelariach państw o­
wych. D odać trzeba, że walczące n aro d y  
zyskują natu ra lnych  sprzym ierzeńców  
w śród innych narodów , że m oralność na­
pastn ików  (o ile m ożna w ogóle mówić u 
nich o m oralności) często się prędzej za­
łam uje niż m oralność broniących się lu ­
dów.

Przecie mało się czyni starań, by  zm o­
bilizować ogrom ne siły, drzem iące w de­
m okratycznych m asach ludow ych całej 
E uorpy  Istnieje na uczuciach oparta 
m iędzynarodów ka p ro letariatu ; o tym , 
że istnieje rów nież zorganizow ana M ię­
dzynarodów ka, zapom niano — jak się 
to w ydaje — w obliczu w alk h iszpań­
skich (a ostatnio i chińskich).

Sytuacja zew nętrzna jest niebezpiecz­
na. A nglicy  stara ją  się przeciągnąć gw ał­
tem  narodow ych socjalistów  na swoją 
stronę. B ry ty jsko  - am erykański trak- 
tą t handlow y, godzi w export Trzeciej 
Rzeszy, a przym ierze b ry ty jsk o  - fran ­
cuskie, przedłużone dzięki przym ierzom  
Francji na W schodzie , ham uje expansję 
nazistyczną. Z achód  ofiarow uje, i bez 
zaproszenia, pokó j: swój pokój, pokój 

b ry ty jsk i. A le  zbroi się też i p rzygo to ­
w uje do w ojny.

A  co robi T rzecia R zesza? Ż ąd a  sw e­
go pokoju , żąda hegem onii. I godzi p ak ­
tem  antykom unistycznym  w państw o 
angielskie, popiera g rupy  francuskie, 
k tó re  ju tro  m ogą wzniecić rebelię. Spe­
kuluje na słabości dem okracji, objaw ia­
jącej się podczas konferencyj; ale lekce­
w aży efektyw ną silę państw , k tó re sw o­
ją uległością dodają  odw agi despo tyz­
mowi faszyzm u, k tó rym  się narazie je­
szcze nie spodobało  związać się z o- 
grom nym i siłam i ludow ym i, a dzięki 
nim  przecież sta łyby  się natychm iast bez 
żadnych zbrojeń potęgą nie do przezw y­
ciężenia.

N acisk  na despotyzm  zwiększa niebez­
pieczeństwo w ojny, k iedy  się go w yw ie­
ra niew ystarczającym i środkam i. A le 
presja, w yw arta przez tych dziew ięćdzie­
siąt procent ludzkości, o k tó rych  m ówił 
R oosevelt — przyniosłaby  zbawienie i 
zm usiła w ichrzycieli do ustępienia.

sir Herberta Samuela, żądając polityki 
silnej ręki. Ówczesne wywody lorda Cecila 
i towarzyszy nie straciły aktualności na tle 
obecnej sytuacji w Palestynie.

Adolf Rohm, wybitny historyk ruchu 
syjonistycznego, podniósł, że nie jest przy­
padkiem, iż inicjatorzy i twórcy Ligi Na­
rodów, Wilson, Smuts i Robert Cecil bvli 
zarazem wielkimi przyjaciółmi syjonizmu. 
Potwierdza to nie tylko moralne podłoże 
naszych aspiracji, lecz zarazem starą praw­
dę, wypowiedzianą przez Herzla, że kwe­
stia żydowska jest sprawą światową i może 
być rozwiązana tylko w ramach organika-
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cji światowej i pod gwarancją międzynaro­
dową.

Zdajemy sobie sprawę, że znajduje­
my się obecnie w okresie, w którym obok 
słów ludzi tej miary co Robert Cecil — 
potrzebne są nam twórcze czyny. W tym  
sensie ipacyfizmu wojującego syjoniści ca­
łego świata witają Roberta Cecila of 
Chelwood.

Frankfurcki niedźwiedź 
robi propagandę

Gleichschaltowany dziennik „Frankfur­
ter Zeitung“ przystąpił do werbowania a- 
bonentów w Polsce. W tym celu rozesłał 
listy propagandowe do licznych przedsię­
biorstw i instytucji w Warszawie, w ich 
rzędzie, także do żydowskich instytucji, a 
nawet stronnictw politycznych. List zamie­
rzano napisać po polsku, ale w jakim ję­
zyku zamiar ten uskuteczniono, niechaj 
czytelnik sam zechce osądzić. Przytaczamy 
dosłowny tekst listu:

„W. Panowie 
pozwalamy zaprosić niniejszym do a- 
bonamentu „Frankfurter Zeitung 
Dając sposobność, przez regularne 
czytanie ową gazetę dokładnie zapo­
znać, ofiarujemy bezpłatne i nieo— 
bowiązujące nadesłanie na próbę- 
Obszerne i niezawodne sprawozdanie 
gazety jest najlepszym źródłem infor­
macji gospodarskiej. Obok jasnego 
sposobu opisywania rozwoju nie­
mieckiego Gazeta Frankfurcka u- 
względnia w opracowaniu ważne zda­
rzenia we wszystkich państw i zysk i 
przez to dla przedsiębiorca, który 
się wszystkim, co się dzieje poza gra­
nicą, interesuje, szczególną wartość. 
Gazeta Frankfurcka uzupełnia je j  
wiadomości przez zastanowienie 
przyczyn i skutków określających 
zdarzeń i ofiaruje dużo napomknię­
cia korzystnych.

Współpracowniki fachu we wszyst­
kich krajach ręczą za staranność i 
słowność je j ogłoszeń.

Nasze zaproszenie na abonament 
Gazety Frankfurckiej możemy też 
tym  tłomaczyć, że jest naj więcej czy­
tanym dziennikiem zagranicą i opra­
cuje stosunki handlowe pom iędzy na- 
rodowemi z szczególną uwagą.

O ile WPanowie przyjdą do prze­
konania, że bardzo dużo korzystają z 
Gazety Frankfurckiej, cieszyłoby to 
nas niezmiernie. Proszę się posługi­
wać pocztówki dołączonej do zamó­
wienia.

Z wyrazem głębokiego szacunku 
Frankfurter Zeitung

Abteilung V P 
( podpis nieczytelny)".

O co właściwie chodzi pruskiemu niedź­
wiedziowi, wysyłającemu do Polski listy 
propagandowe* pisane nienaganną chiń- 
szczyzną? O „napomknięcia korzystnych" 
dla ^przedsiębiorca"? O „zastanowienie 
przyczyń i skutków określających zda­
rzeń"? A może o „stosunki handlowe po­
między narodowemi"? Albo raczej o „jas­
nego sposobu opisywania rozwoju nie­
mieckiego"?

Jeśli ten „rozwój niemiecki" i sposób 
jego opisywania jest tak jasny, jak przy­
toczony chiński list, to pożal się Boże! 
Niedźwiedzia niezręczność, pruska głupo­
ta i brak taktu występują równie wyraźnie 
w wielkich i drobnych aktach propagando­
wych tego „rozwoju".

„Frankfurterka" zasłużyła jednak na 
gratulacje: szybko i składnie gleichschal- 
towała się do ducha obecnej fazy „nie­
mieckiego rozwoju".



J. Majus

Czy współpraca krajów 
anglosaskich?

Obecna współpraca Anglii i Stanów Zjed­
noczonych A. P. przy próbie załagodzeni 
konfliktu japońsko-chińskiego d nawiązanie 
rokowań o zawarcie ważnego układu gos­
podarczego przesłaniają dawne rozbież­
ności między tymi dwiema największymi 
potęgami świata. Obawa przed zatrważają­
cą ekspansją Japonii kazała obu krajom 
anglo-saskim wspólnie interweniować przez 
inscenizację brukselskiej konferencji 9 
mocarstw. Konferencja ta nie spełniła swe­
go zadania nietylko z powodu szczególnej 
konfiguracji politycznej w Europie, która 
dała Japonii wolne ręce na kontynencie 
chińskim. Anglia i St. Zjedn. nie mogą zdo­
być się na wspólną ii daleko idącą realną 
interwencję przeciw Japonii, gdyż mimo 
chwilowego zbliżenia dawne ich przeci­
wieństwo interesów trwa nadal, utrudnia­
jąc ciągłą współpracę, wymagającą poe­
tycznego zaangażowania się.

Przeciwieństwo to wyraża się w ostrej 
walce obu potęg anglosaskich o rynki zbytu 
dla swych przemysłów, pola inwestycji ka­
pitałów a przede wszystkim o źródła waż­
nych i decydujących surowców: bawełny, 
ropy naftowej, kauczuku i inn. Lecz walka 
ta toczy się głucho pod powierzchnią życia 
politycznego i dlatego świat wie o niej tak 

k mało. Tylko niekiedy przechodzą giełdowe 
zmagania silę finansowo-handlowych po­
tentatów świata w dramatyczne moment 
dyplomatycznych konfliktów. Anglia chce 
bronić za wszelką cenę swej dawnej {po­
zycji gospodarczej meiropoli świata. Po 
wojnie Światowej zjawiają się Stany Zjed­
noczone jako najgroźniejszy rywal angiel­
skiej hegemonii. Wzajemne gospodarcze 
stosunki obn krajów wahają się ciągle m ię­
dzy czasowym zawieszeniem -brona a zacię­
tą Walką feonkumicyjną brzemienn# w 
'najgorsze następstwa.

'WALKA O BAWEŁNĘ.

Z ogólnej 'światowej produkcji Kawekiy 
wynoszącej przeciętnie 25 milionów Kali 
dostarczają -St. Zjedn. 15 milionów. Lecz 
Stany Zjednoczone spożywają tylko poło­
wę swej bawtuy, a resztę wywożą. Dokąd? 
Przede wszystkim do Anglii i  Japonii, gdzie 
istnieją największe przemysły włókienni­
cze świata. D la Anglii bawełna jest jednym 
z najważniejszych surowców, podstawo- 
wym składnikiem bogactwa narodowego. 
Przemyśl '.włókienaiczy Anglii znajduje się 
jednak od lat w opłaknym stanie. 0  ;> itńio 
dał się nawet pobić przez Japonię, która 
zajęła pierwsze raSejsoe w światowym eks­
porcie 'wyrobów włókienniczych.

Przyczyną długoletniego kryzysu angiel­
skiego Lancashir.e, którego ostrze zostało 
tylko częściowo stępione przez przemysło­
wą koniunkturę (ostatniego okresu, jest -nie­
tylko zacofanie {techniczne angielskich fa­
bryk'włókienniczych. Na zwiększone koszty 
pro (Łucji angielskich producentów działała 
też ciągła zależność od amerykańskiego 
■eksportowego /rynku hawsdriianega. Próby 
waloryzacji amerykańskiego eksportu ba­
wełny raniły boleśnie parów z Lancashire. 
To też „niepodległość bawełniana" *tała się 
jedną z ważnytch składowych części progra- 

■ mu akcji huda».wuiczyćh rmperium migiel- 
skiegje,.

Anglia dąży zatyin od lat do zaopatrywa­
nia się w bawełnę w swych koloniach. Za­
mieniła Egipt w  jedną wielką plantację 
bawełny, nie kierując się żadnymi wzglę­
dami na rzeczywiste interesy ludności tego 
kraju uzależnionego .obecnie -,w -zupełności 
od tej monokultury. Jeszcze więcej baweł­
ny raiź Egipt, jakkolwiek gorszego gatun­
ku, dają plantacje angielskich Indii 
Wschodnich. Olbrzy mie plantacje bawełny 
założyły konsorcja angielskie w Sudanie. 
Plantacje powstały też w Ugandzie, w 
Kenii i Afryce Południowej. Zacięta wal­
ka o bawełnę trwa w ciąż i nie wstaje ani na 
jedną chwilę.

NAFTA W POLITYCE.

Od czasu wynalezienia i zastosowania 
Silników Diesl‘a w komunikacji i przemy­
śle stała się ropa nattowa najważniejszym 
i najbardziej poszukiwanym z surowców. 
Władza nad źródłami ropy naftowej to 
władza nad światem. WT Londynie zdają 
sobie dobrze sprawę z tego, że opanowanie 
źródeł ropy rozstrzyga o przyszłości im­
perium. „Naftowa" polityka Anglii jest 
konsekwetna, przeozrna i obliczona na dłu­
gie lata.

3 główne grupy koncentrują światową 
produkcję ropy. Amerykańska obejmująca 
cały kontynent Ameryki i kont rolowana 
przez „Standard Oil Comp." daje rocznie
22,000 milionów barreli. Europejska i pół- 
nocno-azjatycka grupa dostarcza rocznic 
około 10.500 milionów barreli. Brytyjska 
grupa Przedniej-Azji (Persja, Mezopota­
mia, Indie, Indie Holenderskie, Algier i 
Egipt/ wydobywa tylko 11.000 milionów 
barreli, jakkolwiek możliwości jej są o 
wiele większe.

Jak dotąd tylko źródła amerykańskie 
stały w pełni na usługę konsumentów. Sta-

! ny Zjednoczone eksportują ropy za 530 
milionów dolarów rocznie, z czego Anglia 
sama kupuje za 100 milionów doi. Lecz 
złoża ropne świata są ściśle ograniczone! 
Przy obecnej intensywnej eksploatacji za­
pasy Ameryki skończą się w bliskiej przy­
szłości. Anglia kupuje ropę u Ameryki 
wykorzystując tylko nieznacznie własne 
złoża, należące do najobfitszych w świecie. 
Anglia żyje dziś świadomie na rachunek 
rywalki. Płaci jej *ok rocznie grube pienią­
dze, ale wyciska jej soki żywotne. Nafta 
przyszłości należy do Angli. Sir Henry De- 
terding może śmiać się w kułak z niemą­
drych Yankesów.

Przebiegła polityka Anglii napawa wiel­
ką troską amerykańskich mężów stanu. 
Zwłaszcza, że Anglia systematycznie elimi­
nuje amerykańskie towarzystwa naftowe z 
obszarów znajdujących się w jej sferze 
wpływów. Przed wojną uczyniła to w In­
diach i Burmie. Lecz nawet w czasie woj­
ny nie zmieniła taktyki. Tak samo odno-. 
siła się do Francuzów. Słynny tajny układ 
Sykes-Picot z r. 1916 o podziale imperium 
otomańskiego na „sfery wpływów" między 
Francją a Anglią, który na pozór miał 
utrwalić stanowisko Francji na Bliskim 
Wschodzie, w rzeczywistości wyeliminował 
francuskich finasistów z drogocennych pól 
naftowych Mossulu i Persji, Wilson wierzył 
naiwnie, że uda mu się w traktatach Wer­
salu i Sevres utworzyć jako przeciwwagę 
do ekspansji brytyjskiej republikę armeń­
ską pod mandatem Stanów Zjedn. Plany te 
jednak nazbyt prędko się rozwiały i St. 
Zjedn. musiały zadowolić się skromnym 
udziałem w Turkish-Oil, który przyznała 
jej konferencja lozańska.

Ta Uparta i konsekwentna polityka bry­
tyjska sprawiła, że całe pasmo pól nafto­
wych dookoła Oceanu Indyjskiego pozo­
stało w wyłącznym posiadaniu angielskim. 
Ro’yal Diitch w Indiach, Sliel na Su natrze 
i Borneo, Burma-Oil w Burmie, Anglo- 
Persian w Południowej Persji i nad zatoką, 
Turkish~C)il w Mossulu, Egypłiau-Oii nad 
kanałem Suezkim, wszystkie są kont:-iło­
wane przez kapitał angielski i bronione po­
tężną linią fortyfikacji imperialnych dróg 
komunikacyjnych czyniący cli z Oceanu In­
dyjskiego angielskie polityczne i gospodar­
cze .„mare nostrum".

Kapitał angielski pomyślnie kon­
kuruje z amerykańskim też na polach 
Wenezueli i Meksyku i  to zaostrza jeszcze 
bardziej ich wzajemne przeciwieństwo in­
teresów.

BRYTYJSKI MONOPOL KAUCZUKU.
Zacięta walka toczy się .między St. Zjedn. 

a Anglią też o najhardziej współczesny z 
surowców: kauczuk, stanowiący podstawę 
przemysłu gumowego. Dawniej osławiły się 
towarzystwa europejskie nieludzkimi me­
todami uprawianymi .w Kongo belgijskim 
i lasach Amazonki —  przy eksploatacji 
dzikiego kauczuku. Gdy wraz z szalonym 
rozwojem przemysłu automobilowego 
wzrósł popyt na Sen surowiec rozszerzono 
zakładanie specjałut.eh plantacji kauczu­
ku.

Ogólne światowe zapotrzebowanie na 
kauczuk wynosi w przybliżeniu 750.000 
tonn rocznie, z  czego same St. Zjedn. kon­
sumują 460.000 lenn. I  n ic w tym dziwne­
go, jeśli zważy się gigantyczne rozmiary 
przemysłu automobilowego w Ameryce 
Płn. General Motors i zakłady Forda przy­
nosiły w dobrych Gtab koniunktury zyski 
wprost fantastyczne.

Cyfry produkcyjne amerykańskiego 
przemysłu automobilowego wzrastają, lecz 
surowiec muszą Yankesi kupować u Angli­
ków. Gdyż głównymi producentami kau­
czuku są Malaje brytyjskie (336-000 tonn 
rocznie) i Indie Holenderskie związane 
z kapitałem angielskim i dostarczające 
200 tonn. Głośny w sym czasie plan Ste­
ren sona, który ograniczył brytyjską pro­
dukcję kauczuku i podniósł znacznie ceny 
tego surowca napotkał się Z ostrym sprze­
ciwem ze strony St. Zjedn. W praktyce 
oznaczało to postępowanie Anglii nałoże­
nie specjalnego podatku rocznego na ame­
rykańskie zakłady automobilowe.

Andrews Mellou, niedawno zmarły ame­
rykański minister finasów, obliczył, że ten 
„podatek" równa się sumie, którą Anglia 
miała płacić corocznie St. Zjednoczonym 
tytułem spłaty swych długów wojennych.

Plan Stevensona, przeciw któremu kapi­
tał amerykański ostro wystąpił do walki, 
upadł wprawdzie w końcu, lecz ameryka­
nie nauczeni doświadczeniem zaczęli na 
dobre przemyśliwać o uniezależnieniu swej 
konsumeji kauczuku od plantacji brytyj­
skich. Zaczęli wykupywać plantacje z rąk 
holenderskich na Sumatrze i Jawie, zało­
żyli własne plantacje w Liberii i na Filipi­
nach. Pełnej niezależności od kauczuku 
angielskiego — jak dotąd — jednak nie 
osiągnęli.

DZIŚ I JUTRO.
Podobnie współzawodniczą Amerykanie 

z Anglią o ołów. aluminium i inne metale

A. Goldschm idt

Nowi Wikingowie
Stany Z jednoczone obchodziły  u ro ­

czyście w całym k ra ju  stupięćdziesiątą 
rocznicę konsty tucji, przysięgając z d u ­
mą na jej w ierność. Jakko lw iek  k o n sty ­
tucja nie bucha tym  żyw iołow ym  og­
niem, co cudow na D eklaracja N iep o d ­
ległości z 4 lipca 1776, to  szczególnie 
przyrzeczenia dodatkow ej ustaw y k o n ­
sty tucyjnej (A m endm ents) pełne są 
uśw iadom ienia obyw atelskiego. W  k o n ­
sty tucji jeszcze płonie gniew  przeciw ko 
despotyzm ow i bry ty jsk iem u. A le nie b u ­
rze zrodziły  konsty tucję , lecz p e rtrak ­
tacje. Był to kom prom is, że tak  powiem, 
H am ilton  plus Jefferson, to  znaczy: 
rozpoczynająca się akum ulacja h and lu  
i pieniędzy w  połączeniu z „am erykań­
skim  snem ", ze snem  o niepodległości 
„M ałego C złow ieka" — wów czas jesz­
cze farm era, k tó ry  chce być w olny  i u- 
praw iać swą skrom ną w łasność.

1 en sen kołysał m iliony praw ie przez 
pó łtora w ieku, w yprow adzał je z d e ­
presji i k ryzysów  i żył w ogrom nych 
m asach niższego i średniego stanu , jak 
również w śród  am erykańskich  ro b o tn i­
ków. O  te m asy toczy się teraz politycz­
no-ekonom iczna w alka w Stanach Z jed ­
noczonych, a po obu stronach powiewa 
sz tandar konsty tucji. N ajw ybitn iejsi 
przyw ódcy — to H en ry  Ford, stojący 
na czele przedsiębiorstw a, liczącego 
1*20.000 robotn ików  i u rzędników , oraz 
Lewis — na czele K om itetu O rgan iza­
cyjnego, k tó ry  chce uczynić z czterdzie­
stu  m ilionów  p roduk tyw nych  ludzi gi­
gantyczną 'dem okratyczną organizację 
bo jow ą/ O baj opow iadają się za dyscy­
pliną, F ord  za dyscypliną z góry  p łyną­
cą, Lewis za dem okratyczną dyscypliną 
ogrom nych m as przem ysłow ych. H a ­
m ilton był finansistą, ale przem ysłow iec 
F o rd  jest m u z ducha pokrew ny; Jeffer­
son był pionierem  am erykańskiego  ru ­
chu chłopskiego, ale Lewis, organizator 
now oczesnych zw iązków  zaw odow ych, 
działa w duchu Jeffersona. T o  są dwie 
zasady  tego k ra ju  i nie u lega żadnej 
w ątpliw ości; dziś Lewis jest człowiekiem 
praw ym , praw dziw ym  A m erykaninem  
w sensie ow ych „A m endm ents". P rze­
ciwko niemu jest G reen , leader am ery­
kańskiej F ederation  o f .Labor, sto jący 
na ty lnych  strażach  ruchu społecznego. 
Jego tendencje zostaną w krótce p rze­
zwyciężone albo  zostaw ią po sobie słabe 
resztki organizacyjne. „Pertrak tacje u- 
godow e", p row adzane ostatn io  m iędzy 
Lewisem  a  G reenem , — czy zakończą 
się tak  łub  inaczej — n ie  przyniosą rz e ­
czywistej ugody.. P rzeciw nik F orda  jest 
w spółczesnym  przyw ódcą m as, k tó ry  
odw ażnie przeciw staw ia się koncen tru ­
jącym  się „o lbrzym om  społecznym ". 
Panujące sto sunk i nie znoszą więcej 
g ospodark i parcelacyjnej odnośnie sil 
roboczych. T o  ju ż  m inęło. T u  ro zch o ­
dzą się d ro g i am erykańsk ich  d em o k ra­
cji; dem okracji m as z jednej strony , a z 
drugiej dem okracji, stojącej n a  gruncie 
ham iltonow skiej w olności, dążącej do 
bogactw a i potęgi jednostk i — zgodnie 
z obyw atelsk im i zasadam i z 1776 i 1787 
roku.

Tak zatem  rozpoczęła się podstaw ow a 
ew olucja „s tru k tu ry "  A m eryki, zw al­
czanej przez najpotężniejsze g igan ty  fi­
nansow e i przem ysłow e św iata. N ie  w ie­
rzy się, że Lew is je s t socjalistą. J e s t on 
niejako p ro letariack im  w ydaniem  Roo- 
sevella. N ow oczesne zw iązki zaw odow e 
są d lań  „d o b ry m  sam arytaninem  prze­
m ysłu", dem okratyczną pom ocą dla 
R ooseyelta, narzędziem  w alki przeciw ko 
ham iltonow skiej koncentracji i w ypły-1 
wającej z niej w ładzy politycznej, bo jow ­
nikiem  o skrom ne, lecz pew ne życie d la 
w szystkich. N ie „rojaliści przem ysłow i", 
lecz zapew nione w swej egzystencji 
m iliony, ekscytow ane i uszczęśliw ione 
cyw ilizacją i techniką, k tó ra  w Stanach 
Z jednoczonych dokonyw a w prost cu­
dów  swym  zaw rotnym  tem pem , n iezw y­
kłym  uty litaryzm em  i pow szechną w y­
godą — oto sens organizacji C . I. O  Le­
wisa i R ooseyelta N ew  D ea. N ie m ogą 
one zginąć wespół z łaknącą organizacji

wogóle a przemysłu wojenego w szczegól­
ności. A nade wszystko — rywalizacja ich 
kolcowe, niezbędne dziś dla przemysłu 
na światowych rynkach zbytu  nie ustaje 
ani na chwilę, stanowiąc osobny ciekawy 
rozdział historii gospodarczej lat powojen­
nych. Stany Zjednoczone konkurują groź­
nie z Anglią na rynkach jej własnych do­
miniów!

Jaka będzie przyszłość tego głębokiego 
przeciwieństwa interesów trudno dziś je­
szcze przewidzieć. Lecz w rzędzie możli­
wych konfliktów politycznych o światową 
hegemonię nie jest jednak wykluczonym 
przyszłe starcie się obu potęg anglosakich. 
Minio czasowej kooperacji do jakiej zmu­
sza ich wspólny azjatycki rywal — Japonia 
i aktualnych rokowań handlowych, sygna­
lizujących gospodarcze zawieszenie broni.

klasą robotniczą, pom im o skierow anych 
przeciw  nim  w yroków  Sądu N ajw yższe­
go, skarg  drżących p rzed  kracham i giełd 
i dom ów  bankow ych, wreszcie pom im o 
oskarżeń ze strony  republikanów , k tó ­
rzy są zainteresow ani nie w  rozw oju 
stosunków , lecz w ich stałości, w istocie 
niem ożliwej. Praw ie jałow y był do n ie­
daw na antogonizm  pom iędzy D em okra­
tyczną i R epub likańską P artią ; obecnie 
ponow ny w ybór La G u ard ia  na nad- 
burm istrza N ew  Y o rk ‘u spow odow ał 
bądź to przejście pew nych części jednej 
partii do drugiej, bądź  też ich zlanie się 
w jeden postępow y obóz. W yrazem  tej 
ewolucji jest L abor P arty , zorganizow a­
na przed rokiem  w  niezw ykle szybkim  
tempie.

N ie tru d n o  sobie w yobrazić, że w ta ­
kich w arunkach  daw ne potęgi grom adzą 
i usiłu ją wzmocnić swe siły w okół w iel­
kiego przem ysłu  W allstree t. T am  
w ślizguje się służalczo w szystko, co w 
U.- S. A . jest jawnie lub skrycie faszy­
stow skie, a w śród  tych sług  przem ysło­
w ych i finansow ych „rojalistów ", w śród 
tych, k tó rzy  im ofiarow ują swe usługi, 
szukać oczywiście należy także „nazi“ , 
dla k tó rych  F ord  w A m eryce jest tym  
sam ym , czym był dla nich w N iem czech 
K indorf i T hyssen . D otychczas prze­
ważnie z niepow odzeniem  paradow ali, 
pom rukiw ali i grozili, co w żadnym  razie 
nie znaczy, że nie by li czynni lub  nie 
przedstaw iali sobą niebezpieczeństw a. 
Faktem  jednak  jest, że ich entuzjazm  
w yborczy dla republikana L andona czy 
też reakcyjnych k an d y d a tó w  na stano­
w isko burm istrza N ew  Y o rk ‘u byl bez­
owocny. D o tego M anfred  von K illin- 
ger, kom andor „uganiaczy" za żydow ­
skim i dziew czynkam i, siedzi jako naro- 
dow o-socjalistyczny konsul generalny w 
San T rancisco, i w ogóle „nazi" nie po­
zostają tu taj w  żadnym  razie bez rep re­
zentantów , czy to przez praw o m iędzy­
narodow e chronionych, czy też bez ta ­
kiego im m unitetu  , jaw nych czy u k ry ­
tych. Spodziew ać się należy ich w zrostu , 
a  także liczyć się należy  z tym , ze w n ie­
długim  czasie s taną się w A m eryce 
czymś w  ro d za ju  partii H enleina, że 
skarżyć się ob łudn ie będą na  złe tra k ­
tow ane m niejszości niem ieckiej w S ta­
nach i t. d . A lbow iem  są oni najbardziej 
pow ołanym i ©brońcami uciśnionych.

A le tu  daje  się zauw ażyć inne niebez­
pieczeństw o, k tóre mało k to  spostrzegał 
już przed la ty , k tóre jednakże wciąż się 
w zm aga w  pobliżu  Stanów  Z jednoczo­
nych. Jednym  ze zw iastunów  tego nie­
bezpieczeństw a jest by ły  socjal-dem o- 
k ra ta  Golin R oss, k tó ry  po podróży  
przez góry  Łacińskiej A m eryk i zawołał: 
N ie A nglosasi pow inni tu  panow ać, lecz 
G erm anie! W te d y  odpow iedziano m u 
śm iechem; dziś już w ielu spostrzega, co 
to znaczyło.

K oresponden t „N ew  Y ork  Tim es 
nadesłał niedaw no spraw ozdanie o 
w niosku, skierow anym  przeciw ko „ob­
cym handlow com ", k tó ry  w nieśli do 
Izby  m eksykańskiej członkow ie „Par- 
ti do N acional R evolucionarro“ . C i „ob­
cy" — to  Ż ydzi w M eksyku , przeciw ko 
k tó ry m  G oebbels już od lat prow adzi 
know ania przy  pom ocą faszystow skich 
„C am isas de O ro" („zło tych  k oszu l"). 
N arodow o-rew olucy jna partia  M ek sy k u  
— to organizacja polityczna, k tó ra  w e­
spół z organizacjam i robotniczym i 
w prow adziła do rządu  p. C ardenas i 
w łaśnie dziś go jeszcze popiera. Jest ona 
już zarażona faszyzm em  i faszystow skie 
jej elem enty odniosą się życzliwie do 
„tendencji osw obodzenia", z pow odu 
k tó ry ch  w państw ie m eksykańskim  San 
Luis Potosi tw orzy się p ryw atna arm ia 
faszystow ska pod  w odzą generała s ta ­
rej m eksykańskiej szkoły  rebeliantów . 
N a  granicy G uatem ali i A leksyku p rzy ­
gotow ana jest b roń „znanego pochodze­
nia", co św iadczy o tym , że „strategia 
osw obodzenia" przeszczepiona została 
ze środkow ej E uropy  do środkow ej 
A m eryk i i A leksyku. Poznać tu  moc 
„now ego ducha", k tó ra  działa przez m o­
rza i lądy . O  tym  narodow ym  socjaliz­
mie z nowej postaci dowiedziałem  się od 
jednego z najw ierniejszych i najodw aż- 
niejszych bojow ników  o rzeczyw istą ( 
wolność w A leksyku.

G d y  się bliżej przyjrzeć, zrozum iały 
się staje bez w iększych trudności p lan 
w ikingów . A leksyk jest o sta tn ią  basztą 
dem okracji w  Łacińskiej A m eryce. A m e­
ry k a  Środkow a jest faszystow ska po 
m yśli owego p rezyden ta w C osta-R ica, 
k tó ry  przed dziesięciu la ty  pow iedział 
mi, że m arzy o cudow nej dyscyplinie 
pruskiej, k tó rą  chętnieby natychm iast 
zastosow ał przeciw ko oponującym , u- 
ciśnionym  m ałorolnym . A m eryka P o­

łudniow a jest w  całości albo w  połow ie 
faszystow ska. W szy scy  ci „D uce" nie 
m ają identycznego z p. R osenbergiem  
pog lądu  na św iat i nie są wprawdzie; 
w szyscy „czystej krw i" — ale w iedzą 
doskonale, jak  przy  pom ocy broni, za­
kazów  i terro ru  w yzyskać dla swoich 
niecnych celów siły robotnicze i w arto ­
ści inteligencji. Alój przyjaciel i uczeń 
H ay a  de la T orre , dopuszczający się tu  
i ow dzie b łędów  przyw ódca „A pra" 
(A cociacion P opu la r R evolucionaria 
A m ericana), k tó ry  trzykro tn ie  by ł słusz­
nie, lecz darem nie w ybrany  p rezyden­
tem  Peru, może na podstaw ie w łasnego 
dośw iadczenia coś o tym  pow iedzieć. 
P rym ityw nv, św ieży i bodaj że radosny  
faszyzm , k tó ry  strzela do obranych 
prezydentów  i z pow odzeniem  stud iu je  
europejską szkołę V ojenną, na ogrom ­
nych terytoriach łacińskiej A m eryk i 
za w yjątk iem  może A rg en ty n y  p rzygo­

tow yw ał się dotychczas do wielkich 
sukcesów .

O grom ny ten teren jest przeznaczony- 
na  czw artego członka przym ierza faszy­
stow skiego, m a być przedłużeniem  tak  
zwanej osi, k tóra dotychczas łączy B er­
lin, R zym  i T okio  i w krótce p rzek ro ­
czyć m a Pacyfik. P lan jest bezw ątpienia 
g igantyczny . A la on na celu „uwięzić" 
S tany  Z jednoczone w A m eryce Ł aciń­
sk iej, to znaczy: odw ieść je od  D alek ie­
go  "W schodu. D zięki tem u m anew row i 
na jednym  kontynencie ma być sparali­
żow ana po lityka Stanów  Z jednoczo­
n y ch  naci O . Spokojnym  i zachw iana, 
ich  dem okracja, a Japonia w zm ocniona:. 
"W odpow iednim  m om encie „uciśniona: 
m niejszość" w Stanach otw arcie w y stą ­
pi w iąz z osw obodzicielam i. Japonia zaś 
m ogłaby rozporządzać w tej grze całym  
w ybrzeżem  O ceanu Spokojnego od Z ie­
mi O gnistej po m eksykańską K alifornię 
wraz 2 w yspam i jako „punktam i o p ar­
cia".

1 y łr na ten raz o planie, k tó ry  zn an y  
jest an tyfaszystow skim  siłom  w  A m ery ­
ce. A ltk sy k  ty lko, ostatn i narożnik, fo r­
tyfikacji nieprzyjacielskiej, zdaje się stać 
na przeszkodzie osw obodzicielom .

Aloze R oosevelt tego bliskiego w roga 
am erykańskiej dem okracji m iał na m y­
śli, k iedy 5 październ ika przy  końcu  
swojej m ow y w C hicago pow iedział:

Jesteśm y zdecydow ani trzymać się 
zdała od wojny, ale nie m ożem y się je­
szcze bronić przeciwko nieszczęsnym  
sku tkom  w ojny i niebezpieczeństwu za- 
wikłań (involvem ent)...

N ie  m ożem y byc pewni żadnej ochro­
ny w  świecie nieporządku, gdzie pojęcia 
zaufania i pewności zostały’ podważone.

Tego sam ego dnia Roosevelt był na 
lunch u u kard y n ała  A lundelein, k tó ry  
narodow ym  socjalistom  pow iedział kil- 
Ka bai dziej bezpośrednich słów.

A le Pan A lanfred von K illinger siedzi 
w San Francisco, że tak  pow iem  — 
zerkając jednym  okiem  przez m orze do 
Japonii, d rugim  przez ląd do A leksyku.

O statn ie  w ypadki w Brazylii czynią 
sytuację jeszcze jaśniejszą: Faszystow ­
ska w alka handlow a przeciw ko A nglii 
i S tanom  Zjednoczonym  w P ołudniow ej 
i całej Łacińskiej A m eryce, faszyzm  ja ­
ko głów ny eksp loata tor gospodarczy 
Az.ji i Łacińskiej A m eryk i — ręka w rę­
kę prow adzą od k o n tynen tu  do k o n ty ­
nentu  grę w celu zm uszenia dem okracji 
do w szelkich ustępstw .



Dr. M A Y E R  EBNER

Stronnictwa antysemickie w Rumunii
i.

W  okresie przedw ojennym  antysem i­
tyzm  objaw iał się przede w szystk im  w 
dw óch postaciach: w' pogardzie i lekce­
w ażeniu. W  starym  królestw ie rum u ń ­
skim  lekcew ażenie m iało przew agę n ad  
p ogardą  . Szlachta z pod  zaboru  ro sy j­
skiego w  Polsce i bojarow ie (w ielcy 
właściciele ziem scy) w  R um unii odnosi­
li się do  sw oich Ż y d ó w  z „życzliw ym " 
naw et w sw oim  rodzaju  lekceważeniem , 
podczas g dy  m asy ludow e i chłopi by li 
z Ż ydam i w  tych  krajach  w nader d o b ­
rych  stosunkach . W  przeciw nym  razie 
zgodne w spółżycie w  ciągu całych s tu ­
leci by łoby  nie do pom yślenia. Spora­
dycznie zdarzające się ekscesy an ty ży ­
dow skie by ły  zawsze ty lko  następstw em  
hecy, k tó ra  przychodziła  z m iast. N ie ­
naw iść do Ż y d ó w  szerzyła w R um unii 
pół inteligencja i ci w szyscy, k tórych  
stopa życiow a nie odpow iadała stano ­
w isk u  socjalnem u, jak np. nauczyciele 
ludow i, niżsi u rzędnicy  państw ow i it.p. 
W y stąp ie n ia  przeciw ko Ż ydom  by ły  o- 
znaką naprężenia kw estii socjalnej, od

II.

k tó re j chciano w' ten sposób odw rócić 
uw agę (system  dyw ersji). Z nane ro z ru ­
chy  chłopskie w 1907 zw rócone by ły  
ty lk o  początkow o przeciw ko Ż ydom , w 
dalszym  sw oim  przebiegu by ły  pow sta­
niem  żądnego ziemi chłopstw a przeciw ­
ko w ielkim  właścicielom, k tó rych  p o ­
siadłości zajm ow ały obszary  m ałych 
księstew ek. O d  Ż y d ó w  się zaczęło, a 
zw róciło się przeciw  bojarom . Z jaw isko 
to, jak  czerw ona nić, p rzeplata h istorię 
o statn ich  dziesiątek  lat. „O d  Ż ydów  się 
ty lk o  zaczyna" — pow iedzenie to  stało 
się w  R um unii praw ie przysłow iow e.

Pierw sze la ta  okresu powojennego 
przyn iosły  osłabienie nastro jów  an tyse­
m ickich w  R um unii. O d b u d o w a w 
d w ójnasób  zw iększonego państw a k o n ­
centrow ała całą uw agę, spotęgow ane 
dzięk i zjednoczeniu w szystk ich  R u m u ­
nów  poczucie narodow e użyczyło w spa­
niałom yślności, ko ła rządzące stara ły  się 
i o duchow e połączenie now oprzyłączo- 
nych  prow incji z macierzą. Zalecano się 
do  m niejszości, a w iększość rum uńskich  
m ężów  stanu  posiadała  dosyć m ądrości, 
b y  uznać, że w łaśnie Ż ydzi z geograficz­
nych przyczyn chociażby pozbaw ieni są 
w szelkich  dążeń irredentystycznych  i że 
ich in teresy  gospodarcze w  wielkiej 
m ierze zw iązane są z nienaruszalnością 
rozszerzonych granic. W y so k a  k o n iu n k ­
tu ra  gospodarcza, k tó ra  z k ró tk im i p rze­
rw am i u trzym ała się do początku  1930 
ro k u , nie by ła  w łaściw ym  podłożem  dla 
działalności antysem ickiej na szerszą 
skalę. Istn iało  do wówczas ty lko  jedno 
w iększe stronnictw o antysem ickie, k tó ­
rego pow odzenie w  w yborach  było  też 
nieznaczne. D ziesięciu zdeklarow anych 
an tysem itów  w Izbie, liczącej 387 d ep u ­
tow anych, nie miało zbyt w ielkiego zna­
czenia.

N a  czele tego stronnictw a stał i stoi 
jeszcze dziś p rofesor un iw ersy te tu  w  
Jassy  A . C . C uza. D ziś jest on mężem 
pow yżej la t 80. W  ciągu la t dziew ięć­
dziesiątych ubiegłego stu lecia jest C uza 
najbardziej czynnym  przedstaw cielem  
antysem ityzm u. Ż aden  z tak  licznych 
dzisiaj przyw ódców  antysem ickich nie 
jest tak  n ieubłagany  jak  on, nie pala ta ­
k ą  nienaw iścią do kom prom isów . Jako 
depu tow any  do ciał ustaw odaw czych  za 
każdym  razem  podczas tak  zwanej „de­
b a ty  generalnej" (g łów na debata  po li­
tyczna w parlam encie) słyszałem  z ust 
posła C uzy  m ow y w tym  sam ym  sen­
sie. R ok  rocznie prow adził swą w alkę 
z Bogiem  żydow skim , ze starym  T esta ­
m entem  i z T alm udem . A  że jest to  mąż 
dużej w iedzy i obdarzony  w rodzonym  
dow cipem , miał z reguły  pełno słucha­
czy, p rzy  czym  jednak  jego p ro jek ty  zn i­
szczenia żydostw a nie by ły  brane zbyt 
poważnie. N ieustraszoność poglądów  
nacjonalistycznych profesora C uzy , jego 
nieugiętość i zapał w  propagandzie są o- 
gólnie cenione i w szystkie te zalety jed ­
n ak  nie w ytw orzyły  w nim  ani k rz ty  
w yniosłości. D zięk i swoim zdolnościom  
i energii zaszedłby  C uza w każdej in ­
nej partii w  państw ie o wiele dalej; je­
go stronnictw o polityczne zaś d o tych ­
czas isto tn ie  się nie pow iększyło, co na­

leży przypisać tem u, że z pow odu swej 
często hałaśliw ej działalności i bez­
w zględnej jednostronności w łaśnie nie 
jest ono zdolne do rządzenia. Poseł D a- 
vila pow iedział raz profesorow i C uza 
podczas jawnej sesji: „A ntysem ityzm
sam  nie jes t program em  rządzenia. W y ­
starczy  on ty lko  na to, b y  m łodzież „za- 
galw anizow ać nacjonalizm em ".

D ługo  trw ało, zanim  prof. C uza p rzej­
rzał i, działając p o d  naciskiem  sw oich 
przyjaciół, dążących do w ładzy w p ań ­
stw ie, zw iązał sw oją partię  z partią  pa­
na O k taw ian a  Goga.

O ktaw ian  G oga pochodzi z T ra n sy l­
wanii, jest pisarzem , poetą i m ów cą z 
Bożej łaski, b y ł już m inistrem  w yznań 
ligencji, k tó ra  zalicza się do antysem i- 
re iig ijnych i sp raw  w ew nętrznych, 
wreszcie stał na czele partii chłopskiej, 
do k tórej należeli rów nież m ieszkańcy 
m iast oraz Ż ydzi w  w iększej liczbie. G o ­
ga przez długi czas zaprzeczał, jakoby  
m iał być antysem itą, chociaż w  niebez-. 
pieczny sposób schlebiał nacjonalistycz­
nej m łodzieży antysem ickiej. B ył przy, 
tym  jed n ak  w  dobrych  sto sunkach  z ży-} 
dow skim  przem ysłem  i żydowskim/ 
św iatem  bankow ym , b y ł członkiem  za­
rządu  w całym  szeregu przedsięb iorstw  
żydow skich. D ziś O k taw ian  G oga jest 
obok C uzy  w spółk ierow nik iem  s tro n n i­
ctwa narodow o - chrześcijańskiego, k tó ­
re uw aża się dzięki tem u zjednoczeniu 
za zdolne do objęcia rządów .

II I .

A b y  uczynić isto tę  an tysem ityzm u w 
R um unii lepiej zrozum iałą, chcę na  p o d ­
staw ie mojej znajom ości rzeczy zazna­
czyć, że an tysem ityzm  ten  nosi mniej 
program ow y, a raczej partyjno . poli­
tyczny  charakter. B łędne by łoby  prze­
konanie, że naród rum uńsk i jako  taki 
pełen jest nienaw iści do żydostw a. C h ło ­
pi są pozbaw ieni tej nienaw iści, u inte- 
tów, decydu ją pew ne m otyw y społecz­
ne, a u w ielu antysem ityzm  w łaśnie jest 
środkiem , jest szczeblem, po k tórym  
rro żn a  się w spiąć na w yższą pozycję po ­
lityczną. U  w ielkich partii, liberałów  i 
„narodow ych zarahistów  (partii chłop­
sk iej), k tó re zw ykły  naw zajem  po sobie 
następow ać w rządzie, w spółzaw odni­
ctwo jest zby t w ielkie. K ażdy  now icjusz 
m usi stanąć w szeregu na swoim  m iej­
scu i bardzo długo trw a, zanim  p rzy j­
dzie na niep-o kolej. D latego  też, jak  się 
to często daje zaobserw ow ać, politycy 
przechodzą z jedne] partii do drugiej. 
G d y  ktoś w swojej partii nie w ysuw a 
się w odpow iednim  tem pie naprzód, 
próbuje szczęścia na innej drodze. T ak  
więc nie jeden przystępuje do s tro n n i­
ctwa narodow o - chrześcijańskiego nie 
dlatego w łaśnie, że jest przeciw nikiem  
Ż ydów , ale dlatego, że chce pójść z prą­
ciem, k tó ry  ogromnie przybrał na sile 
w ciągu lat ostatnich. N ie jeden  m arzy 
o pow ołaniu  stronnictw a narodow o - 
chrześcijańskiego do rządów , a ponie­
waż stronnictw u tem u nie łatw o przy- 
szłoby skom pletow anie k ad ry  rządow ej, 
ma nadzieję uzyskać stanow isko szefa 
departam entu , jeżeli jest skrom ny, lub  
tekę m inisterialną, jeśli skrom nością nie 
grzeszy.

G ru p a  G ogi w zniosła ze sobą nową 
treść do partii C uzy, k tó ra  była się już 
trochę postarzała. W n io s ła  ze sobą o- 
portunizm  polityczny, k tórego b rak o w a­
ło profesorow i C uza, by l bow iem  prze­
de w szystkim  i ty lko antysem itą. Z jed ­
noczone stronnictw o ukry ło  swój w e­
w nętrzny  rozłam  i m iędzy innym i do ­
chodzą nazew nątrz pogłoski, jakoby się 
obie g ru p y  naw zajem  nie znosiły. W y ­
daje się, że G oga uznaje, iż ze 100-pro- 
centow ym  antysem ityzm em  nie m ożna 
w R um unii liczyć na objęcie rządów  i, 
o ile w szelkie w różby nie m ylą, partia  
narodow o - chrześcijańska — zwana 
„partią  pp. C uza i G oga" — w najb liż­
szym  czasie nie będzie pow ołana do rzą­
dów. Jest to partia, k tó ra  czyni zbyt 
wiele hałasu , aczkolw iek ze w zględu na 
pożądaną w ładzę chce w7 ostatn ich  cza­
sach uchodzić za partię ładu  publiczne­
go. W  jej publicystycznych  organach 
nadaje ton rad y k a ln y  antysem ityzm .

Z e stronnictw em  p. G oga i profesora 
C uza w spółzaw odniczy tak  zwana „Ż e­
lazna G w ard ia". Jako stronnictw o poli­
tyczne nazyw a się ona „T o tu l pen tru  T a ­
ra", to znaczy „W szy stk o  dla k ra ju " . 
P artia  ta  m a swego prezydenta, ale nad  
nim  stoi kap itan  C ornelin  C odre- 
anu, k tó ry  jest 'w łaściw ym  przyw ódcą.

IV .

C ornelin  Codreanu, k tó ry  nie sk o ń ­
czył jeszcze lat czterdziestu, ma już; za 
sobą praw ie dw udziesto le tn i okres w al­
ki. W a lk ę  tę zaczął w  czasach stu d en c­
kich, organizując m łodzież i szerząc 
w śród  niej ducha nacjonalistycznego.

W ielo k ro ć  popadał w  k o nflik ty  z w ła­
dzam i bezpieczeństw a, byw ał często 
w ięziony i zw olennicy z trium fem  p rzy ­
nosili go do dom u. C odreanu  jest fana­
tyk iem  idei najsurow szego egocen­
trycznego nacjonalizm u, k tó ry  w szyst­
ko, co nie jest rum uńskie, a  szczególnie 
Ż yd ó w  zupełnie wyłącza. Jego postać 
robi w rażenie m łodzieńczej. U derza  w  
nim  gotow ość do najw iększych ofiar na 
rzecz spraw y. C złonkow ie „Żelaznej 
G w ard ii"  zw iązują się z nim  przysięgą 
— kap itan  C odreanu  m a już sw oją le­
gendę, jest w cielonym  m ytem . Jego w o­
la jest praw em , a z pew nością wiele dzie­
siątek  tysięcy liczące rzesze jego zw o­
lenników  lecą na skinienie w odza. W  
swojej książce bojow ej, zw róconej do le­
gionistów , C odreanu  b ron i się przeciw ­
ko zarzutow i naśladow ania w zorów  za­
granicznych, w skazując, że dw adzieścia 
la t tem u jeszcze stw orzył sw oją organ i­
zację w dzisiejszej postaci.

P rogram  w alk i C o d rean u 1 a zw róco­
ny  jest w  pierw szym  rzędzie przeciw ko 
istn iejącym  stronnictw om , k tó rym  on 
zarzuca cały szereg w in. C odreanu  w al­
czy o czystość w adm inistracji. Zw alcza­
nie Ż y d ó w  jest ty lk o  jednym  punktem  
jego program u, ale p u n k tu  tego używ a 
C ondreanu  jako  najbardziej sku teczne­
go śro d k a  p ropagandy .

„Ż elazna G w ard ia"  albo — jak  się 
ona jako stronnictw o polityczne nazy- i 
w a — „T o tu l p en tru  T ara"  je s t najjas- I 
k raw szym  przeciw staw ieniem  w spółza-
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wodniczącej z nią partii narodow o - 
chrześcijańskiej p rofesora C uza i pana 
G oga. Bezsprzecznie większość  m ło­
dzieży należy do stronnictw a C orde- 
n au ‘a, ■ partia  narodow o-chrześcijańska 
natom iast rek ru tu je  się z elem entów 
m niej więcej drobnom ieszczańskich (p o ­
dobnie jak  daw na chrześcijańsko - sp o ­
łeczna partia  we W ied n iu ) .

„T o tu l pen tru  tara" za trudn ia  też 
swoich członków . (b udow a ulic, 
kościołów , w łasnych dom ostw  i gospo­
d arstw ) i uchodzi za partię  polityczną, 
k tó ra  się jeszcze nie w ażyła i posiada 
du ży  zasób sił. K to patrzy  otw artym i o- 
crym a, trak tu je  tę partię i jej w odza 
nader poważnie.

V .

Ż ydzi rum uńscy  nie m ają żadnych 
złudzeń co do tego, co ich czeka, jeśli 
jedna albo d ru g a  g rupa tych  skrajn ie 
praw icow ych stronnictw  stanie u  steru. 
W p ły w  tego skrajnego nacjonalizm u 
jest jed n ak  już dziś tak  w ielki, że rzuca 
cień dokoła  i że rozpoczęta przezeń w al­
ka z Ż ydam i pociąga za sobą i inne 
w iększe czy m niejsze, więcej czy mniej 
dem okratyczne stronnictw a, d la k tó rych  
staje się ona wzorem . I dem okratyczne 
ugrupow ania chcą pokazać, że są d o b ­
rym i nacjonalistam i. N astro je  an tyse­
m ickie w zm agają się coraz to  bardziej, a 
coraz to  rzadsze i coraz to  b a r­
dziej są głosy przew odzących mężów

stanu , k tó rzy  przestrzegają przed tak  
p rzesadnym  nacjonalizm em  i p rzed  m e­
to d ą  uw ażania Ż y d ó w  za głów ną czy 
rzeczyw istą przyczynę niedoli, p rzed  
m etodą obarczania ich odpow iedzia lno­
ścią za grzechy adm inistracji.

Jakko lw iek  d o tąd  konsty tuc ja  nie u- 
legła żadnym  zm ianom , a pozostałe p a r­
tie w państw ie m ają dość siły, aby  ją o- 
chronić, — to jed n ak  już dziś w brew  
praw nie istniejącej rów ności w szystk ich  
obyw ateli — rów nież i m niejszości — w  
d rodze adm inistracyjnej czynione są 
p róby  uprzywilejowania większości na­
rodowej rów nież i w  gospodarce p ry ­
w atnej, w obec czego w yw iera się presje 
na przedsięb io rstw a m niejszości, a więc 
W ęg ró w , N iem ców  i Ż ydów , b y  przede 
w szystk im  połow ę p osad  obsadzały  
rdzennym i R um unam i. N a  istn ien iu  tego 
fro n tu , k tó ry  zw rócony jest przeciw ko 
w szystk im  m niejszościom , polega pozy­
tyw na  s tro n a  nacjonalizm u, w yrażona 
przez hasło: „R um unia d la R um unów ".

Z  surow ością przeprow adzana jest fo r­
m alnie techniczna rew izja spisu obyw a­
teli, co — z przyczyn, zby t obszer­
nych, b y  je te w yłuszczać — godzi szcze­
gólnie w  Ż ydów .

A ntysem ityzm  zatacza coraz szersze 
kręgi, chociaż nie m a w  k ra ju  nędzy  go ­
spodarczej — w k ra ju  panuje teraz wy-f1 
soka k o n iu n k tu ra  — ani też Ż ydzi nie 
postępu ją  w  jakiś szczególny sposób. A  
przecież to  jedynie m ogłoby być zrozu­
miałą tego zjaw iska przyczyną.

To jest chwila Samsona...
W  publicystyce syjonistycznej i na 

sy jonistycznych  zgrom adzeniach lu d o ­
w ych ostatn io  nie m ów i się praw ie o 
w ew nętrznych, spornych  zagadnieniach, 
k tó re  jeszcze do n iedaw na tak  silnie ab­
sorbow ały  um ysły i uczucia m as żydow ­
skich, skupiających się w okół poszcze­
gólnych k ierunków  ideow ych naszego 
ruchu  narodow ego. N ie znaczy to, że 
zagadnienia te przestały  istnieć, że 
w śród  odrębnych  klasow o, religijnie 
czy ideow o-politycznie ugrupow ań ży­
dow skiego ruchu wyzwoleńczego nasta ­
ły  m esjaszow e czasy. N ie, sporne sp ra­
w y problem atyki życiowej i politycznej 
istnieją nadal. N ie przestała istnieć m no­
gość zagadnień socjalnych społeczności 
żydow skiej w  Palestynie, istn ieją nadal 
różnice zdań  w  przedm iocie konflik tów , 
k tó re m ogą zachodzić pom iędzy n iek tó ­
rym i nakazam i religii a potrzebam i zbio­
row ego życia, nie w ygasły  też św iato­
poglądow e odrębności w pojm ow aniu 
ideologii i zadań centrum  sy jon istycz­
nego.

N ie znaczy to  też, aby  ten w ew nętrz- 
no-polityczny rozejm  miał spow odow ać 
osłabienie tę tna życia syjonistycznego. 
W ręcz  przeciw nie! M im o w yelim inow a­
nia na pew ien czas spraw , w okół k tó ­
rych na przestrzeni ostatn ich  k ilkunastu  
łat w yładow yw ało się tyle nam iętności
i, często, zacietrzewienia politycznego, 
mimo trudnej pod każdym  względem  
aktualnej sytuacji Palestyny  (albo może 
w łaśnie d la tego?), daw no już nie m ie­
liśm y tak  silnego ożyw ienia w naszym  
obozie i daw no to ożyw ienie nie uzew­
nętrzniało się w tak  tw órczych form ach, 
jak  obecnie.

Zw łaszcza w Polsce. Tu syjonistyczny  
sezon polityczny rozpoczął się bardzo 
wcześnie, jeszcze jesienią, a obecne jego 
natężenie w skazuje, że będzie to w tym  
ro k u  napraw dę w ielki sezon. Liczne im ­
prezy organizacyjno - p ropagandow e 
stronnictw  i organizacji sy jonistycz­
nych, uroczystości, k tóre przekształcają 
się w m anifestacje w ierności dla sy jon i­
zmu, p rzy jazdy  najw ybitn iejszych oso­
bistości w ruchu  i w „Jiszuw ie", liczne 
konferencje prasowe, czynna i p rzo d u ją­
ca akcja stronnictw  sy jonistycznych na 
doniosłym  dla całego żydostw a polsk ie­
go odcinku  K ongresu Ż ydow sk iego , w 
Polsce, wreszcie przedsięw zięcie, pozba­
wione do tąd  precedensów  i pod  każdym  
względem  w spaniale udane: w ielka K on­
ferencja P alestyńska Ż ydostw a P olsk ie­
go, na której tysięczna rzesza delegatów

w szystk ich  p ropalestyńsk ich  elem entów 
naszego społeczeństw a zetknęła się bez­
pośrednio  z najw yższym i dostojnikam i 
i najsilniejszym i indyw idualnościam i ży­
dostw a palestyńskiego  — to dotychcza­
sowe przejaw y w zrostu  ak tyw izm u syjo­
nistycznego, k tó ry  dokonał się rów nole­
gle do w zrostu  pow agi sytuacji zew nętrz­
nej syjonizm u.

T ro sk a  o ten  najdonioślejszy dziś o d ­
cinek szerokiego fron tu  naszych zm agań 
narodow ych góruje niepodzielnie nad  
w szystkim . Przejaw ia się to  naw et ze­
w nętrznie w radykalnej zm ianie k ie ru n ­
k u  zainteresow ań opinii i m as żydow ­
skich. N a  konferencji prasow ej z repre­
zentantam i „Jiszuw u" dziennikarze ży­
dow scy nie pytali się tym  razem  o różni­
ce pom iędzy g rupą „A “ i „B“ , o postu la­
ty  ry tualne  „M izrachi", albo o „d y k ta ­
tu rę" lew icy w  Palestynie, ale o zagad­
nienia polityczne innej zgoła w agi g a tu n ­
kow ej: jakie jest rzeczyw iste podłoże i 
charak ter ruchu arabskiego, jaka rola 
w pływ ów  obcych w Palestynie na tle sy ­
tuacji m iędzynarodow ej, czy plan podzia 
łu Palestyny  jest ak tualny  w rów nym  
stopniu  i w tej samej postaci, jak w ok re­
sie X X  K ongresu, jaka jest sy tuacja go­
spodarcza Palestyny , jakie w idoki im i­
g racji? T e same zainteresow ania dom i­
now ały  w śród  setek  delegatów  na k on­
ferencję palestyńską, one też ożyw iają 
najszersze sfery społeczeństw a żydow ­
skiego w Polsce.

W  postaci twórczej zainteresow ania te 
konkre tyzu ją  się na dw óch odcinkach: 
tak ty k i wobec terro rystów  arabsk ich  o- 
raz akcji konstruk tyw nej pom ocy dla 
„Jiszuw u . W  spraw ie pierw szej opinia 
całego społeczeństw a żydow skiego, z wy 
jątk iem  elem entów anarchii rew izjoni­
stycznej, jest jednolita. W y p o w ied zie li­
śm y zdecydow aną w alkę mącicielom 
spoko ju  i w alkę tę prow adzim y z bronią 
w ręku. W  odpow iedzi na ak ty  ślepe­
go terroru , dom agam y się od rządu  u- 
zbrojenia „Jiszuw u", jako najlepszej 
gw arancji pow odzenia tej w alki, w k tó ­
rym  przecież rząd palestyński w inien 
być przede w szystk im  zainteresow any. 
O drzucam y zarazem, kierując się obok 
elem entarnych zasad m oralności rów nie 
elem entarnym i założeniam i rozsądku  p o ­
litycznego, w szelką akcję odw etow ą w o­
bec ludności arabskiej, jako  takiej. Sa­
m oobrona fizyczna i sam oobrona poli­
tyczna są dziś głów nym i zadaniam i ży­
dostw a palestyńskiego, ale w rów nym

stopn iu : obozu syjonistycznego na ca­
łym  świecie i m as żydow skich, k tó re  
prow adzi.

Z  zadaniem  tym  jest ściśle zw iązana 
akcja pom ocy żydostw a św iatow ego dla 
tak  ciężko dziś walczącego żydostw a p a ­
lestyńskiego, dla Ż ydow skiej P alestyny . 
W te j płaszczyźnie w inna się w yładow ać 

tw órcza energia p ro -palestyńska m as 
żydow skich, której p rzyp ływ  dziś tak  
w yraźnie w idzim y. Pozytyw ne przem ia­
ny  w  naszym  obozie nie pow inny og ra­
niczyć się do samej ty lko psychologicz­
nej jedności syjonistycznej, do sam ego 
ty lko  skoncentrow ania się zainteresow ań 
w okół zagadnień najisto tn iejszych — p o ­
zytyw ne przem iany w inny się uzew nętrz­
nić we wzroście rzeczyw istych, realnych 
i m aterialnych w ysiłków  w spierania dzie­
ła naszej od b u d o w y  w tych przełom o­
w ych chwilach, k ied y  w ażą się jego p rzy ­
szłe losy.

A lbow iem  okres, w k tó rym  się zna jdu ­
jem y, jest decydujący  d la P alestyny , d la 
syjonizm u, d la całego narodu  żydow ­
skiego.. N adchodzące miesiące zimowe 
w inny przynieść dalsze decyzje po li­
tyczne, k tó re  może już w krótce um ożli­
w ią nam  budow ę pierw szych zrębów  
państw ow ości żydow skiej. M usim y więc 
być gotow i, m usim y być silni, m usim y 
też być bogaci w  śro d k i m aterialne, jak 
może n igdy  przedtem .

Jak  to pięknie w yraził W ieszcz po l­
ski: „D ziś jest chw ila przeznaczona, 
dziś najsilniej wytężę duszy  mej ram io­
na. T o  jest chw ila Sam sona, k ied y  w ię­
zień i ślepy dum ał u kolum ny..." M y , 
Ż ydzi, przeżyw am y dziś tak ą  chw ilę: 
osaczeni przez w szystk ich , przyw iązani 
do kolum ny getta, p rześladow ań i uci­
sku, pozbaw ieni w zroku  w łasnej woli i 
w łasnej w ładzy politycznej. W  takiej 
chwili przeznaczonej jest dla nas jedno  
ty lko  w yjście i jeden ra tu n ek : na jsil­
niej w ytężyć duszy ram iona, aby  m ocar­
nym  pchnięciem  zwalić tę kolum nę nie­
woli i d iaspory , aby  w yrw ać się ku  W o l­
ności na własnej Z iem i i we w łasnym  
Państw ie, k tó rą  mieć m ożem y, jeśli ty l­
ko będziem y jej godni.

C zy w chwili przeznaczonej Ż ydzi bę­
dą tak  m ałoduszni, tak  zaślepieni i tak  
w obec własnej przyszłości lekkom yślni, 
aby in stynk tow nie  nie pojąć, że nasze 
„w ytężenie ram ion duszy" — to rzeczy­
w ista pom oc dla Palestyny , której losy 
w łaśnie się w ażą?



Prof. Dr. H U G O  B E R G M A N N
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„Jak wszystkie narody" -  czy też...!
W  przededn iu  św ięta Sukot ukazał I 

s ię  w palestyńskim  „D avarze“ w ielki 
p o em at w heksam etrze Dawida Szym o - ; 
nowicza  p. t. „G ideon". P oeta om awia 
zagadnien ie m łodzieży, należącej do 
-drugiego pokolenia, w yrosłego w P ale­
s tyn ie . M ów ią orni po  heb rajsku  w tak  
n a tu ra ln y  sposób, „jak  g d y b y  byli sa­
m y m  prorokiem  Jezajaszem .” W śró d  
zabaw  w  najdosłow niejszym  tego słowa 
znaczenia osiągają oni ten poziom , k tó ­
rego nie dostąp ił ani B ialik, ani Jehuda 
H alew i. G eneracja ta  karm i się bezpo­
średn io  u źródeł is to ty  judaizm u i nie 
po trzebuje już owych „kanałów ” i sz tu ­
cznych „dop ływ ów ” , kierow anych przez 
naszych przodków  w imię użyźnienia 
życia żydow skiego w diasporze sokam i 
żyw otnym i. G eneracja palestyńska d o ­
trze bezpośredn io / do błogosław ionego 
źródła n apo ju  życiodajnego. P ośredn ic­
tw a nie są więcej potrzebne.

N ie są więcej po trzebne? Poeta w y ­
pow iada wątpliwości, k tó re często się 
słyszy : może te w olne dzieci naszego 
od rodzen ia  są uboższe na duszy  od dzie­
ci galu tu , może b rak  im owej głębi, k tó ­
rą  ty lko  w śród  nędzy  osiągnąć m ożna, 
owej tęsk n o ty  za blaskiem , co znana 
jest ty lk o  żyjącym  w śród  ciemności, 
ow ego parcia ku niew ypow iedzianej 
s ło d y czy  w yzw olenia, owego pragnienia 
św iętości i czystości, co p rzy p ad ły  nam  
w  dziedzictw ie? B rak im, m ówi się, po ­
w agi i owej bystrości um ysłu, k tó re z 
d aw ien  daw na w yróżniały  dzieci ży ­
d o w sk ie  w diasporze. Są oni pow ierz­
chow ni i lekkom yślni, a ich horyzont 
d u ch o w y  jest w ąski. A le poeta roz­
wiewa  te w ątpliw ości — jego poem at 
zosta ł nap isany  w imię ich rozw iania. 
Je s t to  pełna m iłości apoteoza tak  często 
i  tak  surow o oskarżanej m łodzieży pale­
sty ń sk ie j. M łodzież ta  pracuje. N ie  zna 
on a  przepisów  T alm u d u  o żniwach, ale 
sam a pracuje przy  żniwiach. Serce poety 
poczyna m ocniej bić na m yśl o ciężkim 
zadaniu , spoczyw ającym  na barkach  tej 
m łodzieży : przerzucić m ost wieczności, 
k tó reg o  jeden przyczółek — przeszłość
— jest złam any, a k tórego  d rug i p rzy ­
czółek jest otoczony m rokam i przyszło­
ści; części składow e śro d k a  m ostu  w i­
szą  drżące i słabe n ad  płonącą teraźniej­
szością. T en  rozerw any m ost m a o d b u ­
dow ać nasza m łodzież. A  zadania tego 
m łodzież pa lestyńska dokona w  p ro ­
stocie  uczucia zw ykłego lu d u  ziemi 
(„ A m  H aarec”), uczucia miłości O j­
czyzny  i zakorzenienia we w łasnej zie­
m i. G d y  w ybije godzina, k tó ra  nie jest 
już daleka, z tą  sam ą naturalnością, z 
k tó rą  dzisiaj orzą i sieją, oddadzą  oni 
sw e życia w  obronie swej b rózdy. Z  ta ­
k ą  naturalnością  p tak  wije swe gniazdo, 
ta k  broni się zakorzenione drzewo prze­
ciw burzom . T u  osiąga się w sposób 
n a tu ra ln y  prześw iadczenie, że jest się 
.Z ydem ; pokolenie to jest pierw szym , 
k tó re  wyzw oliło się z galutow ej prob le­
m aty k i.

Poem at ten  jest jasnym  w yrazem  id eo ­
logii, reprezentow anej przez literaturę 
h eb ra jsk ą  ostatniej generacji — z w iel­
k im i w yjątkam i A ch ad  H aam a i B ialika
— k tó ra  stała się ideologią „Jiszuw u” 
i  w ielkich części ruchu  syjonistycznego. 
N a ró d  żydow ski w inien być „znorm ali­
zo w an y ” , w inien być narodem , jak  inne 
n a ro d y . Form y życia żydow skiego w 
sa lu c ie  są negow ane, czy to z pogardą, 
czy  też, jak  u Szym onowicza, z szacun­
k iem  i czcią, jako  dopływ y, k tó re są już 
zbyteczne, poniew aż dotarliśm y do źró­
deł.

Hermann Cohen w ykpiw ał za tę ideo­
logię sy jonistów : „ci chłopcy chcą być
-szczęśliwi.” Szyderstw o to jest n iespra­
w iedliw e. A b y  naród  żydow ski w P a­
lestyn ie  nie by ł „szczęśliw y” w sensie 
pow ierzchow nym , o to  stara  się już — 
odpow ie Szym onow icz — historia. M a 
on na m yśli k rw aw ą rozgryw kę pom ię­
d z y  A rabam i a Ż ydam i, w imię której 
m łodzież żydow ska będzie m usiała zło­
żyć najw iększą ofiarę. N ie jest więc to 
b an a ln e  szczęście, ale m imo to w prze­
p o jo n y ch  sarkazm em  słowach Szymo- 
rnowicza jest dużo praw dy . O w o p rag­
n ien ie  norm alizacji bierze początek w

tęsknocie za ulżeniem  ciężkiego ciężaru 
przynależności d o  żydostw a, w tęsknocie 
za uczynieniem  z Ż y d ó w  prostego n aro ­
du chłopów. N ie darm o Szymanowiicz 
posługuje się tu  dw uznacznym  słowem 
„A m e aracu t” (lu d  rolniczy ale zara­
zem: niew iedza).

P osłużyliśm y się tu  p rzykładem  Szy-

m anowicza, albow iem  na tle negacji ten ­
dencji norm alizacyjnych now oczesnej li­
te ra tu ry  hebrajskiej i w ielkiego odłam u 
syjonizm u m ożna będzie ocenić całą 
w ielkość znaczenia >S. J. Agnana. O n  o d ­
szedł od sztandarów  nowoczesnej lite ra­
tu ry  hebrajskiej. Z  w ielkim  rad y k aliz ­
mem zrobił on skok  w trad y cy jn y

św iat żydostw a, w cztery ściany „H ala- 
cha” ; nie w imię beletrystycznego czy 
sentym entalnego w yzyskania tychże, 
tak  jak czyniło to  w ielu, ale w  imię w y ­
życia się w ich atm osferze. R ew olucja 
by ła  tym  w iększa, im  potężniejszy tw ó r­
czy geniusz A gnona.

Jeśli daw niejsze u tw ory  poetyckie tyl-

J. Bleiberg

I. Manger -
poeta folkloru i groteski

W  sporze o istofę stylu narodowego w 
literaturze i sztuce ustalił się już ostatecz­
nie pogląd, według którego jego źródłem i 
prawzorem może być tylko twórczość lu­
dowa. Jej bezwzględna szczerość i bezpo­
średniość w ocenie ludzi i wydarzeń, na­
iwność formy, niezależnej prawie zupeł­
nie od literackich reguł i konwencji, spra­
wiają, że jest ona wiernym odzwierciedlę-* 
niem narodowej psychiki, literackim w y­
razem jej swoistości i odrębności. Specy­
ficzne cechy charakteru narodowego nie 
przejawiają się w samej tematyce utwo­
rów ludowych. Cały bowiem szereg mo­
tywów i wątków jest wspólnym literackim 
dobrem różnych narodów i trudno było­
by stwierdzić komu z nich przysługuje 
tytuł do ryginalności. Psychika ludu nie 
wyraża się za tym w samym motywie, lecz 
w jemu tylko właściwym jego naświetle­
niu. I dlatego tematyka nie ma znaczenia 
dła problemu stylu narodowego. Jak zaw­
sze w dziedzinie twórczości artystycznej 
nie co, lecz jak jest głównym kryterium 
oceny. Można stworzyć dzieło sztuki, o- 
parte na motywie wybitnie narodowym, a 
pozbawione zupełnie istotnych znamion 
stylu narodowego. Bardzo wielu artys­
tów i pisarzy opracowywało motywy bib­
lijne, z czego bynajmniej nie wynika, że 
tworzyli oni sztukę żydowską.

W ybitnym przedstawicielem stylu naro­
dowego we współczesnej poezji żydow­
skiej w tym sensie, w jakim jest nim Cha­
gall w malarstwie, jest Icyk Manger. D o­
tyczy to w najsilniejszym stopniu dwuch 
jego tomików: Chumesz Lider i Megile
Lider. Nim przystąpimy do bliższego ich 
omówienia, chcemy zaznaczyć, że są one 
w naszej literaturze zupełnie bez prece­
densu. Podkreślenie ich charkateru ludo­
wego nie wyczerpuje, ani nie przesądza 
sprawy artystycznej ich wartości. Manger 
bowiem nie jest ani pierwszym, ani jedy­
nym żydowskim poetą, patrzącym na 
świat oczyma ludu i czerpiącym ze skarb­
nicy jego twórczości. Daje on natomiast 
zupełnie nową i oryginalną koncepcję lu­
dowości, wzbogacającą pierwiastek ludo­
wy literatury żydowskiej o nowy niezna­
ny dotychczas aspekt.

Przed Mangerem zarysowały się trzy 
zasadnicze koncepcje ludowości: folklo­
rystyczna (An-ski), odtwarzająca zwyczaje
i obyczaje ludu z naukową ścisłością na 
podstawie zebranego folklorystycznego 
materiału opowieści, żartów, przysłów i 
t. p. romantyczna (Perec, Berdyczewski), 
stylizująca ludowy prymityw przez pod­
danie go literackiej „obróbce” i pogłębie­
nie jego moralnych założeń, jak to np. 
ma miejsce w ludowych i chasydzkich o- 
powieściach Pereca i wreszcie realistycz­
na, przedstawiająca z naturalistyczną ścis­
łością życie mas ludowych, ich sposób my­
ślenia i odczuwania. (Mendełe Mojcher 
Sforim, Szolem Alejchem, Asz i inni). 
Manger zaś daje w wymienionych wyżej 
tomikach artystyczną transpozycję ele­
mentów teatralno - groteskowych literaru- 
ty ludowej.

Czyni on to na przykładzie Biblii, któ­
ra jest dla ludu naszego nie tylko źródłem 
wiary religijnej, lecz także pierwszym sil­
ny literackim przeżyciem. Ona dostarcza 
żydowskiemu dziecku najwcześniejszych 
i najgłębszych wzruszeń, wywierających 
nie mały wpływ na rozwój sfery emocjo­
nalnej dziecięcej psychiki. Któż z nas nie 
przeżywał głęboko tragedii Józefa, nie o- 
płakiwał przedwczesnej i nagłej śmierci 
Racheli, nie był wstrząśnięty dramatyczną 
sceną pożegnania przedśmiertnego Jakóba 
z synami i t. p.?

Na przestrzeni dziejów Biblia poddana 
została różnym „zabiegom” interpretacyj­
nym. Wykładano ją alegorystycznie i 
symbolicznie, racjonalistycznie i mistycz­
nie. Naiwną w gruncie rzeczy opowieść o 
stworzeniu świata interpretowano filozo­
ficznie w duchu Platona i Arystotelesa 
(Filon Aleksandryjski, Majmonides). Ina­
czej natomiast odnosi się do niej lud. Je­
go stosunek do świętej księgi jest bardziej

bezpośredni, intymny, ludzki. N ie zna się 
on na alegorystycznych kruczkach i 
powikłanej symbolice teologów. Postaci 
biblijne są dlań żywymi ludźmi, a nie bez­
dusznymi abstrakcjami. Akcję Pisma 
Świętego przenosi do swego środowiska, 
„regionalizuje” ją, wchodząc w ten spoób 
w bliski uczuciowy kontakt z bohaterami 
biblijnego eposu. Pochwala ich lub potę­
pia zgodnie ze swym zdrowym zmysłem 
moralnym. Ten regionalizm w ujmowaniu 
Biblii jest wspólną cechą folkloru wszyst­
kich narodów europejskich. W  polskich 
„Pastorałkach” i misteriach wielkanoc­
nych, t. z. sztukach pasyjnych, biblijni 
praojcowie i apostołowie stylizowani są 
na polskich chłopów. Adam nosi kożuch, 
Ewa doi krówki, a złośliwi pomawiają ją 
nawet o jakieś erotyczne konszachty z 
młodym, przystojnym parobkiem, służą­
cym w pobliskim dworze... I w twórczości 
naszego ludu, w pieśniach, purymowych 
intermezzach, sztukach ludowych i t. p. 
patriarchowie noszą szaty getta, mówią 
jego językiem, myślą jego kategoriami. 
Naiwność i intymny prymitywizm ludu, 
ukazane w krzywym zwierciadle parodii i 
groteski i prześwietlone gorącym umiło­
waniem ludowości, są właściwą literacką 
substancją wymienionych wyżej tomików  
parodii biblijnych Mangera. Czapka bła- 
zeńska purymowego wesołka i lirycznie - 
pobożny nastrój Żydówki, schylonej w 
skupieniu nad tygodniowym rozdziałem 
„tajcz chumesz” patronują mangerowskim 
wierszom, które poeta sam określa w 
przedmowie jako swawolną igraszką z 
brodami praojców, jako intermezzo na 
drodze do pełnej wizji balladowej, stano­
wiącej właściwy genre jego twórczości.

Akcja biblijna rozgrywa się w „Chu- 
mez Lider” Mangera na tle krajobrazu, 
znanego poecie z jego lat dziecinnych. Łą­
ki, pola i sady zastąpiły w niej egzotykę 
Wschodu. Patriarchowie przedzierzgnęli 
się w małomiasteczkowych Żydów, a bib­
lijne matki w małomiasteczkowe matrony, 
czytające w sobotę po „czulencie” „Ceno- 
Ureno”... Są one naogół bardziej świato­
we i zasymilowane od prostych i rubasz­
nych praojców. Lea czyta ukradkiem, 
książki świeckie i zna nawet najnowsze 
powieści kryminalne... Patriarcha Jakób 
śpiewa w letnie wieczory miłosne serena­
dy pod oknem Racheli.

Nawet staremu Abrahamowi Terachzo- 
nowi (synowi Teracha) nieobcy był mag­
netyzm serca. Wybierał się z Hagar na 
długie spacery wzdłuż toru kolejowego.... 

/Anachronizmy Magnera są niezwykle po­
mysłowe i dowcipne. W  niektórych osiąga 
on szczyty komizmu i groteski. W  swej 
wędrówce, po opuszczeniu domu Abraha­
ma, spotyka Hagar karawanę, na której 
czele kroczy sułtan turecki, rozpoznający 
w nałożnicy Abrahama służebnicę Ibrahi- 
ma, a w małym jej synku protoplastę swe­
go rodu... Józef nie uległ pokusom Putyfa- 
ry, gdyż ukazała mu się postać kierowni­
ka jeszybotu, w którym się uczył za cza­
sów swej młodości... Jakób, czekający na 
Rachelę przy studni, odczytuje odpowied­
nie partie z Biblii, aby się upewnić, czy 
nie zabłądził...

W  „Pieśniach biblijnych” udało się poe­
cie nietylko rozśmieszyć nas w wielu w y­
padkach do łez, ale i głęboko wzruszyć i 
skłonić do zadumy i refleksji, dyskretnym 
niedomówieniem, ledwo zaznaczonym o- 
brazem, mimochodem wtrąconą pointą. Po 
mistrzowsku wydobył on pierwiastek hu­
morystyczny naiwności ludu i prymity­
wizmu jego myślenia, podkreślając jedno­
cześnie ich pozytywne walory: szczerość, 
bezpośredniość, serdeczność, naturalność i 
prostotę. Dzięki temu groteska skojarzyła 
się z powagą, komizm z liryzmem o za­
barwieniu bęinowskim, żart z dramatem. 
Niejednokrotnie wszystkie te tak bardzo 
różnorodne elementy występują w jednym 
utworze, tworząc harmonijną artystyczną 
całość, co jest chlubnym świadectwem wła­
ściwego Mangerowi poczucia artystyczne­
go umiaru.

Urągając świadomie i eon amore najele- 
mentarniejszym zasadom historycznej 
prawdy, nie grzeszą „Chumesz Lider” jed­
nak przeciwko prawdzie psychologicznej. 
Mimo dominującej w nich tendencji gro­
teskowej, postaci w  nich występujące nie 
są marionetkami, lecz żywymi, czującymi 
ludźmi. Ten też realizm psychologiczny 
zadecydował o wysokiej klasie mange- 
rowskiego humoru. Obok folkloru i gro­
teski występuje w wierszach biblijnych 
także pierwiastek balladowo - romantycz­
ny. Znajduje on swój wyraz w podkreśla­
niu romantycznego piękna zmierzchu, w 
akcentowaniu tajemniczości i metafizycz­
nego uroku nocy, w  upodobaniu do nie­
pokojącej wzniosłości i poetyckiego pato­
su dali oraz w zamiłowaniu do niedomó­
wień. Wymienione elementy romanfyczno- 
balladowe są ogniwem, łączącym parodie 
biblijne Mangera z dotychczasowym jego 
poetyckim dorobkiem,

D o tego samego genre’u co „Pieśni bib­
lijne” należą wiersze, poświęcone księdze 
Estery — „Megile Lider”. Tu poeta miał 
zadanie w pewnym stopniu ułatwione, 
gdyż rozporządzał dużym folklorystycz­
nym materiałem. Nawiązując do dawnych 
krotochwil i interludiów purymowych, 
przepuszcza ich płytki, czysto sytuacyjny 
humor, przez filtr literackiej stylizacji. W  
surowym ludowym materiale oddziela 
starannie kruszec od rudy, prawdziwy hu­
mor od zwykłej błazenady, szczere uczu­
cie od teatralnej pozy, głęboką myśl od 
pustej gadaniny. D o ustalonej tematyki 
ny motyw: miłość czeladnika krawieckie- 
purymowej wprowadza nowy romantycz- 
go do królowej Estery, z którą zakocha­
ny mistrz igły gotów jest ożenić się nawet 
bez posagu... Jak w „Chumesz Lider” pa­
rodia i groteska kojarzy się i tu z głęboko 
ludzkimi akcentami, pusty beztroski 
śmiech ze smutkiem i rozpaczą krawiec­
kiego „Werthera” i jego nieszczęśliwej 
matki, opłakującej śmierć syna, którego 
szaleńcza, romantyczna miłość zaprowadzi­
ła na szubienicę.

Poeta nie poprzestał na „demokratyza­
cji” polityczno - dworskiej akcji „Megily” 
przez wprowadzenie do niej wątku ludo­
wego. Dodał do niej także pewne akcen­
ty „socjalne”. Swoje purymowe intermez­
zo kończy słowami klątwy biednej matki 
straconego czeladnika, jej żywiciela, skie­
rowanymi przeciwko Esterze i jej bogate­
go wuja, eksploatującego swoje pokrewień­
stwo z królową dla celów interesu i karie­
ry, dla popłatnych interwencji u miaro­
dajnych czynników. W  wierszach pury­
mowych element grotseki i parodii jest 
znacznie silniejszy, niż w wierszach bib­
lijnych, co wynika z samej już teatrolno - 
karnawałowej tradycji tego najweselszego 
żydowskiego święta.

W  swym zainteresowaniu dla twórczo­
ści ludowej nie ograniczył się Manger do 
filkloru żydowskiego. Świadczy o tym to­
mik przekładów najbardziej charaktery­
stycznych pieśni ludowych 13 narodów 
p. t. „Fełker zyngen”, stanowiący cząstkę 
zamierzonej obszernej antologii. Im bar­
dziej zastanawiam się nad istotą i sensem 
poezji — pisze poeta w przedmowie — 
tym bardziej rozumiem znaczenie i tym 
wyrazistsze staje się dla mnie piękno pieś­
ni ludowej. Dzięki zastosowaniu odmien­
nej rytmiki i różnego w poszczególnych 
wierszach obrazowania i wyrażania, uda­
ło się poecie wydobyć swoiste piękno 
każdej z tłumaczonych ludowych pieśni. 
W  rozumieniu i odtwarzaniu ludowej pio­
senki serbskiej, bułgarskiej czy murzyń­
skiej okazał się nasz poefa niemniejszym 
mistrzem, niż w artystycznej interpretacji 
folkloru żydowskiego. Jest on bowiem na­
tchnionym piewcą wszelkiej ludowości.

ko lekko podkreśla ły  tę przem ianę, a  
pobożność A g n o n a  m ożna było  ro zu ­
mieć jako  pew ien sty l — to- obecnie nie 
jest już to możliwe po ukazaniu  się 
książki „Jom im  N o ra im ” , w której poeta 
iden ty fikow ał się z św iatem  w iary. T rzy  
lata życia pośw ięcił A gnon  na nap isa­
nie tej książki o „strasznych dn iach” , 
przeszło tysiąc książek opracow ał z m y­
ślą o niej. Jest to  praw dziw y skarb , 
k tó ry  w szystkich  nas zbogacił, poboż­
nych i n iepobożnych, Ż y d ó w  i nie-Ży- 
dów. N ajsiln iej przepojone relig ijnością 
dn i naszego roku  — R osz H aszana, Jom  
K ipur i m iesiąc E lul — oddane  są tu  w  
ich zw yczajach i obyczajach, w  m odli­
tw ie, w ierzeniach i zabobonach, w  anek- 
dotach i opow iadaniach, po traw ach i n a ­
pojach. Sam A gnon  usunął się w- cień.

C harak terystyczne, że A gnon  napisał 
przedm ow ę w swoim  i w  sw ojego ojca 
im ieniu. C zuje się on ty lko  ogniw em  w 
d ługim  łańcuchu. W sz y s tk o  jest dlań 
ow iane św iętością. C zy  zajm uje on n ie ­
k iedy  k ry tyczne stanow isko? C zyteln ik  
tego nie odczuw a. H is to ry k  religii i 
psycholog znajdą u A gnona b ogaty  m a­
teriał, ale w tym  najm niej przejaw ia się 
znaczenie książki. N iebyw ałe zasoby 
p iękna poetyckiego znajdujem y w  licz­
nych m ałych anekdotach , ale i to  nie 
jest najdonioślejsze. W ażn e  jest, że n a j­
donioślejsze dni żydow skiej religijności 
przedstaw ione są niczem  w ielki pałac, 
do którego  m ożem y wejść i oddychać 
pow ietrzem  tysiącleci. Na pytanie, cze­
m u w modlitwach R osz-H aszana pam ię­
tam y o ofierze Izaaka a nic matki, któ* 
ra ofiarow ała siedm iu sw ych synów  na 
chwałę Im ienia Bożego, A g n o n  o d p o ­
w iada: przez gotow ość do spełnienia 
nieprzyjętej o fiary  sw ego jedynego sy ­
na Izaaka, A braham  zaszczepił w  se r­
cach sw ych dzieci wolę pośw ięcania się 
dla chw ały Bożej. O fiara Izaaka jest 
źródłem  w szystkich  ofiar i poświęceń 
późniejszych pokoleń. Pokolenie po 
pokoleniu  przyk ładało  się do tej b u d o ­
wy. T o  w ydarzenie, k tó re miało miejsce 
u początku  naszej h istorii i uczyniło nas 
„narodem  w ybranym ” stało się źródłem  
paradoksalności naszego narodu .

W  pew nym  m iejscu książk i A gnona 
w spom ina się, że w brew  w yraźnem u za­
kazow i poczęto w Jom -K ipur chodzić w 
skórzanym  obuw iu  do synagogi, m o ty ­
wując to  obaw ą narażenia się na  pośm ie­
w isko narodów . N a  to  odpow iada A g ­
non: „N ig d v  nie słyszeliśm y, aby  spo- 
w odu  szyderstw  narodów  św iata m iano 
naruszać p rzykazania religijne. C zyż 
ty lko  dlatego śmieją się z n as?  D zień 
w  dzień jesteśm y pośm iew iskiem  w 
oczach naszych sąsiadów , a nasza służ­
ba religijna jest obca w  ich oczach. .

T y lk o  za cenę sam oofiarow ania i sa ­
m ozaparcia się m ożem y stać się p o d o b ­
ni do innych narodów .

K siążka A gnona jest nap isana w  peł­
nej św iadom ości tej anormalności, k tó ­
ra  zaczyna się u  granic P alestyny , jest 
kontynuow ana w  d iasporze i nie m a być 
zniesiona po naszym  pow rocie do  P ale­
styny . Dzieie żydow skie stanow ią dlań 
w ielką jedność. S tąd  jego w ew nętrzne 
zw iązanie się z d iasporą we w szystk ich  
jej częściach, tak  w yraźnie w  książce tej 
podkreślone. N a  jednej stronie zn a jd u ją  
się obok  siebie h istorie i opis zw yczajów  
z E rfu rtu , Z anai, w  Jem enie i Sącza w  
G alicji.

K siążka A gnona, nie ukryw ajm y  tego 
p rzed  sobą, jest w ielkim  w yzw aniem  p o d  
adresem  tych, k tó rzy  z A chad-H aam em  
i B ialikiem  nie m ogli złożyć ofiary 
swego in te lek tu  i uczynić tego skoku , 
na k tó ry  odw ażył się A gnon , pozosta­
jąc k ry tyczn i wobec wyżej charak tery ­
zow anego m ateriału  literackiego. M oże­
m y wiele z tych  w artości w prow adzić 
do naszego życia. K siążka jest jed n ak  
p rzede w szystk im  w ielkim  w ezw aniem  
p od  adresem  hebrajsk ich  czyteln ików  
Palestyny . C zy  ci m łodzi, k tó ry ch  Szy­
m onow icz tak  chw ali za to , że rów no 
prow adzę sw ą bronę po  gorącej ziemi, 
albo ' ich dzieci — będą jeszcze m ogli 
czytać tę książkę? O to  w ielkie, m oże 
decydujące pytanie. __
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M IG A W K I N A T A N  JA C O B I

Caeterum censeo...
Od pierwszej chwili istnienia Syjonizmu, 

od jego pierwszych kroków po przez cały 
krzyżowy d triumfalny pochód do progów 
państwa żydowskiego towarzyszą mu o- 
krzyki jego przeciwników, że zbankruto­
wał. Wrogowie syjonizmu z matematyczną 
dokładnością dowodzili, iż każda prze­
szkoda, jakiekolwiek najbardziej błahe 
bodaj niepowodzenie stanowią koniec idei 
syjońskiej i kres „mrzonek zaślepionych 
syjonistów”. Gdyby obliczyć ilość ban­
kructw, gdyby się znalazł szperacz, który­
by zestawił daty i przyczyny „likwidacji 
eksperymentu syjonistycznego” — powstał­
by z tego gruby kilkutomowy elaborat.

Napisano niezliczoną ilość dzieł i bro­
szur omawiających najróżniejsze zagadnie­
nia kolonizacji, odbudowy, polityki pale­
styńskiej. Każdemu problemowi poświęco­
no setki rzeczowych rozpraw i  referatów; 
a problematyka syjonistyczna jest nie­
zmiernie bogata. Dokładnie już wiemy jak 
wyglądać będzie Palestyna jeśli będziemy 
trzymać się teoryj Ruppina lub recept 
Soskina; doskonale orientujemy się ile 
osób można będzie skolonizować na 1  km- 
po przyjęciu takich lub innych poprawek 
do praktyki tego lub inego departamentu 
egzekutywy; wiemy jakie jeszcze bogactwa 
kryją się przed nami w kraju, lub co może 
nam dać Genezaret, i jakie z tego popłyną 
korzyści.

Ale... O tym wszystkim wiemy my, syjo­
niści.

■K-

Bo cała ta literatura napisana we wszyst­
kich językach świata nie wyszła jeszcze po 
za ramy syjonistów, nie osiągnęła mas ży­
dowskich. Mas, które zostały przez syjoni­
stów zaniedbane.

Liczni przywódcy syjonistyczni, różni 
przywódcy partyj lub organizacyj nie szu­
kali kontaktu z masami. Często pracowali 
nad rozbudową własnej organizacji kosz­
tem innej, a nie przez wciągnięcie nowych, 
od syjonizmu oddalonych elementów. Czę­
sto zasklepiali się we własnym gronie i wy­
kańczali w pilpulistycznych dyskusjach 
nad „koco szel jud” jakiegoś nieistotnego 
i iuansu odróżniającego ich od konkuren­
cyjnego syjonizmu. Raczej — bardzo czę­
sto — sprowadzano bojówki na zebrania 
przeciwników, zrywano ich wiece propa­
gandowe, rozbijano zebrania uświadamia­
jące-

0  tak! Nikomu ze świadomych i  zorga- 
nizowanych syjonistów nie można zarzucić 
uchylania się od pracy organizacyjnej. 
Tylko źe działalność wielu z nich zbyt 
często była destrukcyjna.

Nie mówię tu oczywiście o chalucach. 
Ani nawet o tych masach syjonistycznych, 
które zdają sobie sprawę z tego, że po po­
wrocie do Erec-Izrael, po osiągnięciu ma­
rzeń, -— w których cieniu żyli i umierali 
oni i ich pradziadowie od wielu, wielu lat 
— nie należy ze sobą zabierać umysłowości 
j sposobu zarobkowania z Nalewek; że ży­
dówka z bajglami lub handlarz z wodą so­
dową winni zginąć lub pozostać na Nalew­
kach. A w Erec, nawet w Tel-Awiwie zna- 
leć miejsca nie powinni. _ ^ .t
j *

Problem wychowania, zorganizowania 
Inas żydowskich został przez wielu przy­
wódców syjonistycznych zaniedbany. Tak 
samo jak inny, zazębiający się z tym — 
problem młodzieży.

Starsze pokolenie syjonistów nie zwra­

cało uwagi na zapewnienie sobie przyszłych 
nowych kadr, któreby ze wzmożoną ener­
gią, z młodzieńczym zapałem dalej pro­
wadziły ich dzieło. Nie zwrócili uwagi na 
to, by młodzież od nich nie odchodziła.

Ale młodzież sama sobie drogę torowała. 
Sama się organizowała, sama tworzyła swe 
organizacje i je rozbudowywała. Bez po­
mocy starszych, a niekiedy w walce ze 
starszymi (rodzice nie zezwalali wstępo­
wać do organizacji; za przynależność do 
organizacji syjonistycznej usuwano ze 
szkół!!!) prowadził walkę z wynarodowie­
niem z ideą czerwonej lub jakiejkolwiek 
innej asymilacji. Bez poparcia, a często na­
wet bez dobrego słowa rozbudowały się 
wielkie ruchy młodzieży żydowskiej, toro­
wały sobie drogę do życia w diasporze i w 
Erec-Izrael — budowały sobie systemy 
ideowe. Młodzież sama urabiała sobie świa­
topogląd i sama dawała sobie radę z prze­
szkodami piętrzącymi się jej po drodze.

Ale, gdy praca młodzieży poczynała wy­
dawać owoce, gdy ruch — miało to miejsce 
we wszystkich organizacjach młodzieżo­
wych od lewicy do prawicy — począł kro­
czyć swymi drogami, a członkowie jego 
odgrywać pewną rolę na zjazdach i konfe­
rencjach — poczęli sobie starsi młodszych 
kaptować. Poczęli głosić swe ideały. I dzię­
ki „ideowym wpływom” starszego pokole­
nia młodzież się rozbijała; następowały 
rozłamy, secesje, umowy, a potym znów 
rozłamy... Młodzież bowiem tylko tego się 
od starszych nauczyła.

A mirno to starsi syjoniści nie uznali za 
stosowne zaintersować się nawet SWOJĄ 
młodzieżą. Nie pomagali jej w walce z ele­
mentami antynarodowymi, ani przyczynia­
li się do wzmożenia sił, do zwycięstwa 
właśnie ich młodzieży. Skoro zdobyto so­
bie młodzież — sądzili i  sądzą starsi — to 
obowiązkiem tej młodzieży jest popieranie 
starszych w ich poczynaniach politycznych. 
Swoje sprawy młodzież sama potrafi za­
łatwić. Przecież nikt ze starszych jej nie 
organizował, nikt do sjondzmu nie sprowa­
dzał.

Kongres palestyński żydostwa polskiego, 
który obradował w Warszawie w dniu 2 i. 
X1.37 r. między innymi postawił sobie za 
zadanie naprawienie tych błędów. Mówio­
no o specjalnym resorcie młodzieży przy 
Organizacji Syjonistycznej, o stworzeniu 
między-organizacyjnej rady młodzieży.
Chodzi o skoordynowanie wysiłków mło­
dzieży, o współpracę na tych terenach gdzie 
wszyscy stają do wspólnych zadań. Tym ra­
zem starsza generacja syjonistów przyrzeka 
współpracę. Zobaczymy!

«•
Także obowiązki wobec młodzieży i mas 

żydowskich nałożył Kongres Palestyński na 
przywódców syjonistycznych w Polsce. 
Zanims jednak ich działalność się rozpocz­
nie, zanim nadejdzie okres czynów należy 
w masy wpajać wolę czynu, zdolność do 
poświęceń, myśl, żę tak, n nie inaczej stać 
się musi.

Należy żydowskie masy przepoić ideą 
odrodzenia w taki sam sposób, jak Kato 
kiedyś przepoił Rzymian ideą zburzenia 
Kartaginy. Wszelkie nasze poczynania, 
wszystkie referaty zebrania, mowy na ja­
kiekolwiek tematy musimy zakańczać naszą 
dewizą. Dewizą: Caeterum censeo Hiero- 
solimam esse restituendam.

R. BAUM

O  n o w ą  i d e ę  w  w y c h o w a n i u  m ł o d z i e ż y
W  ubiegłym  ty g o d n iu  w lokalu  Z rze­

szenia Przedstaw icieli H and low ych  w 
W arszaw ie  odby ła  się konferencja nau­
czycieli szkół żydow skich  z udziałem  
poety Natana Bystryckiego z Jerozolimy 
i D-ra Janusza Korczaka.

K onferencję, zorganizow aną przez R a­
dę N auczycieli p rzy  K eten Kajemet Le- 
israel w  W arszawie, zagaił Dr. Jakub  
A ronson  w itając licznie zebranych nau ­
czycieli.

Z  kolei zabrał glos N a tan  B ystrycki, 
k tó ry  w  p ięknym  przeszło godzinnym  
przem ów ieniu zobrazow ał ideały  w spó ł­
czesnego w ychow ania m łodzieży w d ia­
sporze. .

„M oi ko ledzy! — zaczął m ówca. — 
N ajw ięcej obaw iam  się zw olenników  i- 
dei sy jońskiej, bow iem  oni najprędzej 
zniekształcają ją swoim  szablonow ym  u- 
jęciem. Przeciw nicy są mniej niebezpiecz­
ni, bo zm uszają nas do dalszego pogłę­
bienia naszej pięknej ideologii. N iech mi 
w olno będzie przytoczyć anegdotę o 
chłopie, rzucającą jaskraw e św iatło na 
to, jak  n iek tórzy  zw olennicy rozum ieją 
szczytne hasła syjonizm u.

O to  chłoo pragnie dow iedzieć się z ust 
znajom ego inżyniera, jakim  sposobem  
lokom otyw a ciągnie za sobą tyle w ago­
nów i to bez konia. Po uw ażnym  w ysłu ­
chaniu inżyniera, k tó ry  dok ładn ie w y ­
tłum aczył chłopu jak  działa m aszyna, ten 
zapytał: „ale iv jaki sposób przywiązuje 
się konia do lo ko m o tyw y?“

Boję się, że w ielu naszych zw olenni­
ków  rozum uje w podobny  sposób, jak 
w spom niany chłopek".

W  dalszym  ciągu N a tan  B ystryck i o- 
brazuje rozwój h istorii cywilizacji i k u l­
tury , o k tóre walczyła w ielka rew olucja 
francuska stw arzając harm onię pom iędzy 
obu tym i czynnikam i głosząc w iarę w 
człowieka jako najszczytniejsze hasło. 
D zięk i zasługom  rewolucji francuskiej 
został zachow any europejski charakter 
ludzkości. W  tych  czasach jasne p ro ­
m ienie k u ltu ry  i cyw ilizacji skoncen tro ­
w ały  się w szkole dając dziecku najszla­
chetniejsze w artości etyki ludzkiej. W y ­
buch  w ielkiej w ojny św iatow ej zniweczył 
wszelkie idealistyczne nastaw ienie lu d z­
kości. N astąp ił dram atyczny  k ryzys w 
dziejach cywilizacji i k u ltu ry  europej­
skiej. Po wojnie harm onia pom iędzy 
człowiekiem  i p rodukcją  jego została na­
ruszona. Silniejsza m aszyna zwyciężyła 
słabszego człowieka. G olem  pokonał 
swego tw órcę.

G d y  w przedrew olucyjnej Rosji po ­
wieszono człowieka, szlachetny m yśliciel 
i w ielki pisarz Lew T ołsto j porzucił sw ój 
w arszta t p isarsk i i g łośno pow iedział: 
„Nie magu malczat!" („N ie  m ogę m il­
czeć!”). D ziś żyjem y w czasach m oralno­
ści ho ten tockiej: „In teresu je  mnie oso­
ba z mego obozu. G d y  m orduje się czło­
w ieka z innego obozu jest mi to  zupełnie 
obojętne." jak ież  to  w ielkie spustosze­
nia w duszach m łodzieży uczynił system  
w ychow ania w państw ach o u stro ju  to-f 
talnym .

N aszem u dziecku żydow skiem u nale­
ży się nowe wychowanie. Jesteśm y w 
stanie perm anentnej w alki. H isto ria  Ż y ­
dów  jest jedną w ielką tragedią. N a  p rze­
strzeni ostatn ich  50 la t przeżyliśm y a sy ­
m ilację i em ancypację. M łodzież, k tó ­
rej losy  znajdu ją  się w naszych rękach

m usi mieć w ychow aw ców  obow iązanych 
do w skazania jej dalszej drogi. N ależy 
zwalczać w spółczesną asym ilację, k tó ra 
jest ty lko  filisterstw em .

N asze dzieci w rastają  w społeczeństw o 
bez iluzji. W iem y  dobrze, że w rogow ie 
nasi chcą nas w szystk ich  zgładzić! W  
tych  w arunkach  iluzja asym ilacji pryska, 
bowiem  stała się ona dla Ż y d a  „m onolo­
giem " („m iłością bez w zajem ności i bez 
p artn e ra").

G dzież więc znajdziem y nowe w arto ­
ści w w ychow aniu  dziecka żydow skie­
go?

W iem y  z pedagogiki, że in telek t bez 
w ychow ania nie może istnieć. N asz in ­
telek t jest owocem tysiącletniej, ku ltu ry  
żydow skiej. M usim y więc oprzeć się o 
jakąś ideę wychowawczą bez której u- 
padnie szkolnictwo żydow skie. Z astrze­
gam  się jednak , że nie m air tu t na m yśli 
idei politycznej.

Ż y d o w sk a  rzeczyw istość — to E R E C  
IZ R A E L !  A le i tam  w dalszym  ciągu 
przeżyw am y tragedię naszego narodu.

Jestem Ż ydem  nie dlatego, że się u- 
rodziłem nim, ale dlatego, że pragnę być 
Żydem .

O drzućm y łupinę po lityk i z owocu, w 
k tó rym  tkw i k u ltu ra  żydow ska i skosz­
tu jm y go. T en  właśnie owoc niechaj bę­
dzie pokarm em  duchow ym  m łodzieży.

G d y b y  nie istn iała Erec-Izrael, należa­
łoby ją w ym yśleć dla naszego dziecka. 
A  g d y  now a rzeczyw istość ukazuje nam  
piękno odrodzonej P alestyny , nie o d ­
suw ajm y od  niej m łodzieży. N ależy 
zbliżyć m łodzież do odrodzonej Erec- 
Izrael, ale w ystrzegajm y się S Z T U C Z ­
N E J P R O P A G A N D Y . N ow a idea, za­
szczepiona m łodem u pokoleniu, nie m o­
że być egzotyczna: pom iędzy Palestyną 
a d iasporą m usi istnieć żyw y kon tak t.

C hcąc być w zgodzie z Freudem  m u­
sim y pam iętać, że podśw iadom ość ma 
więcej do pow iedzenia, niż sam a św ia­
dom ość. Bądźcie szczerzy, przeciwnicy 
ideologii palestyńskiej, przyznajcie, że 
w swojej podśw iadom ości uznajecie tę 
ideę. Pam iętajcie także, że tęskno ta  do 
k ra ju  ojczystego tkw i w duszy  każdego 
dziecka żydow skiego. T ego  czynnika nie 
w olno nam  lekkom yślnie zmarnować. 
E rec-Izrael — to podstaw a w ychow ania 
w szkole żydow skiej. W  szkołach „T ar- 
b u tu"  ideę tę już daw no zrozum iano i 
dlatego szkolnictw o hebrajsk ie w ydało 
tak  piękne owoce" — zakończył swe 
przem ów ienie N atan  B ystrycki.

N astępn ie  zabrał głos Dr. Janusz Kor­
czak, znakom ity  pedagog i subtelny  
znaw ca duszy  dziecięcej. — „G dybym  
chciał być poetą — zaczął prelegent — 
pow iedziałbym , że św iątynią, gdzie po ­
ślubiłem  dziecko, by ła  W IE Ś .

Po raz pierw szy zetknąłem  się z dziec­
kiem  żydow skim  na kolonii czterdzieści 
la t tem u. N ie  znałem  wówczas zupełnie 
języka żydow skiego. N ie  rozum iałem  
dlaczego np. dzieci żydow skie nie chcą 
m yć się w sobotę m ydłem . C o mnie zd u ­
m iało już w ted y  to  fakt, że dziecko ży­
dow skie, w brew  utartem u m niem aniu, 
nie boi się w ody, nie boi się psa. Dzieci 
sam e w łaziły do psiej b u d y  i chętnie b a ­
w iły się j.e złym  Brysiem .

Później zacząłem się przysłuchiw ać 
ich piosenkom . B yły sm utne i tragiczne. 
D zieci śpiew ały o ofiarach pogrom u ki-

szyniow skiego. T o  znów  nuciły  „w esel­
szą" piosnkę „Ojfn P rypeczyk".

W d ałem  się w rozm ow ę z najm łod­
szym i kolonistam i. I oto dow iedziałem  
się sensacyjnych rzeczy. D ziecko żydow ­
skie nie znało wsi. K onie w oczach 
dzieci by ły  „m aleńkim i konikam i" (b rak  
p erspek tyw y). Ścierano się czy kartofle: 
rosną na ziemi czy po d  ziemią. Dzieci 
nie znały  m otylków , nie znały tęczy. O -  
derw anie od w si spraw iło, że dziecko ży­
dow skie nie miało pojęcia o p ięknie 
p rzy rody , a przecież dobroć natu ry  i ci- 

] sza w iejska w yzw alają najlepsze i naj­
piękniejsze uczucia w duszy  ludzkiej.

Po raz d rug i zetknąłem  się z dzieckiem  
dostojnym . Było to w  szpitalu . P rzyw ie­
ziono dziew czynkę, k tó ra  gotując kaszkę 
dla m łodszego braciszka, oparzyła się 
śm iertelnie. U spakajałem  m ałą pacjen tkę, 
że to przejdzie, że będzie dobrze. O  ona: 
„N ie, proszę pana, to nie przejdzie, ja 
um rę... N iech  pan  ty lk o  nie pow ie m a­
mie i ojcu, że oparzyłam  się gotując kasz­
kę dla braciszka..."

In n y  w ypadek . C hłopiec - gazeciarz 
kopn ięty  przez konkuren ta  doznał p ę k ­
nięcia w ątroby . N a  łóżku  szpitalnym  
błagał, aby  przed  jego śm iercią pogo­
dzili się ze sobą pokłóceni rodzice.

A  teraz o dzieciach złych. Jeżeli w in ­
ternacie na czele staną „drapieżnicy", to< 
d obry  będzie się w stydził swej dobroci. 
Jeden b ru ta l w ysuw ający się na czoło 
naiw nej g rom ady  zdem oralizuje całe 
zbiorow isko. W eźm y  typ  oszusta .T en 
nie będzie n igdy  prosił, po p rostu  sam 
weźmie — ukradn ie . K to robi najw ięk­
szy bałagan podczas pauzy  w szk o le?  
Ci bezm yślni „bydlacy", k tó rzy  d o p ro ­
w adzają grom adę do stanu  niepoczytal­
nego wrzenia.

Porów najm y dzieci z różnych śro d o ­
w isk: jednych z m iasta, drugich  ze wsi. 
T e m iejskie boją się bandytów , a die 
w iejskich najw iększy strach — to p o ­
żar.

Ż yjem y teraz w okresie kłamstwa, bio­
ta i krwi. W  tych  w arunkach  ciężką s ta ­
je się praca wychow aw cy. Z b ro d n ia  d o ­
konyw ana na 400 m ilionach bezbronnych  
Chińczykach  to  k łam stw o, b łoto i krew ! 
C zyż nie m a m ożności ugaszenia pożaru  
św iatow ego?

Jakże nieszczęśliw ą jest m łodzież nie­
m iecka i w łoska o ustro jach to ta ln y ch ?  
K to zastanaw ia się nad tragedią o św ia­
tow ym  m asztab ie? W ró ćm y  do  dziecka 
żydow skiego. Skierujm y swój w zrok na 
Palestynę. Z iem ia ta  m a już sw oją h i­
storię i legendę. O na  niosła cywilizację 
i wzięła odpow iedzialność za dw a ty s ią ­
ce lat. Tam w odrodzonym  kraju zaist­
niała potrzeba dokonania wielkich czy ­
nów dla dobra całej ludzkości. I d latego 
Palestyna ma przed sobą do spełnienia 
w ielką misję dziejową.

N ie negujm y nowej rzeczyw istości. 
Pam iętajm y jednak , że być człowiekiem  
to  więcej niz być Ż ydem "  — zakończył 
swe ciekawe w yw ody  D r. Janusz K o r­
czak.

O b u  prelegentom  zgotow ano bu rz li­
w ą owację i nagrodzono oklaskam i za 
pięknie w ygłoszone referaty na tak  ak ­
tu a ln y  tem at.

Kolejna V I I I  lekcja jęz. angielskiego 
ukaże się w następnym numerze.

Samuel M ozes

Chanuka — Święto Wolności
Dwa tysiące sto dw a lata temu. w 165 

roku  przed erą chrześcijańską, po raz 
pierwszy zabłysły światła w Świątyni na 
górze M orijah dla uczczenia święta odzy­
skania niepodległości i wolności odrodzo­
nego państw a żydowskiego w Erec Izrael. 
Dwudziestego piątego dnia miesiąca Kis- 
lew rozpoczęła się radość w Świątyni. O d 
tego czasu postanow ił Jehuda H a’M akabi 
wraz z braćmi i całym narodem  co rok 
przypom inać sobie tego dnia zwycięstwo 
garstki obrońców nad potężnym  najeźdź­
cą. Dziś, po długich latach wzlotów 
i upadków , pow odzenia i nieszczęść, chlu­
bnej twórczości i tułaczki po wszystkich 
zakątkach świata, stoimy znow u wobec 
święta wielkiej radości, święta bohaterów
i samodzielności narodowej, by znowu po 
raz tysiąc sto drugi zapalić olej w naczy­
niach i cieszyć się z naszego wielkiego 
zwycięstwa nad syryjskim  wrogiem.

Czy tylko jednak z tego pow odu d ro ­
gie jest nam wspomnienie C hanukat Ha- 
Bait i czy ty lko dla zadośćuczynienia 
uchwale rodu Haszm onaim  urządzamy

corocznie święto Świateł? Rzecz oczywi­
sta, że wystarczyłby sam nakaz tradycji, 
by  w każdym  miesiącu Kislew zapalano 
w domach żydow skich olei przez osiem 
dni z rzędu. Ale C hanuka ma znaczenie 
i treść o wiele głębszą i aktualną nie mniej 
obecnie, niż setki lat temu. A ktualną tak 
długo, jak długo istnieć będzie naród ży­
dow ski w rozproszeniu, czy też we włas­
nym państwie.

Bo naród żydow ski jest chyba naj­
osobliwszym ze wszystkich narodów  
świata. A ssyria i Babilonia, Persja, G re­
cja, Syria i Rzym — te wszystkie kolosal­
ne potęgi starożytne,- które były stosun­
kow o stokroć potężniejsze kulturą i orę­
żem od dzisiejszych mocarstw europej­
skich i amerykańskich, potęgi, z pośród 
których żadna nie omieszkała burzyć m u­
rów  Jerozolim y — zniknęły wszystkie 
wcześniej czy później w  jednej epoce, jak­
by dotknięte różdżką czarodziejską. I 
choć pozostaw iły po sobie spadek kultu­
ry, k tó ry  długo jeszcze przyświecać będzie 
ludzkości, to jednak same istnieją już ty l­

ko w muzeach i dziełach naukowych. 
Różnie można sobie tłumaczyć to zjawi­
sko, ale fakt pozostaje faktem, że tylko 
my, maleńki szczep starożytny wybrnęliś- . 
my z zawieruchy dziejów jedyni z pośród 
olbrzymich narodów , i stanowim y obec­
nie szesnastomilionowe społeczeństwo 
bynajm niej nie nadające się do wystawie­
nia w charakterze eksponatu muzealnego, 
ale będące przedmiotem najpow ażniej­
szych współczesnych konfliktów  politycz­
nych.

Europa św ięciła' niedawno jedenastego 
listopada rocznicę zawieszenia broni; dla 
Polski było to  święto O dzyskania N ie­
podległości. N aród żydow ski „zawiesił 
b roń” już po powstaniu Bar Kochby, a 
więc tysiąc osiemset dwa lata temu, a ju ­
bileusz niepodległości i wolności, C hanu­
ka, święci od. czasów jeszcze dawniejszych, 
bo od zwycięstwa H a’M akabim. Dlatego 
też C hanuka stała się dla nas od dawien 
daw na nie tylko świętem powstania H asz­
monaim, lecz symbolem naszego dalszego 
istnienia, dalszych zwycięstw i dalszej ży­
wotności. Palący się ogień w ośmio­
ramiennym  świeczniku świadczy o tym, 
że jesteśmy świadomi naszego w ytrwania 
i że zachowaliśmy w sercach cale nasze 
państwo w Palestynie wraz z Świątynią. 
Że nie spoczniemy, dopóki nie odzyska­
my go w granicach historycznych i dopóki

nie będziemy mieli możności wstawienia 
tego świecznika na należne mu miejsce na 
górze M orijah — tam, skąd wyszedł na 
tułaczkę. C hanuka symbolizuje wreszcie 
naszą działalność pokojow ą, syjonistycz­
ną, współczesny odpow iednik dawnych 
walk M akabeuszy, — o wyzwolenie naro­
du żydowskiego z ciężkiego jarzma nie­
woli.

N ie tylko zresztą narodu żydowskiego. 
W yzbyliśm y się już dawno starożytnego 
egoizmu i egocentryzmu narodowego, 
k tó ry  pragną obecnie odrestaurować w 
zastraszającej formie niektóre współczes­
ne społeczeństwa reakcyjne i wstecz­
ne. Byliśmy od zamierzchłej prze­
szłości bojownikam i postępu. Pierwsi da­
liśmy ludzkości monoteizm. Byliśmy je­
dynym  narodem starożytnego wschodu, 
k tó ry  podniósł i rów noupraw nił stano­
wisko kobiet w rodzinie. Stworzyliśmy 
po raz pierwszy kodeks pozbaw iony 
krwiożerczości azjatyckiej. N a przestrze­
ni dziejów byliśmy zawsze pokrzyw dze­
ni pośród pokrzyw dzonych. I dlatego 
właśnie wrosła w nasze um ysły jak  naj­
dalej idąca tolerancja i poczucie sprawie­
dliwości ogólnoludzkiej. Przypom inaliśm y 
sobie zawsze przy zapalaniu świateł cha­
nukowych ideę wolności i równości, o 
którą ha’H akabim  walczyli. I zawsze ślu­
bujem y sobie walczyć, obok działalności 
w kierunku wyzwolenia narodowego, o

wyzwolenie ogólnoludzkie, wolność uciś­
nionych, równość i demokrację. To nas łą­
czy z wszystkimi innymi społeczeństwami, 
k tóre walczą z reakcją. Pomimo wszystko 
jednak wtedy, przed dwoma przeszło ty ­
siącami lat, walka o wolność i niepodleg­
łość była bardziej w ykonalna i łatwa niż 
obecnie. Z  tej prostej przyczyny, że sta­
nowiliśmy większość w Palestynie. N a­
jeźdźca syryjski, jakichkolw iek dekretów 
i „gzerot” by nie użył, jednej rzeczy nie 
potrafił wykonać: wypędzić Żydów  z ich 
ojczyzny. I dlatego ród Haszmonaim mógł 
zainicjować powstani ei doprowadzić je do 
zwycięstwa. G dyż cudzoziemiec musiał 
prędzej, czy później przegrać w obcym k ra­
ju. Dziś stanowimy w Erec Izrael „wielką 
mniejszość”. Prawie cały naród żydow ski 
znajduje się w rozproszeniu. Lecz otuchy 
może nam dodać liczba szesnastu milio­
nów, które poprą walkę o niepodległość I 
to, że długie lata niewoli i ucisku przeko­
nały nas dostatecznie o tym, że czas już 
najwyższy święcić nie C hanuka - rocznicę, 
lecz nową Chanukę - W olność. Świadomi 
tego powinniśm y kontynuow ać pracę sy­
jonistyczną równolegle z działalnością i 
demokratyczną, k tó ra obok nas przynie­
sie wyzwolenie innym , ciemiężonym przez 
wyznawców rzekomej idei „narodow ej”. 
Dolewajmy oleju do symbolicznego ognia 
świateł chanukowych, by idea wolności 
tego święta zwyciężyła jak najprędzej.

R edak to r „Steru M łodych” N . JA C O B I A dres dla korespondencji: „Ster M łodych”, W -w a I, ul. C hłodna 17.



M A U R Y C Y  SZYM EL

...igła — pięknie, nitka  — brzydko, 
igła naprzód, — nitka za nią.
„Ach, jak cudnie tańczyć z panią1." 
Tak ze sobą tańcowały, 
aż uszyły  fartuch cały!

Ig ła  z n itką  — to bohaterk i książki 
J a n a  Brzechwy*). A le nie ty lko  igła i 
aiie ty lko  nitka. B ohateram i są rów nież: 
-pieprz i w ieprz, stonoga, katar, k tó ry  o- 
■władnął całym m iastem  z pow odu  jęd ­
rnej K atarzyny :

„Spotkał katar Katarzynę  — 
a psik!
Katarzyna pod pierzynę  — 
a psik!
sprowadzono wnet doktora  — 
a psik!
„Pani jest na katar chora" — 
a psik!
Terpentyną grzebiet jej natarł — 
a p sik !
a po chwili sam miał katar — 
a psik!

a  od do k to ra  poszedł k a ta r na cale m ias­
to

„że dudniło, jak na moście — 
a psik!

A le nie ty lko  k a tar jest bohaterem  
-tej ślicznej książki, bo in d y k  z W olsk ie j, 
żóraw  i czapka, ba — naw et niepoetyicz- 
n y  śledź m a tu  dużo do gadania, a cóż 
<dopiero globus szkolny , rozbity  przez 
jakiegoś łobuza...

z tego w ynikła
historia całkiem niezwykła:
Siedlce wpadły do Krakowa,
N o w y  Targ za Prut się schował 
B eskid  W schodni zląkł się wielce 
i poskoczyl aż do Stryja, — 
każdy  myślał, że to Kielce, 
a to była Kołomyja, 
i t. d.

T akże żuk  i b ied ronka przeżyw ają tra ­
g ed ię  i to naw et... m iłosną. Jest i k łó tn ia 
rzek , jest h istoria  o raku  na półm isku  o 
rżółwiach-i k rokodylach , o pom idorze i o 
ty m , co się dzieje na straganie:

„„Burak stroni od cebuli, 
a cebula doń się czuli —
Burak ty lko  nos zatyka  
N iech no pani prędzej zm yka,
Ja chcę żonę mieć buraczą, 
bo przy pani w szyscy płaczą...

Jest i h isto ria  o jeżu, o tygodn iu , o 
m iodzie i rzepce i wiele innych cieka- 
-wych rzeczy...

D la  dzieci? A  jakże. D la  dzieci. C o ­
p ra w d a  to daleko mi do dziecka, ale i ja 
/książkę Brzechw y przeczytałem  jednym  
tchem , bo...

K siążka B izcihw y  — to  w yłom  w tej, 
t a k  zbanalizow anej już „tw órczości" dla 
«dzieci. Bez natrętnego m oralizatorstw a, 
/bez fałszyw ego patrio tyzm u, bez nie­
szczerych  ckliw ych zdrobnień — a tak u ­
je Brzechw a um ysł i serce dziecka naj- 
-.czarowniejszą, najautentyczniejszą poez­
ją. T o  nie ty lko  „w ierszyki" — to w ier­
sz e  doskonale skom ponow ane, pedago­
gicznie przem yślane i w  kunsztow nych 
a-ymach podane m ajstersztyki dźw ięcz­
ności, lekkości i wesołości.

T rad y c ja  w ychow yw ania dzieci po ­
w iastk am i o królew nach i rycerzach z a - ; 
-paskudziła doszczętnie literaturę dzie-( 
-cięcą

B yły to „utw ory" nie ty lko  pozbaw io­
n e  cech sztuki, ale i w ysoce niepedago­
g iczne, gdyż odryw ały  um ysł dzieci od 
spraw  doczesnych, od życiodajnej co­
dzienności, od  dnia pow szedniego, w 

k tó reg o  kolisku  dzieci przecież żyją i 
•o k tórym  m ają swoje pojęcie.

Po za tym  by ła  to „literatura" nudna. 
K ażda pow iastka była jak b y  ty lko  d o ­
czepiona do m orału w rodzaju : dzieci

m u szą  być grzeczne, kochaj ta tu sia  i m a­
m usię, kochaj w róbelka i kołeczka i p ie­
s k a , bądź posłuszny  i t. d.

Po za tym  operow ała ta  „litera tura" 
s trach em  jako  batem ... D uchy, anioły, 
d iabły  i inne osoby z tam tego św iata 

p rze raża ły  dzieci i nie daw ały  im  spać 
p o  nocach. W ierszy d ła  te by ły  praw ie 
zawsze nędzne, bez k rz ty  świeżości i po ­
lo tu ... T ak ie w ierszydła dzieci recytow a­
ł y  na im ieninach m am usi i tatusia, tra ­
cąc  raz na zawsze zrozum ienie dla 
p raw dziw ych w alorów  sztuki poetyckiej. 
P su to  im sm ak. S tąd tak  mało czytelni- 
Iców poezji w Polsce...

T uw im  pierw szy zerwał raz na zaw- 
:Sr e  z tą  zaśniedziałą tradycją i dał dzie­
c iom  wiersze, o k tó rych  nie śniło się ani 
mam ani naszym  m atkom ... N a  tych a r­
cydzie łach  uczą się dzieci kochać piękno 
-wiersza.

Jan Brzechwa w ykorzystuje m ądrze i 
pedagogiczn ie in tym ny stosunek dzieci 
<do t. zw. m artw ej p rzyrody . N ie narzuca 
sw y m  m łodym  czytelnikom  upodobań  
ludzi starszych, ale sam siada z nim i na 
p o d ło d ze  i baw i się z nimi jak rów ny z 
rów nym i.

S tosunek w zajem ny przedm iotów  an- 
A ropom orfizow any naśw ietla doskonale 
zn ąd rą  użyteczności igieł, nici, globusu, 
zaś uczłowieczenie uczuć zw ierząt przy­
bliża je dziecku i usuw a niem ądry przed 
rzwierzękam i strach.

N auczanie odbyw a się w wierszach

*) Jan B rzechw a: „T ańcow ała igła z 
m itką", M ortkow icz, W arszaw a 1938.

U Tańcowała igła z nitkąU

Brzechw y w  sposób w yjątkow o dow cip­
ny i wesoły.

Jeśli B rzechwa pragnie dzieciom  u- 
przytom nić właściw ości n iek tórych  
przedm iotów  lub zw ierząt, czyni to  zaw­
sze praw ie za pom ocą przem iłego p o d ­
stępu.

Siedzi sroka na żerdzi i twierdzi, 
że cukier jest słony, 
że mrówka jest w iększa od wrony, 
że woda  w morzu jest sucha, 
że wół jest lżejszy, niż mucha, 
że mleko jest czerwone, 
że żmija gryzie ogonem, 
że raki rosną na dębie, 
że kowal ogień ma w  gębie 
i t. d.

P rzy  czym książka jest świecka, to 
znaczy pozbaw iona zupełnie szow iniz­

mu, ckliwego religiamctwa czyli, że jest 
— ogólnoludzka. M oże ją  czytać z rów ­
nym  zainteresow aniem  m ały Polak, Ż y d , 
U krain iec. N ie m a w  niej uk ry te j n iena­
wiści, k tó rą  n iek tórzy  „pisarze" usiłu ją 
karm ić swoich m łodocianych czytelni­
ków.

O  w alorach czysto artystycznych  
w iersza B rzechw y dałoby  się dużo po ­
wiedzieć. N a  pierw szy p lan  w ysuw a się 
rzecz jasna — m elodyjność — tak  nieo­
dzow na — jeśli o dziecięcego czytelnika 
chodzi.

D o biedronki przyszedł żuk, 
w  okieneczko puk-puk-puk  — 
Panieneczka w idzi żuka:
„Czego pan tu u mnie szuka?"  
Skoczył żu k , jak polny konik, 
z galanterią zdjął melonik,

i powiada: „wstań biedronko, 
w yjdź biedronko, przyjdź na

słonko.

Oburzyła się biedronka 
Niech pan tutaj się nie błąka 
N iech pan zmiata i nie lata, 
i zostawi lepiej mnie,
Bo ja jestem piegowata, 
a pan — nie!

N ie  znaczy to jed n ak  bynajm niej, aby 
au to r nie pam iętał i o tym , że dzieci 
trzeba przyzw yczajać rów nież do ry tm u 
bardziej skom plikow anego o zm iennej 
ilości zgłosek.

D uża  rozm aitość m iar m etrycznych 
przyczynia się walnie do tego, że w ier­
sze te nie są nużące i św ietnie nadają 
się do w ykonyw ania i inscenizow ania w 
teatrach  szkolnych

B rzechw a łączy w tej książce udatnie- 
dw a sty le: sty l anonim ow ej poezji dzie­
cięcej z m elodyką i tonem  pieśni lu d o ­
w ych. Jest to d roga najw łaściw sza jeśli o 
tw órczość dla dzieci chodzi: sty le te 
łączą bow iem  prym ityw izm  i o ryg inal­
ność obrazow ania z jasnością w ątku , 
przez co w iersze B rzechw y są  bardzo  ła t­
we do pam ięciow ego opanow ania.

F ranciszka T hem erson  ślicznie tę 
książkę zobrazow ała. U k ła d  graficzny  
ry su n k ó w  jest bardzo  dow cipny, gd y ż  
odnosi się w rażenie, jak b y  sam  m łodo­
ciany czytelnik, p rzy  odczytyw aniu  tych  
p rzepięknych  w ierszy n a  m arginesie i tu ż  
obok  w ierszy w yrysow yw ał sobie te  n a j­
rozm aitsze obrazki i ko loryzow ał szkol­
ną  k red k ą . A  więc i ry su n k i u trzym ane 
są w  s ty lu  i przyczyniają  się w  dużej 

mierze do pięknej całości.

Leon Baumberg Jerzego Hulewicza powieść „nijaka".
Jerzy H ulew icz zadebiutow ał w  p i­

śm iennictw ie polskim  jeszcze w 1910 
roku  „D ialogam i estetycznym i", a póź­
niej pisyw ał najrozm aitsze opowieści, 
dram aty , bajk i dram atyczne, k tó re — 
aby użyć już bardzo łagodnego określe­
nia — rewelacji bynajm niej nie w yw o­
łały. A n i „K ain" ani „W ian o " ani „Ślu­
by  ziemi" ani „K ratery" ani „C óra O xy- 
moro-nu" poza środow isko ściśle ogran i­
czone n igdy  nie w yszły i żadna z tych 
książek nie stanow i pow ażnej pozycji w 
dorobku  współczesnej lite ra tu ry  polskiej. 
N azw isko H ulew icza pozostało by  więc* 
dla szerokich rzesz czytającej publiczno­
ści w  dalszym  ciągu m ocno egzotyczne, 
g d y b y  nie tak  m odna obecnie dyskusja  
nad  spraw ą żydow ską i w  zw iązku z tym
— w ystęp pana H ulew icza (na jednej 
zresztą kolum nie z nestorem  pozytyw iz­
m u Św iętochow skim ) w „W iad o m o ­
ściach L iterackich". H ulew icz w ystąpił, 
z głośną już dzisiaj enuncjacją o „nija­
kiej" ku lturze żydow skiej i au to r „Sam- 
skara" miał tyle odw agi i tupetu , b y  o d ­
sądzić nas od w szelkich zdolności i ogra­
niczyć ku ltu rę  żydow ską w yłącznie do 
jednej „pow ażnej" księgi (b ib lia), jedne­
go ko d ek su  (ta lm u d ) i... jednego świecz­
nika.

O to  ukazała się na pó łkach księgar­
skich nowa powieść H ulew icza p. t. Sza­
ruga w w ydaw nictw ie F erdynanda H o e­
sicka. N ie  bez ciekawości zabrałem  się 
do czytania tej książki, k tó ra, jak  sądzi­
łem, odsłoni nowe, w spaniałe ho ryzon ty  , 
ludzkich dociekań, k tó ra  godnie repre­
zentow ać będzie a ry jską m yśl, k tó ra 
w skaże na w ielki zasięg talen tu  autora, 
tak  pochopnie i bez skrupułów  skazu ­
jącego na zagładę jedną z najstarszych 
k u ltu r na świecie.

„Szaruga" okazała się pow ieścią b a r­
dziej niż przeciętną, ubogą, pre tensjo ­
nalną, pod  względem  sty lu  i języka (w  
sto sunku  do poprzednich  utw orów  H u ­
lewicza) dość słabą, o pow olnej, człapią­
cej akcji, a z p u n k tu  w idzenia ideologicz­
nego — zupełnie m ętną. N ie  w iadom o 
właściw ie o co autorow i chodzi, czy 
chce Polski dem okratycznej czy sfaszy- 
zowanej, czy wreszcie ideałem  jego jest
— „dem okracja zależna". A sekuracja 
w  postaci „koniec tom u pierw szego" w 
niczym  nie uspraw iedliw ia autora, albo­
wiem powieść ta stanow i zam kniętą ca­
łość. N ie w iadom o również kim  jest A n ­
toni T erlik , reprezentujący niew ątpliw ie 
pog lądy  autora, i czego właściw ie się 
dom agał na ow ym  publicznym  zebraniu,
0 k tórym  dochodzą nas ty lko  echa, sk o ­
ro policja nie dala m u już o d tąd  spokoju
1 m usiał „swoje" odsiedzieć. N ie rozu­
m iemy także w  jakim  celu zbliżył au tor 
dw a tak  odm ienne od siebie św iaty  — 
A ntoniego  T erlika  i G enię i co z tego 
zbliżenia pro letariatu  z inteligencja ma 
na przyszłość w yniknąć? A n ton i 1  erlik, 
estetyzujący k ry ty k  i pisarz ofiarow uje 
G eni, dziew czynce z p ro letariatu , poezje, 
w iersze K asprow icza, by  stanow iły  jej' 
duchow ą straw ę i tą d rogą pragnie on 
ocalić dziew czynę od  zgubnego w pływ u 
otoczenia, zbrutalizow anego codzienną 
w alką o by t. T ru d n o  zapraw dę pojąć, 
jakie znaczenie m oże mieć propaganda 
dobrej książki (o której mówi się w tej 
powieści bardzo  dużo) w śród spaupery- 
zow anych w arstw  pro le ta ria tu  m iejskie­
go, d la  k tórego  problem  zdobycia bo ­
chenka chleba jest centralnym  dram atem  
rodzinnym  a „m leko dla Jóżka" n ieosią­
galnym  często m arzeniem . A u to r idzie 
po linii najm niejszego oporu, nie podaje 
żadnej recepty na ulżenie doli M arcelo- 
w ych i D olin iaków , nie w ysnuw a z ich 
życia żadnych pozytyw nych w niosków , 
nie dostrzega isto tnych  źródeł zła, 
w szystko m ierzy szablonem  n ieuchw yt­
nego zresztą dok trynerstw a, m ierząc cza­
sem rozpatryw ane problem y życiowe 
ubogą m iarkę wcale nie pogłębionej re­
fleksji. A nton i T erlik  jest ty lko  p iękno­
duchem  w tym  oczywiście najbardziej 
u jem nym  znaczeniu, którego cechuje 
m dły  sentym entalizm  i duchow e m azgaj- 
stwo. Bóg, religia, kościół, duchow ień­
stwo, nierów ność społeczna, w yzysk, 
kapitał i praca — oto problem y w okół 
k tórych  snuje swą m yśl esteta T erlik ,

naiw ną, p ły tką  i banalną. Świat w edług 
H ulew icza poza T erlik iem  i G enię w y­
pełniony jest ciem nym i indyw iduam i, 
począw szy od księdza-proboszcza, a 
skończyw szy na G utm anie i M iryczu 
(kom uniści) oraz na zachłannej, o p ry sk ­
liwej i bezkom prom isow ej biurokracji. 
W  rozdziale „K om uniści" zam iast roz­
w inąć rzetelny, uczciwy dialog, jak p rzy ­
stało na pisarza o aspiracjach społecz­
nych i przeciw staw ić „chytrem u G utm a- ' 
new i“ i „nerw ow em u M iryczow i" now ą 
m yśl T erlika , H ulew icz stchórzył w obli­
czu pow ażnej, a niew ątpliw ie bardzo 
dram atycznej dyskusji i w yrzucił obu 

’ dysku tan tów  za drzwi. Skończyło się na 
w yzw iskach i kanaliach. T erlik  rozm a­
wia praw ie w yłącznie z G enią, z owym  
w rażliw ym  dzieckiem  pro letariatu , a za­
straszający prym ityw izm  swej m yśli, u- 
praszczający pochopnie, jak  w artyku le 
o przyczynach antysem ityzm u, najbar­
dziej czasem złożone zjaw iska, zasłonić 
chce faktem , że przecież te w szystk ie za­
wiłe spraw y tłum aczy w łaśnie — dziec­
ku, k tó re samo na życie patrzeć jeszcze

O lg a  W ołkow icz

ANDRE MALRAUX. Droga K r ó ­
lewska. 1938. Instytut Wydawniczy 
Lektura. Przełożył dr. Adolf Speiser.

We współczesnnym pokaźnym napływie 
‘książek — pamiętników o wyprawach w 
egzotykę, „Droga Królewska" Andre Mal- 
raux zajmuje stanowisko odrębne. Pod­
czas gdy zwykle w tego rodzaju publikac­
jach zainteresowanie autorów głównie spo­
czywa na samych tc renach ( przedstawia­
nych często w bardzo pięknych opisach, 
np. u Uniłowskiego), tutaj spotykamy się z 
czymś zupełnie innym, już sam początek 
— trochę sensacyjny, ale daleki od banału 
—- wskazuje na to, że punktem oparcia dla 
autora będzie nieprzeciętny człowiek, o 
ciekawym życiu duchowym i głębokich 
psychicznych załamaniach, a egzotyka bę­
dzie tylko tłem do jego przeżyć.

Malraux rozpoczyna więc nie od opisu 
przyrody, lecz od stanu duchowego czło­
wieka, objętego jakąś obsesją, której sed­
na dochodzimy stopniowo i powoli. I tyl­
ko z ubocznych uwag domyślamy się, że 
bohaterowie znajdują się na okręcie, który 
wiezie ich do wybrzeża Syjamu. »

Bohaterami Malraux nie są ani reporte­
rzy prasowi, ani bogaci Amerykanie (sta­
tyści), rozlokowani w drogich hotelach, 
szukający w egzotycznej romantyce pokar­
mu dla zabicia nudy albo dla marzeń, roz­
pływający się w zachwycie i na zmianę — 
w cierpieniach od moskitów i żaru dżun­
gli. A gdy co odważniejszy z nich zapuści 

się w niebezpieczniejszą gąszcz czy w za­
kamarki dzikusów, to tylko po to, by po­
łechtać swą awanturniczą żyłkę.

Malraux zaś wydobywa z człowieka to, co 
w nim jest najgłębsze i najistotniejsze. Je­
go bohaterowie nie marzą. Tu są czyny, 
działania i wielkie namiętności, które mu­
szą wyżyć się w walce. Przede wszystkim 
wypowiadają walkę surowej władzy śmier­
ci — i tu leży główna sprężyna ich dzia­
łań. Żyć w codzienności, w prochu, w 
biernym przyjmowaniu przypadkowości 
życia, w podporządkowaniu się ustalonym 
wzorom, w biernej świadomości śmierci —  
to już jest śmierć i przeciw niej chcą wal­
czyć. Walczyć wyłanianiem się z koła praw
i obowiązków, walczyć odwagą. Wiedzą że 
zostaną zabici, że zginą, ale jeśli nie mogą 
mieć zwycięstwa, to przynajmniej mają 
walkę. Nie pcha ich ciekawość, ani chęć 
przygody, ani zaspokojenie tęsknoty awan­
turniczej, bo stoją ponad nią. Podróż 
ioli jest „polowaniem" dla pieniędzy, po­
lowaniem na którym chcą się obłowić, a 
urządzają je na ścieżkach najdzikszych, 
idąc tropem archeologów: naukowcy - a-
wantumicy, hazardowcy grający swe ostat­
nie stawki, badacze zabytków ardheolo- 
gicznych w celu sprzedaży, liczący na liaus- 
sę na dzieła sztuki azjatyckiej — posągi 
i motywy omamentacyjne z przed ery 
chrześcijańskiej. Urządzają zorganizowa­
ne „poszukiwania skarbów" w starych za­
pomnianych świątyniach lub ich ruinach.

nie umie. N ie inaczej jednak  m ówi T e r­
lik z przyjacielem  swoim  m alarzem , b y ­
najm niej nie w yższy poziom  cechuje 
w szystkie rozm ow y i dialogi, w  tej p o ­
wieści zawarte, w szystk ie dociekania fi­
lozoficzne i społeczne. M elodram atycz- 
ny  ton n iek tórych  w yw odów , iry tu jące 
w ykrzykn ik i w rodzaju : o, ach i och,
k tó re  są jakby  predestynow ane do zastą­
pienia rzetelnej m yśli i praw dziw ego 
uczucia m dłą, cukierkow atą czułostko- 
wością, dalej — niezdrow e i niepozba- 
wione tan izny  aluzyjk i erotyczne estety- 
zujących k ry ty k ó w  i m alarzy oraz w  
każdej niem al pow ieści sensacyjnej spo­
ty k an a  scena pożądliw ego ojca, znęka- 
jącego się nad  w łasną córkę — w szystko  
to odbiega daleko od ideału dobrej p ro ­
zy, jaką chce pan  H ulew icz reprezento­
wać. Jed y n ą  zaletą „Szarugi" są um ie­
jętnie i z pew ną p lastyką postaw ione ty ­
py  i charaktery , ale niew iadom o znow u 
po co istnieją, jakie jest ich zadanie i co 
nowego w noszą. T ym i ludźm i nie rządzi 
żadne praw o, są pozbaw ieni zupełnie 
racji by tu , sa w yjałow ieni in telektualnie

i społecznie. Ideałem  Felka jest w stąpić 
do — Strzelca, nie po to  bynajm niej, aby  
służyć idei, tak  przecież w yraźnie 
z powieści w ynika, lecz w  celu osiągnię­
cia osiem dziesięciu złotych miesięcznie, 
noszenia w spaniałego m u nduru  i ew en­
tualn ie w  celu p rzypodoban ia  się G eni. 
Po to, aby  zestawić dziew czynę z p rzed ­
m ieścia z wcale nie genialnym i „rzutam i 
filozoficznym i" T erlik a  nie trzeba było  
napisać powieści. N a  przeszło trzy stu  
stronicach tej książki p anu je  jesienna, 
bezbarw na szaruga uczuć i m yśli T e rli­
ka  oraz — G eni, złączonej z tym  in teli­
gentem  nieuchw ytnym i nićm i przyjaźni 
czy m iłości. G d y b y  nie wcale zgrabnie 
skonstruow ana całość tru d n o  byłoby  
dobrnąć do ostatniej po in ty , k ied y  to  
G en ia „w stała i poszła" do kap rala  Fel­
k a  D olin iaka na ślubne łoże.

N ow a pow ieść Jerzego H ulew icza jest 
typow ym  przykładem  „nijakiej" tw ó r­
czości, o k tórej ty le pisał au to r „Szaru­
gi", najm niej oczywiście m yśląc w ted y  
o sobie...

D r o g a  K r ó l e w s k a
Malraux wybiera kraje najmniej „obje­

chane" w książkach o egzotyce — kraje 
najdziksze i najtrudniejsze, niespacyfiko- 
wane tereny francuskich kolonii, leżące po 
za linią Drogi Królewskiej, gdzie biały 
człowiek naraża się na niechybną śmierć, 
na oślepienie i oskalpowanie i inne podob­
ne męczarnie (tak dobrze nam znane z 
młodzieńczej lektury o Czerwonoskórych). 
Ale tereny te właśnie dla ich niebezpie­
czeństwa i grozy są jedynym tłem do zilu­
strowania i podkreślenia tych najsilniej­
szych zmagań duchowych bohaterów Mal- 
raux, szukających zdobyczy najtrudniej­
szych.

Autor ciekawie wprowadza fabułę, jak- 
gdyby umyślnie zwiększając przed czytel­
nikiem trudności w orientowaniu się. 
Skomplikowane charaktery, owiane tajem­
niczą mgiełką, wyłaniają się z niej powoli, 
krystalizując się przeważnie w rozmowach.

„Droga Królewska" posiada też pełną 
wartość książki ,podróżniczej“, gdyż cieka­
wa akcja i pełen napięcia dramat ludzki 
rozgrywa się na egzotycznym podłożu, któ­
re czytelnik stale ma przed pozami. Mamy 
tu więc dokładnie oddane zarówno tło 
zwyczajowe tubylczej ludności, jak i at­
mosferę i krajobraz tych najmniej zna­
nych okolic. Oczywiście nie brak u Mal- 
raux też opisów przyrody, ale nie znajdzie­
my tu ani rozlewnych wschodów i zacho­
dów słońca, ani chwiejby seledynowych fal, 
ani gór skłębionych w niebieskawej dali 
wogóle ani cienia liryzmu. Pięknie opisa-. 
sane są np. brzegi Sumatry, albo dziewicze 
tereny lasów i kamiennych zwalisk, ale 
podkreślone w nich są momenty grozy nie­
dostępnego kraju. Przy tym autor pod je­
szcze jednym względem pozostaje sobie 
wierny i nie łamie charakteru książki, mia­
nowicie nigdy długo nie zatrzymuje się 
przy opisie biernego obrazu, że tak po­
wiem „martwej natury". Ograniczy się do 
kilku charakterystycznych rysów, które 
niebawem złączy z motywem czynu, z mo­
tywem jakieś akcji, związanej z obrazem, 
lub powstającej na jego tle. Wszystko tu 
jest żywe nawet w martwocie, ożywione 
przez ciekawe uosobienia. Nawet głazy, 
— choć bierne — tutaj żyją, chociażby już 
iprzez to, że są zdolne do stawiania oporu.

ROSAMOND LEHMAN: Jak liść
na wietrze. 1938. Inst. Wyd. Lektura. 
Przekład Haliny Gądek.

Pani Rosamond Lehman, laureatka 
trzech nagród literackich, za tę czwartą 
powieść nagrody chyba nie dostanie. Nie 
dociągnęła nią do poziomu dobrej litera­
tury. Odwieczny trójkąt małżeński, ze 
słabym mężem i silną teściową, która zmu­
sza tę „drugą" do wyrzeczenia się nawet 
„bocznej drogi" jej syna — oto temat te­
go liścia na wietrze.- Chociaż zaprawiony 
pikantną sceną sztucznego poronienia, 
reszta jest dosyć mdła i banalna. Gdyby 
autorka przynajmniej zaczęła swą powieść

od połowy!! Zaoszczędziłaby nam przeszło 
sto-pięćdzieśiąt stronic nudnych, konwen­
cjonalnych dialogów i jeszcze nudniejszych 
opisów wytwornych wnętrz w domach an­
gielskiej arystokracji. Całe to środowisko 
z jego martwymi ludźmi nie nas nie ob­
chodzi (przy czytaniu tej książki trudno 
Opędzić się natarczywej myśli, że tyle jest 
teraz ważniejszych spraw na świecie), nie 
wzbudza w nas ani współczucia, ani zain­
teresowania. Brak tempa i temperamentu, 
nie ma ani jednego wyraźnie nakreślonego 
charakteru, nawet bohaterka, z pretensja­
mi do głębszej indywidualności, grzęźnie 
i niknie w beznadziejnie nudnej banalno­
ści reszty „towarzystwa". Nawet dla niej 
autorka nie postarała się o wyraźniejszą 
sylwetkę. Nie wiemy, czy jest powieściopi­
sarką czy pomocnicą w zakładzie fotogra­
ficznym, wreszcie nie jest ani tym ani o- 
wym.

Przekład naogół poprawny, ale naduży­
wanie słowa „faktycznie", i to w sensie 
poważnym, (nie po wiechowemu), na dłuż­
szą metę działa irytująco.

CECYLY SYDGWICK: Panny bez 
posagu. 1938. Inst. Wyd. Lektura. 
Przekład Haliny Gądek.

Książka z serii tych, które czyta się „jed­
nym tchem". Ale w najlepszym stylu. 
Sześć córek bez posagu i bez zawodowego 
wykształcenia, — które zresztą jeszcze wy­
wołuje shocking w angielskich „wytwor­
nych" (bogatych i niebogatych) sferach -— 
bagatela, to dla ich matki chyba wystar­
czający powód do stałej, poważnej troski. 
A do tego jeszcze stara tradycja i uświęco­
ne konwenanse, kolidujące z młodą dziew­
częcą niezależnością. Właśnie tej niezależ­
ności w powijakach pani Sydgwick rusza 
na pomoc, biorąc starą Anglię na ząb lek­
kiej satyry.

„Panny bez posagu44 napisane są bez pre­
tensji, inteligentnie, z werwą, a nawet z 
dowcipem, i chętnie wczytujemy się w 
dość urozmaicone dzieje tej sympatycznej 
rodzinki. A najsympatyczniejsza jest mat­
ka. Dowcipna, mądra — bo czyni koncesje 
postępowi i nie dba o plotki i taka o- 
gromnie prawdziwa, bo... wciąż się martwi. 
Martwi się, że córki nie wychodzą zamąż, 
a gdy wychodzą — też się trochę martwi. 
Między jednym zajęciem a drugim zawsze 
znajdzie czas na miłe dociekania filozo­
ficznego, no i na „dwie godzinki na troski" 
jeszcze potem gdy w ciągu jednego roku 
trzy córki same świetnie wydają się za­
mąż. O następnych trzech pretendentach 
powiedzmy, że nie zjawiają się jak deus ex 
m a c h i n a ,  lecz że wypływają z niezmąconej 
pogody książki. Dowcip swój autorka roz­
wija na plotkarskiej atmosferze małego 
miasta i dobrze wykorzystanych typach 
złośliwych matron i śmiesznych konkuren­
tów. Słowem, świetna lektura „wypoczyn­
kowa", albo np. dla całodziennej podróży.



A N T E N A  Ś W I A T A
Omyłka sadowa

W  kwietniu 1936 roku skradziono z w y­
stawy wielkiego magazynu jubilerskiego w 
Budapeszcie piękny brylantow y pierścień. 
Podejrzenie padło na piękną, młodą tan ­
cerkę H ildegardę Richter i jej przyjaciela 
Salomona W eyzera. W ydano nakaz aresz­
towania, lecz para znikła z Budapesztu.

Richter udała się do Paryża, gdzie tań­
czyła w jednym  z nocnych kabaretów  na 
M ontparnassie. M łodą kobietę i jej przy­
jaciela aresztowano, przy czym policja u- 
staliła, że przybyli oni do Paryża za fał­
szywymi paszportami.

W szystkie poszlaki były przeciw tancer­
ce i niespodziany wyjazd z Budapesztu i 
fałszywy paszport. W ydano ją władzom 
węgierskim, postawiono przed sądem i o- 
sądzono na dwa lata więzienia. W  czasie 
rozprawy sądowej Richter przysięgała, że 
pierścienia nie ukradła. Zaś do wyjazdu 
paryskiego, gdzie ją oczekiwał angage- 
ment, dlatego jedynie skorzystała z obce­
go paszportu, że jej własny nie był gotów. 
Sąd jednak nie chciał przyjąć tego do w ia­
domości.

H ildegarda Richter przesiedziała w po- 
jedyńczej celi 18 miesięcy. Po upływie te­
go czasu wypuszczono ją na wolność: albo­
wiem policja znalazła złodziejkę i ta przy­
znała się do winy. Lecz co najciekawsze. 
Richter skazano na dwa lata więzienia, a 
rzeczywistą złodziejkę, kilkakrotnie już 
karaną wszystkiego na pięć miesięcy.

Ku-Klux-Klan
Przed niedawnym czasem grupa około 

dw ustu osób w białych kapturach Ku- 
Klux-Klanu wtargnęła do lokalu modnego 
kabaretu w Miami, znajdującego się w od­
ległości kilku kilometrów od miasta. Kap- 
turowcy ciężko pobili obecnych, służbę, 
m uzyków i zniszczyli lokal. Odchodząc, 
na wszelki wypadek zabrali ze sobą zawar­
tość kasy ponad 300 doi. D yrektorow i ka­
baretu zagrożono śmiercią na wypadek, 
gdyby ośmielił się wznowić swą pracę. Nie 
zwracając uwagi na te groźby, kabaret o- 
tworzono po upływie paru godzin tym ra­
zem pod ochroną policji. Oprócz policji w 
lokalu nie było nikogo: przestraszeni go­
ście rozbiegli się w obawie przed nowym 
najściem.

Tajemnice ruletki
O publikow ano dane statystyczne o se­

zonie ruletkowym  w M onte-Carlo (1936 
— 1937). Cyfry i niektóre uwagi będą za­
pewne bardzo interesować nie tylko gra­
czy, ale i szerszą publiczność. Opracowano 
statystycznie 136.232 numery, które w y­
padły bez przerwy na stole ruletkowym  
N r. 2 w kasynie w M onte-Carlo, w prze­
ciągu 12 miesięcy.

Okazało się, że istniejące 37 numerów 
ruletki pow tórzyły się w ciągu roku rów ­
ną ilość razy. Najczęściej wychodziła piąt­
ka (3977 razy), najrzadziej trzydzieści 
trzy (3302). Jeśliby ktoś stawiał, nie po­
większając stawki, bez przerwy na piątkę, 
to wygrałby w ciągu roku przy stawce pięć 
fr„ 38.300 fr., gdyby zaś stawiał bez przer­
wy na trzydzieści trzy, przegrałby w ciągu 
roku roku 86800 gr. Liczbami „faworyta­
mi” w ubiegłym roku były 5, 31 i 4; najgor­
szymi 33, 24 i 1.

Zarejestrowano np. taki rekord dnia 23 
marca; siódemka nie wyszła ani razu w cią­
gu 444 uderzeń.

Co się zaś tyczy kolorów, to trudno coś 
konkretnego powiedzieć o ich wzajemnym 
następow aniu po sobie. Jeden jedyny raz 
zdarzyło się, że kolor czarny wychodził 
przez 21 razy z rzędu, a dw ukrotnie w cią­
gu roku „czerwony” raz 16, a raz 17 z rzę­
du.

Eden izy Paradis?
M inister Eden upraw ia wszelkie sporty. 

Nie odczuwa tylko entuzjazmu dla polo­
wania, którego Anglicy są wielkimi zwo- 
lennkiami. Pewnego dnia Chef Foreign 
Office bawił przejazdem w Paryżu, gdzie 
znalazł się na przyjęciu w pewnym salonie 
w towarzystwie dwuch młodych i ładnych 
kobiet.

— Jaka to szkoda, że pan nie lubi po­
lowania, — rzekła jedna z nich jest to 
jedyny minus w Panu..

— Nie można przecież w życiu wszyst­
ko lubieć — dodała druga.

Dr. med. M. SALAMON
wszelkie analizy lekarskie 

Obecny adres: W arszaw a, Leszno 28 (róg 
Karmelickiej) tel. 11.54-92.

Szef dyplomacji angielskiej, k tóry  zna 
wszystkie subtelności mowy francuskiej, 
odrzekł na to śmiejąc się:

— N iepraw daż? Trzeba żebym posiadał 
jakieś usterki. Jestem przecież Eden (pie­
kło), w przeciwnym bowiem razie musiał­
bym się nazywać Paradis (raj).

Oryginalny xakład
W  Jugosławii Swietisław Romanowicz z. 

Utcyica założył się, że przejedzie w sze­
rokość cały półwysep bałkański na rowe­
rze, co wynosi ogółem 18 tys. km. Nie by­
łoby w tym nic specjalnego gdyby nie to, 
że zobowiązał się, że przez cały czas swej 
podróży nie wymówi ani jednego słowa. 
W  danej chwili jest on bliski wygrania 
swego zakładu, albowiem, mimo wielkich 
przeszkód przebył już przestrzeń 10 tys. 
km. w czasie ośmiu miesięcy. Ponieważ 
według umowy ma on jeszcze 9 miesięcy 
czasu, ma więc on nadzieję, że.z łatwością 
przejedzie pozostałe mu 8 tys. km. To nie- 
tylko sława oczekuje go po powrocie do 
domu, ani 10 banknotów  tysiąc dinaro­
wych, lecz nade wszystko perspektywa ot­
worzenia w końcu ust dla wyrażenia 
swych życzeń, bez posiłkowania się ołów­
kiem i papierem, nieodłącznymi towarzy- 
szapii jego podróży.

Konflikt w Hollywood
W  H ollyw ood doszło do poważnego 

konfliktu pomiędzy czarującą gwiazdą 
francuską Daniele D arrieux a producenta­
mi amerykańskimi. Scenariusz nie odpo­
wiadał pani Darrieux, wobec czego arty­
stka oddała rolę wytwórni. Producenci a- 
m erykańscy aż zaniemówili, nie są oni 
przyzwyczajeni do tego rodzaju postępo­
wania. W  H ollyw ood nie ma zwyczaju 
dyskutowania. W ystąpienie Danielle Dar- 
rieux spotkało się z gorącą sympatią 
wśród aktorów , którzy ją popierają. Jaki 
będzie w ynik konfliktu trudno przewi­
dzieć, ponieważ istnieje kon trak t od k tó ­
rego interpretacji dużo zależy. W  każdym 
razie atmosfera nieco się odświeży.

Artystki contra sex-appeal
Ciekawa wiadomość nadeszła z H olly­

wood. Gwiazdy amerykańskie wystąpiły 
przeciwko zasadzie sex-appeal i oświad­
czyły, że nie chcą powodzenia zawdzięczać 
swej urodzie. Czy wprowadzą to w życie 
okaże nam najbliższa przyszłość. Istniała 
już próba „oczyszczenia” siódmej muzy, 
której autorem był Mr. Hays. Ogłosił on 
w swoim czasie dwanaście zasad, które 
miały być wprowadzone do filmu. M iędzy 
innymi, że nie wolno na ekranie pokazy­
wać się w bieliźnie, w szatach przezroczy­
stych, nie wolno nosić opasek.z piór i t. pi 
Najw iększą wagę przypisywał Mr. H ays J 
długości trw ania pocałunku, k tórą usiło­
wał zredukować do minimum. U siłow a­
nia Mr. Haysa nie pow iodły się, zoba­
czymy czy powiodą się próby artystek, al­
bowiem w Ameryce głos decydujący ma 
publiczność.

Pluskwy —  środkiem 
leczniczym

W  Ammanie od wielu lat suszone plus­
kw y uważane są za najskuteczniejszy śro­
dek przeciw ukąszeniom zmii. W  braku 
suszonych pluskiew może ofiara ukąszenia 
zażyć pluskwy świeżo zabitej. Dozę 
norm alną stanowią trzy sztuki. Środek ten 
do niedawna uważany był jako rodzaj le­
ku czarownego. Lecz w jednej ze swych 
korespondencji Dr. Luong, członek me- 
dyczno - chirurgicznego towarzystwa Indo 
chińskiego, wyjaśnia, że ten środek ma 
rzeczywiście zastosowanie medyczne. On 
sam, miał do czynienia z pacjentem, k tóry  
po ukąszeniu nogi przez jadowitego węża, 
zażył sześć pluskiew; w rezultacie po u- 
pływie mniej niż jednego dnia, gorączka 
spadła, lokalne zaognienia zbladły a bóle 
ustały.

„Wielbiciele" Szekspira
W  Bostonie istnieje „Towarzystwo czy­

telników - wielbicieli Szekspira . Jak 
wskazuje sama nazwa, towarzystwo ma 
na celu czczenie pamięci wielkiego angiel­
skiego poety.

Dr. med. S. F- Cytter
wszelkie analizy lekarskie 
W arszawa, N ow olipki 24.

Tel. 12-14-67.

K I N O
ROMA „KRÓLOWA W IKTORIA“.

Prezesem tego towarzystwa w przeciągu 
1 lat był mr. Curby. Miał on opinię wzo­
rowego prezesa. Dla Szekspira był gotów 
na wszelkiego rodzaju ofiary. W ydaw ał 
dziesiątki tysięcy dolarów na kupno rzad­
kich wydawnictw szekspirowskich. W ydał 
tom kom entarzy do „Ryszarda I I I” i go­
tów był zastrzelić każdego, ktoby się o- 
śmielił twierdzić, że prawdziwy Szekspir 
— to nie Szekspir, a niewiadomo kto.

Lecz mimo to wszystko mr. C urby zmu­
szony został ustąpić.

N a walnym, burzliwym posiedzeniu na 
którym  próbow ał się tłumaczyć, zapropo­
nowano mu nawet aby w ogóle wystąpił 
z towarzystwa. Mr. C urby oskarżony jest
0 to, że dopuścił się wielkiej zniewagi wo­
bec pamięci Szekspira.

A  mianowicie posiada on psa. Zw ykłe­
go, podwórzowego psa. I to zwyczajne, 
brudne zwierzę nazwał „deliktnym jak 
lilie, lekkim jak  w iatr” imieniem Kordelia. 
W yjdzie na podwórze i zawoła: „Kordel­
ia, Kordelia”. I Kordelia biegnie wyma­
chując ogonem. Lecz to jeszcze nie wszy­
stko. Suka ta urodziła szczeniąta. Zostały 
one nazwane: Romeo, Otello i lady Mack- 
bett.

Mr. C urby tłumaczył się przed swoimi 
współtowarzyszami, że czynił to wszystko 
z wielkiej miłości do Szekspira. Lecz uch­
wała zapadła, że popełnił zbyt wielkie 
przestępstwo, aby zwracać uwagę na. po­
budki, jakie kierowały Mr. Curby. Przy­
toczona wiadomość jest autentyczną 
wzmianką z gazety bostońskiej, godną 
pióra M arka Twaina.

Jak sobie wyobrażam rai?

Niemiecka „ilustrowana pedagogika” 
przytacza ciekawe przykłady ćwiczeń ucz­
niów jednej z berlińskich szkół powszech­
nych na temat: „Jak sobie wyobrażam 
raj". O to niektóre odpowiedzi:

„Raj jest to miejsce, gdzie zawsze pa­
nuje cisza. Ptaszki śpiewają na drzewach
1 ciągle świeci jasne słonko. Ten, kto się 
tam dostaje już nigdy tego miejsca nie o- 
puszcza. W e święta Pan Bóg po kolei od­
wiedza wszystkich mieszkańców raju i ze 
wszystkimi rozmawia.

„W  Raju można bawić się, śpiewać, 
tańczyć, ile tylko kto zechce. Smakołyki i 
przysmaki w wielkich ilościach leżą na sto­
łach. W ięcej pisać nie mogę, albowiem o- 
pisałem już to co może być najlepsze”.

„Raj znajduje się na niebie za chmura­
mi. Ludzie nie wiedzą w jaki sposób moż­
na tam pofrunąć. Lecz ja myślę, że te sa­
moloty, które zginęły, pofrunęły do raju. 
One nie chciały tego mówić, gdyż obaw ia­
ły się, że im się w tym przeszkodzi”.

L—y

III N U M E R  M IESIĘC ZN IK A  
A K A D EM IC K IEG O  „FILARY”.

Ukazał się III numer Miesięcznika A k a ­
demickiego „Filary”, k tóry  zawiera nastę­
pujące artykuły: K ontratak ■ A. R.,
Pod  płaszczykiem demokracji — A. Ro- 
zenman, Przed Zjazdem  — L. M undsztuk, 
Antysem ityzm  jako choroba społeczna
B. Besen, Kanclerz M agnes do dym isji — 
mgr. C h. G rynfeld, Komuniści a Państwo 
Żydow skie — W . Feld, Refleksje jesien­
ne — M. Efros, Pokłosie miesiąca — L. 
Einstein, W  kotle arabskim  — M. Kołod- 
ny, A lbion — nasz „opiekun” — O. W i- 
selfier, 8—12! nie 12—14! — M. Sprecher, 
Krzyw da — I. Kanfer, M igawki R. 
Baum, Jesień — S. Dykm an, Mój przyja­
ciel — A. W entland oraz bogata kronika 
akademicka. D o nabycia wszędzie.

„W ydział Ekonomiczno Statystyczny 
Żydowskiego Insty tutu  Naukowego w y­
dal już zeszyt 4—5 swego organu „Di Ji- 
disze Ekonom ik” redagowanego przez Ja­
kuba Leszczyńskiego. W  dziale artykuło­
wym nowego zeszytu znajdujemy artyku­
ły redaktora o Żydach w W arszawie, i 
pierwszą część większej pracy, nader ak tu­
alnej, bo traktującej sprawę szeroko obec­
nie dyskutowanego zagadnienia k o n s ­
t r u k t y w n e g o  planu pomocy dla Ż y­
dów w Polsce. Czytelnik znajdzie tu  pracę 
Mgr. Menachema L IN D E R A  o przemyśle 
kilim karskim  na Kosowszczyżnie we 
wschodniej Małopolsce, oraz Inż. Jakuba 
B A B IC K IEG O  opis żydowskich osiedli 
rolnych na V/ołyniu. Bardzo ciekawe no­
tatk i statystyczne o Żydach na W ęgrzech, 
chalucachi na hachszarze ,imigracji żydow­
skiej do Kanady, warunkach mieszkanio­
wych Żydów  łotewskich, i inne, uzupeł­
niają w sposób żywy treść numeru, a na­
główki tablic statystycznych w językach 
polskim i angielskim umożliwiają i nie- 
znającym żydowskiego czytelnikom orien­
tację w tej pożytecznej publikacji staty­
stycznej.

Królowa Wiktoria panowała 60 lat, a 
był to w dziejach Anglii jeden z najbarw­
niejszych, najbogatszych i najbardziej 
brzemiennych w historyczne wydarzenia, 
okresów. Wtedy narodziło się nowoczesne 
Imperium Brytyjskie, wtedy też utwierdzi­
ły się współczesne formy życia angielskie­
go. Taki okres daje reżyserowi ogromne 
pole do popisu, ale zarazem stawia go w 
obliczu wielkich trudności i niebezpie­
czeństw.

Reżyser film u historycznego z epoki 
wiktoriańskiej miał przed sobą dwie meto­
dy odmalowania tak długiej i bogatej epo­
ki: syntezę albo ilustrację fragmentarycz­
ną. Droga pierwsza, ogromnie trudna, mo­
głaby prowadzić do stworzenia film u hi­
storycznego w wielkim stylu — droga dru­
ga, bez porównania łatwiejsza, graniczyła­
by z płycizną przemijającego reportażu. 
Reżyser „Królowej W iktorii“ obrał nieste­
ty raczej drugą drogę. Fragmenty, które 
nam pokazał (miłość W iktorii i ks. mał­
żonka Alberta, świetna scena opozycyjnej 
mowy Disraeli ego w parlamencie, rozru­
chy socjalne, pierwsza kolej żelazna i ko­
lorowe zdjęcia z brylantowego jubileuszu 
królowej i in.) są może same w sobie cie­
kawe i miejscami efektowne, nie składają 
się jednak na harmonijną całość.

Zadziwia też, nawet przy uwzględnieniu 
podkreślonego już fragmentarycznego cha­
rakteru filmu, całkowite pominięcie okresu 
rządów Disraeli‘ego. A był to przecież naj­
ciekawszy okres epoki wiktoriańskiej, mo­
gący dostarczyć bogatych efektów filmo­
wych, zarówno w płaszczyźnie historycz­
nej (Disraeli obdarzył Wiktorię cesarską 
koroną Indii), jak i psychologicznej (sto­
sunek Disraeli‘ego do królowej, w którym  
sunek Diesraeliego do królowej, w którym  
nie brak było elementów miłości). Czyż­

by ostentacyjne pominięcie Disraeliego 
miało być podyktowane oportunistyczny - 
mi względami na modne w pewnych kra­
jach nastroje polityczne?

W ciasnych ramach możliwości, dostar­
czanych przez reżysera, gra Anny Neagle 
(rola tytułowa) i Adolfa Wohlbriicka (ks. 
Albert v. Roburg-Gota) były na poziomie.

ATLANTIC  — „ICH STU I ONA JEDNA“
Ich stu — to pozbawieni pracy muzycy; 

ona jedna, to córka bezrobotnego puzoni­
sty, uroczy podlotek, u którego naiwność 
życiowa współzawodniczy z wielką przed­
siębiorczością i wiarą w ludzi. Ta naiwna 
w naszych czasach wiara posłużyła za nie­
wyczerpane źródło świetnych sytuacji hu­
morystycznych, grupujących się wokół po­
mysłu stworzenia nowej orkiestry symfo­
nicznej, złożonej z bezrobotnych muzyków.

W filmie tym, nazwijmy go neo-amery- 
kańskim w stylu rooseveltowskim. przebi­
ja się niewątpliwie zagadnienie bezrobocia, 
ale byłoby przesadą przypisać mu głębsze 
tendencje socjalne. Kwestia bezrobocia jest 
raczej traktowana na wesoło i po nawinę- 
mu. Wartość filmu, jak zresztą wielu wy­
świetlanych ostatnio w Warszawie, spoczy­
wa w płaszczyźnie muzycznej. Podziwiamy 
światowej sławy dyrygenta i kompozytora, 
Polaka, Leopolda Stokowskiego, oraz jego 
orkiestrę symfoniczną, która wykonywa m. 
in. symfonię Czajkowskiego i Rapsodią’ 
Liszta.

Gra młodej gwiazdy ekranu, znanej ju ż  
nam z „Penny", Deanny Durbin. pełna 
temperamentu i naturalności, głos — prze­
śliczny. Adolf M?njou dobrze odegrał rolę 
bezrobotnego muzyka. Leopold Stokowski 
imponował swą charakterystyczną postacią 
i bogactwem mimiki w czasie dyrygowania 
orkiestrą. Sytuacje humorystyczne liczne i 
mniej banalne niż w przeciętnym film ie  
amerykańskim.

Nołafki bibliograficzne
Na marginesie wspomnieć należy o wy­

danej ostatnio, interesującej, rzeczowo i 
lapidarnie napisanej broszurze Edwarda 
Wrockiego p. t. „Paląca spraica — o po­
trzebie utworzenia miejskiej centrali bi- 
blioteczno - archiwalno - muzealnej w za­
kresie materiałów muzycznych i teatral­
nych“.

Edward Wrocki, znany zbieracz muzy- 
kaliów, posiadacz wspaniałych i cennych 
zbiorów, ostatnio biliotekarz Opery war­
szawskiej, nawołuje do utworzenia, u> War­
szawie instytucji, która otoczyłaby opieką 
pamiątki, dokumenty i wszelkie materiały 
a dziedziny muzyki i teatru.

Z braku takiej instytucji, materiały te 
masowo giną i ulegają zniszczeniu. Autor 
podkreśla, że najgorzej jest z muzykaliami; 
los ich bowiem „jest naprawdę tragiczny: 
gdyż jak stwierdzono, zaledwie dziesiąta 
część tych unikatów zachowuje się dla po­
tomności i to raczej drogą przypadku".

Zrozumiałe, że przed wojną, władze za­
borcze nie chciały dbać o to, co może być 
przecież dowodem żywotności pracy w Pol­
sce. Obecnie czas najwyższy, by ratować tę 
zaniedbaną dziedzinę.

Instytucja taka, oparta z jednej strony o

miejski fundusz kulturalny, zdrugiej strony 
przy obrocie miliona franków, z czego po- 
pomocy instytucji kulturalnych, które w  
ten czy inny sposób mają jakiś związek Z 
muzyką lub teatrem — spełniać powinna 
rolę zarazem biblioteki, archiwum i mu­
zeum w tym zakresie.

Po pierwsze, chroniąc od zniszczenia to, 
co dotąd pozostaje bez opieki, po drugie, 
komasując to, co jest rozsypane po różnych 
zbiorach jak np. Krasińskich, Potockich, 
Zamoyskich i t. d., gdzie zazwyczaj mate­
riały te leżą odłogiem i nikt się nimi nie in­
teresuje, jako-że ci, którym by one mogły 
być potrzebne w pracy, nawet nie wiedzą 
o ich istnieniu — instytucja taka, w cha­
rakterze centrali, ześrodkowującej zbiory, 
stałaby się skarbnicą eksponatów, nie tylko  
ciekawych dla szerszej publiczności, lecz 
przede wszystkim pożytecznych dla histo­
ryków, naukowców i badaczy, a także war­
tościowych dla kultury i dobra ogólnego.

Apel p. Wrockiego musi uznać chyba 
każdy, komu sprawy kultury i sztuki nie są 
obce.

Obyż słuszne te enuncjacje trafiły do 
przekonania czynników miarodajnych i 
jaknajprędzej doczekały się realizacji.

J.E.H,

li
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